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U progu potęgi gospodarczej Polski
— K tóż by z nas n ie chciał 

w idzieć p ań stw a  polskiego na 
szczycie potęgi, w ielkości i si
ły? — zap y ta ł z try b u n y  kom i
sji in w esty cy jn e j S e jm u  p. w i
cep rem ier inż. E. K w iatkow ski.

Tak, każdy  dobry  Polak, a 
zw łaszcza m y — byli, obecni i 
przyszli obrońcy O jczyzny — 
p rag n iem y  z całego serca potęgi 
m ilita rn e j i gospodarczej nasze
go państw a. I choć uczyniliśm y 
w  la tach  osta tn ich  olbrzym i 
k ro k  naprzód, to  n ie jed n o k ro t
n ie  w  sercach  naszych rodzi się 
b u n t przeciw ko rzeczyw istości 
gospodarczej Polski. C hcieli
byśm y n ap raw ić  tę  rzeczyw i
stość jed n y m  rzu tem , jednym  
olbrzym im  w ysiłk iem . W  g o rą
cym  p rag n ien iu  p racy  żądam y 
jeszcze w iększych, jeszcze szyb
szych i lepszych osiągnięć n a  
drodze za inw estow ania  gospo
darczego i obronnego Polski.

Z rozum ieliśm y już, że przez 
d ługie la ta  p o trzeb n y  je s t w ie l
k i w spólny  w ysiłek  całego n a ro 
du  d la  u sun ięcia  w ciąż jeszcze 
olbrzym ich  zan iedbań  gospodar
czych Polski. Z rozum ieliśm y, że 
w  dziele ty m  n ie  ty lko  pieniądz, 
nie ty lk o  sztaby  złota, leżące w 
skarbcach , w  banku , g łów ną od
g ry w a ją  rolę. W iem y już, je 
steśm y przekonani, że co n a j
m niej ró w n ą ro lę  odgryw a u m ie
ję tn e  w y korzystan ie  i w przą- 
gnięcie do p ra c y  istn ie jącej w  
narodzie tw órczej energii.

W szybkim  odbudow yw aniu  
potęgi obronnej i gospodarczej 
naszego p ań stw a  m usim y jed n ak  
liczyć się z is tn ie jący m i m ożli
w ościam i finansow ym i, m usim y 
w  spokojnej k a lk u lac ji w ynaleźć 
granicę, do k tó re j m ożem y w y 
pom pow ać z k ra ju  środki p ie 
niężne n a  inw estycje  bez obaw y 
ponow nego za łam ania  gospodar
czego i w epchnięcia naszej go
spodark i w  ponow ne trudności 
kryzysow e.

— Z zadrukow anego p ąp ieru  
n ie m ożna a rm a t odlew ać, an i 
ch leba w ypiekać — pow iedział 
k ilk a  m iesięcy  tem u  b. d y k ta to r 
gospodarczy i finansow y N ie
m iec d r  Schacht.

A przecież T rzecia Rzesza b y 
ła  k ra jem , k tó ry  u ruchom ił 
w szystk ie m ożliw e do rozporzą

dzenia środki finansow e i w yzy
skał w szystk ie is tn ie jące  siły  w 
narodzie n iem ieckim  do zainw e
stow ania obronnego swego p ań 
stw a. Jed n a k  i tam , gdzie nie 
liczono się z posiadanym i re z e r
w am i złota, z w artością  p ien ią 
dza — i tam  napo tkano  n a  g ran i
cę, poza k tó rą  w  szybkim  in w e
stow an iu  w yjść n ie m ożna bez 
przynoszenia k ra jo w i szkody go
spodarczej.

Polskę stać już  n a  duży w ysi
łek  finansow y — n a  dw a a n a 
w et trzy  m ilia rd y  zł. — k tó ry  
m oglibyśm y ponieść w  k ró tk im  
stosunkow o czasie, ale g ran iczy 
łoby to  z n iezm iernym  w yczer
pan iem  finansow ym  całego spo
łeczeństw a.

W  ty ch  w a ru n k ach  daleko r a 
cjonaln iejsze je s t rozłożenie te 
go w ysiłku  na  dłuższy okres i 
d latego  3-letn i p lan  in w esty cy j
ny, k tó ry  w  ty m  ro k u  rozpoczy
nam y, u sta lo n y  został n a  sum ę 
2 m ilia rd y  zł. P rzeznaczam y na 
inw estycje  obronne 1.200 m il. 
zł. i n a  zw iązane z n im  inw e
styc je  cyw ilno-gospodarcze 800 
m ilion, zł. M iędzy ty m i dw ie
m a in w esty c jam i obronnym i i 
cyw ilnym i m usi istn ieć ścisła 
współzależność. G dy p o w sta ją  
fab ry k i p rzem ysłu  w ojennego, 
to  m usim y jednocześnie rozbu
dow ać kom unikację , rozszerzyć 
e lek try fik ac ję  i p rzeprow adzić 
cały szereg  inw estycy j, n iezbęd
nych  d la pełnego w ykorzystan ia  
w artości i zdolności p ro d u k cy j
nej now ych fabryk . W ten  spo
sób stw arzam y  w ielkie, uzupeł- 
n ia jące  się naw zajem , now e w ar-

tości potęgi gospodarczej i ob
ronnej Polski.

Ale p lan  in w esty cy jn y  obej
m u je  jedyn ie  podstaw ow e dla 
obrony i d la  gospodarczego roz
w oju  k ra ju  obiekty. O bok nich, 
a raczej dzięki nim , pow staw ać 
m ogą inne, n ie m niej niezbędne, 
now e inw estycje  drobniejsze, 
w ym agające jed n ak  w  sum ie o l
brzym ich  nak ładów  p ien ięż
nych.

W iceprem ier K w ia tkow sk i ob
licza, że w  p ierw szym  ro k u  n a 
szego now ego 3-letniego p lanu  
inw estycy jnego  na inw estycje  
w ydadzą: sam orząd te ry to ria ln y  
115 m ilion, zł., woj. śląskie — 31 
m ilion, zł., kolej Ś ląsk-G dynia 
31 m ilion, zł., różne p rzedsię
b io rstw a i bank i — 55 m ilion, zł. 
Są to  w szystko inw estycje  z 
środków  publicznych. D olicza
jąc  1/3 część sum  z p lan u  inw e- 
stycyjnego, oraz kw otę ponad 
200 m ilion, zł., n a  różne in w esty 
cje w  budżecie, 42 m ilion, zł. na 
rem o n t i konserw ację , kw oty  
F un d u szu  P racy , państw ow e 
k re d y ty  na  akcję  budow laną — 
razem  spodziew ać należy  się, że 
w  1939 r. w ydanych  zostanie na  
inw estycje  z środków  pub licz
nych  ponad  1.250 m ilionów  zł.

O bok ty ch  inw estycy j n iew ą t
pliw ie pow staną inw estycje  p ry 
w atne, a w ięc przede w szystkim  
budow nictw o m ieszkaniow e, no 
w e fa b ry k i i w arsz ta ty , nowe 
przedsięb io rstw a. In w esty c je  
publiczne pow odują bow iem  po
w staw an ie  inw estycy j p ry w a t
nych.

J a k  na  sto sunk i polskie w yda-

Pierwszy krok
Nie od dziś „Naród i Wojsko” na

w ołuje Związki sfederowane, by nie 
rozdrabniały sił swoich na własne 
wydawnictwa, a korzystały ze szpalt 
Centralnego Organu Federacji „Na
ród i Wojsko”, które są do ich dy
spozycji w  tej czy innej formie.

Zanim uda nam się doprowadzić 
do takiej konsolidacji sił komba
tanckich, aby m ałe czasopisma na
szych związków zjednoczyły się z 
w ielkim , wszechstronnym, regular
nie wychodzącym, centralnym  orga
nem  federacyjnym  — uczyniony zo
stał na tej drodze inny krok, świad
czący o tym , że jednak idea konso
lidacji postępuje.

Czytelnicy nasi znajdą na stronie 
9-ej i  10-ej niniejszego numeru no
wość: „Biuletyn Okręgu Stołeczne

go ZOR-u“, który ukazuje się na 
naszych szpaltach, zamiast wyjść 
jako oddzielny druk, rozsyłany 
członkom organizacji przez Zarząd 
Okręgu.

Członkowie Okręgu Stołecznego  
ZOU-u, którzy numer dzisiejszy do
staną bezpłatnie, skorzystają na tym  
znacznie, gdyż zamiast suchego ko
munikatu dostają do rąk sw ych ży
w e czasopismo, które poinformuje 
ich o niejednym .

Zarządowi Okręgu Stołecznego  
ZOB, który w  obopólnym godziwym  
interesie wszedłszy z nami w  kon
takt stanął na wysokości zadania, 
wyrażamy nasze serdeczne podzię
kowanie.

W ydawnictwo 
„Naród i Wojsko”

wać będziem y w ięc w  ciągu n a j
bliższych trzech  la t o lbrzym ie 
sum y na lepsze zagospodarow a
n ie k ra ju , na  zw iększenie jego 
siły  obronnej. N ie u lega bow iem  
w ątpliw ości, że w  n astęp n y ch  
2 la tach  naszego trzech lec ia  in 
w estycy jnego  będziem y w y d a
w ali co n a jm n ie j ty le , ile i w  
p ierw szym  roku.

— C hciałbym , by  nasi n a 
stępcy  m ieli coraz w iększe p la 
ny  in w esty cy jn e  — ośw iadczył 
p. w icep rem ier K w iatkow ski.

Oto najsłuszn iejsze podejście 
do system atycznej i p row adzo
nej przez d ługie la ta  n ap raw y  
gospodarczej naszego k ra ju .

— Nie m ożem y w yciskać m a
ksim um  tego, co by łoby  m ożli
we, gdyż pragnę, aby  rów nież 
m ogli czerpać długo jeszcze i 
m oi następcy  — dodał p. w ice
prem ier.

K ra j cały, całe społeczeństw o 
z en tuzjazm em  odnosi się do in 
w estycy j, rozum iejąc, że stano 
w ią one n ie ty lko  o obecnym  po
łożeniu  gospodarczym , lecz i o 
najb liższej przyszłości. Toteż 
w ielka  sz tu k a  w  finansow aniu  
inw estycy j publicznych  polega 
n a  tym , aby  czerpać z ry n k u  p ie 
niężnego tak  pieniądze, by  źró
dło to  n ie  w yschło. Tej sztuki 
m usim y dokonać. Nie oznacza 
to, abyśm y n ie usiłow ali w yzy
skiw ać d la zw iększenia naszych 
m ożliw ości odbudow y gospodar
czej k ra ju  i zw iększania jego 
potęg i obronnej leżących jesz
cze ugorem  sił społecznych i m a
teria ln y ch . Lepsze zorganizow a
nie życia społecznego, u sp raw 
n ien ie  a p a ra tu  gospodarczego 
podw oić m oże nasze m ożliwości.

W  ciągu ostatn ich  15-tu la t 
za inw estow aliśm y 7 m iliardów  
zł., a w ięc po n iecałe pół m ilia r
da  rocznie. D okonany już  przez 
nas postęp  gospodarczy pozw ala 
nam  w  ty m  ro k u  w łożyć w in 
w estyc je  n iem al 3 razy  w ięcej.

F a k t ten  pow in ien  dodaw ać 
nam  o tuchy  do p racy , do w ysił
ków  in d yw idualnych  i zbioro
w ych, zm ierzających  do w ielk ie
go celu, jak im  je s t po tęga go
spodarcza i obronna Polski, za
bezpieczająca najw yższe nasze 
dobro: N iepodległość.

A. Ż.



Przygotowanie duchow e naroduKolendarzyK Historyczny
7 marca 1839 r. w  N iegosław icach, 

w  Radom skim , u rodził się ceniony 
pow ieściopisarz polski, A dolf D y
gasiński; najw yb itn ie jszym  jego 
dziełem  są „G ody życia“ w  k tó rym  
b raw n ie  opisuje p rzyrodę i życie 
zw ierząt.

8 marca 1223 r. zm arł w  Ję d rz e 
jow ie W incenty  K adłubek , jeden  z 
p ierw szych k ro n ik arzy  polskich.

8 marca 1791 r. urodził się w  K ró- 
lówce, w  K rakow skim , K azim ierz 
Brodziński, p isarz i poeta.

8 marca 1917 r. w  Rosji w ybuchła 
rew oluc ja  i obalone zostały rządy 
carskie. N a czele rządu  s ta n ą ł n ie 
baw em  A leksander K iereński.

10 marca 1822 r. w M anieczkach 
pod Śrem em , zm arł Józef W ybicki, 
zasłużony działacz i p a trio ta  w  do
bie S ejm u W ielkiego, pow stan ia K o
ściuszkow skiego, Legionów  i K się
stw a W arszaw skiego, au to r pieśni 
Legionów  „Jeszcze P olska n ie zgi- 
n ę ła“.
. 11 marca 1646 r. zm arł w  B rodach 
h e tm an  S tan isław  K oniecpolski, j e 
den z najznakom itszych  wodzów  
polskich  w  czasach Z ygm unta  Iii-g o  
i W ładysław a IV-go.

13 marca 1794 r. urodził się w  
T arnow ie Józef Bem, słynny  wódz 
w  pow stan iu  listopadow ym  i pod
czas rew oluc ji w ęgiersk iej w  1848— 
1849 r.

13 marca 1881 r. zginął w  zam a
chu bom bow ym  rew olucjon istów  
rosy jsk ich  car A leksander Il-g i.

14 marca 1771 r. w e w si K apusty- 
nie, na W ołyniu, u rodził się Józef 
G rzegorz Chłopicki, oficer napo le
oński, wódz i d y k ta to r  podczas po 
w stan ia  listopadow ego.

14 marca 1778 r. urodził się w  
W arszaw ie Józef D w ernicki, oficer 
napoleoński, dzielny wódz k aw a lerii 
w  pow stan iu  listopadow ym , zw y
cięzca w  b itw ie  pod Stockiem .

14 marca 1801 r. zm arł w  B erlin ie  
b iskup  Ignacy K rasicki, znakom ity  
p isarz i poeta  polski.

15 marca 1034 r. zm arł w  P ozna
n iu  M ieszko II  syn  i następca B ole
sław a Chrobrego.

15 marca 1923 r. R ada A m basa
dorów  ostatecznie uzna ła  w schod
nie g ran ice  Polski.

Kalendarz 
„Niepodległości1*

P od tym  ty tu łem  ukazało  się w y 
daw nictw o szczególnie pożyteczne 
d la  kom batan tów . Je s t to  in fo rm a
to r  h isto ryczny  ostatn iego ćw ierć
w iecza, obejm ujący  3900 w ydarzeń, 
poczynając od w ybuchu w ojny 
św iatow ej, aż do m om entu  p rzy łą 
czenia Zaolzia.

U kład  książk i pom yślany  został 
bardzo  szczęśliwie. W ydarzenia roz- 
segregow ano n a  kanw ie n o rm aln e
go k a len d a rza  w  ten  sposób, iż n a  
każdy  dzień podane są w szystk ie 
fak ty  h is to rii P o lsk i i h is to rii św ia
ta , jak ie  w ydarzy ły  się n a  p rzestrze
n i 25 la t ostatnich.

W szystkie form acje, w alczące o 
w olność Polski, w szystk ie w ojny  i 
poczynania w ew n ątrz  k ra ju ; i za 
g ran icą, zostały w  ty m  podręczniku  
w yczerpująco  uw zględnione.

P onad to  stanow i ona u n ika t, jako  
p ierw szy  ty p  trzy le tn iego  k a len d a 
rza, gdyż zaw iera  K alendarium  na 
ro k  1939, 1940, 1941.

Część dotycząca h is to rii polskiej, 
została p rze jrzan a  przez In s ty tu t J ó 
zefa P iłsudskiego, pośw ięcony b a d a 
n iu  najnow szech h isto rii Polski. D y
re k to r  tego In s ty tu tu  ppłk. d r W a
cław  L ip ińsk i w  przedm ow ie do K a 
lendarza  „N iepodległości" pisze 
m. in.:

...„N auczycielstw o w szelkich szkół 
i p rzeróżni działacze społeczno-oś- 
w iatow i, jako  ci, k tó rzy  m uszą p a 
m iętać, o dziesiątkach  rocznic, a ta k 
że w szyscy ci, k tó ry ch  in te resu je  
żyw a jeszcze h is to ria  osta tn ich  25 
lat, zn a jd ą  w  ty m  K alendarzu  cie
k aw ą  i n a jbardz ie j szczegółową k ro 
n ikę, będącą zarazem  przw odnikiem  
rocznicow ym ".

K alendarz  N iepodległości je s t do 
nabycia  w e w szystk ich  księgarn iach  
w  cenie 6 zł. egz. w  broszurze, 9 zł. 
egz. w  luksusow ej opraw ie. K siążkę 
w ydało  T-w o O pieki nad  S iero tam i 
po P oleg łych  W ojskow ych

O pracow anie K alendarza  p rze 
p row adził M. Wieliczko.

N apoleon tw ierdził, że w yn ik  b it
w y w  trzech  czw artych  zależy od 
czynnika m oralnego.

A le od tego czasu w iele się zm ie
niło. T echnika w o jenna  w  ciągu 
osta tn ich  dziesięcioleci bardziej 
przeobraziła  w ojnę, niż w  ciągu ca
łych stu leci począw szy od w y n a le 
zienia prochu  oraz b ron i palnej. 
W ystarczy ty lko  przypom nieć lo t
nictw o, czołgi, m otoryzację, gazy 
oraz ich ro lę podczas w ojny. D la te
go też w  n iek tó rych  um ysłach po 
w stało  m niem anie, że duch obecnie 
odgryw a w w ojn ie m niejszą rolę.

Czy ta k  je s t w  rzeczywistości?
Żeby odpow iedzieć n a  to py tan ie, 

porów najm y w aru n k i nowoczesnej 
w ojny  z w aru n k am i za czasów No- 
poleona. W arunk i te  różn ią się w ie l
kością p rzestrzeni, na k tó re j b itw a 
się toczy, je j d ługotrw ałością odo
sobnieniem  żołnierzy  oraz sku tkam i 
działan ia now oczesnej broni.

N orm alny  zasięg ognia karab inów  
w  początku ubiegłego stu lecia  w y 
nosił k ilk ase t m etrów , a a r ty le r ii 
n ie p rzek racza ł p a ru  k ilom etrów . 
Dziś ogień a r ty le r ii sięga na dzie
s ią tk i k ilom etrów , a może p rz e k ra 
czać i setkę (np. ostrzeliw anie przez 
N iem ców  P ary ża ). N ie m a m iejsca, 
do k tórego  by n ie do tarło  lotnictw o 
n ieprzy jacie lsk ie , w sku tek  czego 
obszary ty łow e nie zapew n ia ją  do
statecznego bezpieczeństw a, co po
w oduje, że n erw y  żołnierza, n ieza
leżnie od tego, czy zna jdu je  się on 
w  pierw szej linii, czy też daleko od 
niej, w szędzie są m ocno szarpane.

Za czasów N apoleona bo je trw a ły  
jeden  lub  k ilk a  dni, dziś zaś tygod
nie, m iesiące. Podczas n ich  n a  żoł
n ierzy  spadają  całe law iny  różnego 
rodzaju  pocisków, k tó re  naw et 
wówczas gdy nie zab ijają , po tw orną 
detonacją w yw ołu ją  w ielką  grozę, 
k tó rą  po tęgu ją  chm ury  gazów i n ie
pow strzym anie sunące cielska czoł
gów. Ju ż  w ięc choćby z tego pow o
du  w ytrzym ałość nerw ów  żołnierzy 
w alczących m usi być w iększa niż 
d aw n ie j.

Ongiś żołnierze szli do bo ju  w 
zw artych  kolum nach, ram ię przy  
ram ieniu , i to dodaw ało im odwagi. 
Dowódca m ógł ła tw o  dopilnow ać 
swoich podw ładnych  i zm usić ich do 
w alki. Dziś żołnierz w alczy w  luź
nej ty ra lierze , często naw et n ie  w i
dząc sąsiada i n ie  w idziany  przez 
dowódcę. W yw ołuje to  w  człow ie
k u  poczucie osam otn ien ia i zm n ie j
sza w pływ  osobisty dowódcy. O ile 
p rzeto  w ięcej m usi m ieć człowiek 
w alczący h a r tu  ducha, by  w  tych 
w aru n k ach  u trzym ać się n a  płasz
czyźnie obowiązku.

Z a czasów napoleońskich  u żyw a
no głów nie szabli, bagne tu  i g ran a 
tu ; am unicji m iano znikom e ilości. 
Dziś działan ia  szablą i bagnetem  n a 
leżą raczej do rzadkości. W ystarczy 
przypom nieć, że s tra ty  od n ich  w  
różnych okresach w ojny  św iatow ej 
w ynosiły  zaledw ie od 2 do 10 p ro 
cent s tra t ogniowych, p rzy  obecnym  
zaś zw iększeniu  potęgi i ilości b ron i 
palnej p rocen t ten  jeszcze bardziej 
się zm niejszy. Żeby zilustrow ać, na 
ja k  po tężne działanie b ron i palnej 
n a raża ł się żołnierz w  czasie w ie l
k iej w ojny, p rzypom nijm y że w  n ie 
k tó rych  b itw ach  n a  Zachodzie na 
jed en  k ilo m etr fro n tu  p rzypadało  
około 150 dział i m oździerzy, a na 
jednego  zabitego około tony  pocis
ków. Ł am ano w ięc ducha żołnierza 
i ogniem  ziejących karab inów  m a
szynowych, i ciężkich m iotaczy m in,

i a r ty le rii w szelkich kalib rów  z po 
ciskam i o w adze do jednej tony, i 
m iotaczam i płom ieni, oraz gazam i 
bojow ym i, i w reszcie m orderczym  
ogniem  czołgów czy sam ym i ich 
m asam i, tudzież ogniem  bron i m a 
szynowej lo tn ictw a lub  jego bom 
bam i.

Czyż m ożna w ięc dzisiejsze środ 
k i w alk i porów nać z siłą ogniow ą 
daw nych, jednostrzałow ych  k a ra b i
nów  lub a rm a t ładow anych  od w y 
lo tu  lufy. T rzeba zaś dodać, że w  
przyszłej w ojnie zobaczym y jeszcze 
w iększe spotęgow anie istn iejących  
środków  w alki, oraz szereg now ych 
środków , na razie nieznanych. 
W szystko to w  sposób niesłychany  
spotęguje grozę w alki. G roza ta  zaś 
w  stopniu  n ieporów nanie wyższym  
niż dotychczas będzie niszczyła od
porność psychiczną walczących.

W ynika z tego niezbicie, że w y
trzym ałość nerw ow a żołnierzy w  
w ojnach przyszłości powinnią być 
coraz w iększa. Nie m a w ięc pod 
staw  do przypuszczania, że stan  
m oralny  w ojska będzie w  dzisiej
szej w ojn ie odgryw ał m niejszą niż 
daw niej rolę.

O ile jed n ak  m etody w alk i i w y 
posażenie techniczne now oczesnych 
w ojsk  są ogólnie znane i jasne, o 
ty le  określen ie stopnia p rzygotow a
n ia m oralnego, w ykracza poza dzie
dzinę w iedzy ścisłej. A lbow iem  
w artości m oralne  — ja k  m ów ił Cla- 
usevitz — „o ile  należą do n a jw aż
niejszych n a  w ojnie, o ty le  u n ik a ją  
w szelkiej m ądrości książkow ej, 
gdyż n ie m ożna ich an i u jąć  w  licz
by, an i k lasyfikow ać, ale trzeb a  je  
dostrzec i odczuć".

D latego przygotow anie duchow e 
narodu  m ożna nazw ać zadaniem  o 
w ielk iej ilości n iew iadom ych, a od 
jego rozw iązania będzie zależał w y 
n ik  przyszłej w ojny. Nic bow iem  
n ie pom oże najlepsza i obficie zao
patrzona technika, je śliby  żołnierz 
i cały naród  n ie chciał się bić, albo 
nie um ia ł w y trw ać o k w ad ran s  d łu 
żej od przeciw nika. Mocno p o d k re 
śla ł to i W ielki M arszałek  P iłsudski, 
m ówiąc, że czynników  m oralnych  
n ie da się zastąpić w artościam i te ch 
nicznym i.

Przygotow anie zatem  m oralne 
narodu  pow inno iść w  parze z p rzy 
gotow aniem  technicznym  sił zb ro j
nych. Pod w zględem  techn ik i w o
jennej stoim y na rów ni z p ań s tw a
m i p rzodującym i w  Europie, ale nie 
u lega też w ątpliw ości, że w  naszych 
ogólnych w aru n k ach  pod w zględem  
w artości m oralnych  m usim y ich 
prześcignąć.

Chodzi o w artości dowódców, 
cnoty w ojska oraz społeczeństw a i 
o ich ducha.

Co do zdolności dowódców, to  jak  
w ykazała już n ieraz h isto ria , nic 
n ie  pom ogą naw et najw iększe, gdy 
b ra k  silnego ducha u  walczących.

Z cnót żołnierskich  n a jw ażn ie j
sze, to karność, n iepokonana w ola 
zw ycięstw a, w iara  w  wodza, odw a
ga i w ytrw ałość, in ic ja tyw a, uczci
wość i sum ienność w  w ykonaniu  
każdego zadania, ufność w  swe s i
ły  i w  spraw ę, za k tó rą  się wałczy. 
We w szystk ich  państw ach  w ojsko
wo przodujących, cnoty te  są k rze 
w ione w  całym  narodzie, bo p rze 
cież on dzisiaj w ojnę prowadzi.

O duchu zbiorow ym  w ojska — 
w edług  C lausevitza — głów nie s ta 
now ią w ia ra  w  zw ycięstw o i zapał. 
Ale tu  m usim y w prow adzić pew ną 
popraw kę do tez tego filozofa w o j
ny, popraw kę w yw ołaną biegiem  
czasu i odm iennym  obliczem  dzi
siejszej w ojny. W w ojnach bow iem  
dzisiejszych znacznie może w ięk 
szą ro lę odgryw a w ytrw ałość i n ie 
poham ow any upó r w  p rzep row a
dzaniu  zam ierzeń, niż zapał. T ru d 
no szukać w iecznego zapału  w  żoł
n ierzu, k tó ry  o głodzie, chłodzie i 
w szelkich b rak ach  będzie zm uszo
ny  tygodniam i i m iesiącam i tkw ić 
w  okopach, nękany  n ieustannym  
ogniem  i innym i najbardzie j w y ra 
finow anym i środkam i w alki.

D latego poza ideologią w ojskow ą 
pow inniśm y może najw ięcej rozw i
jać  karność, m ęstw o, pew ność sie 
bie, in ic ja tyw ę i w ytrw ałość, rz e te l
ność i uczciwość, cnoty zresztą tak 
bardzo potrzebne i w  życiu codzien
nym .

W pokoleniu, k tó re  w ychow uje
m y, pow inniśm y je  podnosić do n a j
w iększej potęgi.

Praca nad zmianą ordynacji 
wyborczej

Fragm ent oświadczenia posła Skwarczyńskiego w  Sejm ie
Obóz Z jednoczenia Narodowego, 

n a  sk u te k  bo jko tu  w yborów  przez 
p a rtie  opozycyjne, został postaw io
ny  w  sy tuacji tak ie j, że w  tych  
Izbach w łaściw ie jedyn ie  nasz Obóz 
decyduje o tym , ja k  będzie ro zp a
tryw ać  spraw ę ustaw y  w yborczej 
i w  jak im  czasie ją  opracuje.

Z m iany ustaw y  w yborczej dom a
gały się by ły  głów nie w szystkie 
p a rtie  opozycyjne, k tó re  do te j Iz 
by w ejść nie zechciały. M usim y 
więc my, Obóz Z jednoczenia N aro 
dow ego tak  przepracow ać o rd y n a
cję w yborczą, by uw zględnić ży 
czenia naszego społeczeństw a, n a 
w et z opozycją w łącznie. U św iada
m iam y sobie dokładnie trudność 
tego zadania, bo skoro  m y o rd y n a
cję w yborczą uchw alim y, a n ie 
obecni tu ta j pow iedzą, że ta  o rd y 
nac ja  im  nie odpow iada, to znow u 
zbo jko tu ją  w ybory  i będzie dalej 
ta  sam a sy tuac ja—i w kółko M acieju.

P raca, k tó ra  je s t przed  nam i, jest 
w ięc pracą pow ażną. N a zebran iu  
naszego K lu b u  m iałem  sposobność 
o te j sp raw ie  słów  k ilk a  pow ie
dzieć i w yraziłem  się tam , że za
strzegam y się, iż n ie  będziem y p ra 
cować nad  jak ąś  tym czasow ą o rd y 
n ac ją  w yborczą. Zostało to przez 
prasę podchw ycone i powiedziano, 
że przecież każdy  Sejm  m a praw o

ordynację w yborczą zm ieniać, w ięc 
każda jest tym czasow a. Oczywiście.
0  k o n sty tu c ji też m ożna by pow ie
dzieć, że je s t tym czasow a, bo Sejpn 
m a też praw o tę  konsty tuc ję  zm ie
niać — in n ą  w iększością głosów 
w praw dzie — ale też m a praw o.

Rozważm y tu  te  liczne sugestie, 
narzucane nam , Obozowi, z ze
w nątrz  w  licznych rozm ow ach
1 a rtyku łach  prasy , że w inniśm y 
uchw alić o rdynację w yborczą ty m 
czasową, byle ty lko  zadowolić opo
zycję i skłonić ją  do w zięcia udzia
łu  w  w yborach. N a te j podstaw ie 
w y b ran a  Izba, m iałaby, jako  pełna 
rep rezen tac ja  ludności uchw alić 
p raw dziw ą ordynację w yborczą 
i będziem y m ieli ro k  po roku  cią
głe w ybory, n ieustanne w ybory. 
O, będzie pięknie! P rzeciw  tem u 
w ypow iadam y się stanowczo. S ą
dzę, że orędzie P. P rezy d en ta  w y 
raźn ie  mówi, że te  w łaśnie, ostatnio 
w y brane Izby, m a ją  rozpatrzyć 
kw estię  ustaw y  w yborczej, a nie 
tym czasow ej, lecz przem yślanej 
i trw ałe j.

P racow ać będziem y nad  dobrą 
o rdynacją  w yborczą, rozpracow y
w ać i uchw alim y ją  taką, by soli
dnie zobow iązania sw oje w zględem  
P ań stw a  i w  m yśl zleceń P a n a  P re 
zyden ta  Rzeczypospolitej w ykonać.



Sport obrony narodow ej — strzelectwo
Ze w szystkich dyscyplin  spo rto 

w ych najw ażniejszą z p u n k tu  w i
dzenia obyw atelskiego je st s trzelec
two, jako  sport obrony narodow ej. 
Że tak  je st istotnie, w ykazu je  to  do
b itn ie  h is to ria  oraz p rzyk łady  
S zw ajcarii i innych państw .

S trzelectw o w y rab ia  pew ność sie
bie, szybką o rien tację i up raw iane 
m asow o w zm aga w ybitn ie  obron
ność k ra ju . D latego też wszędzie 
cieszy się ono w ielk im  poparciem  
w ładz państw ow ych i w ojskow ych, 
idących w k ie ru n k u  stw orzenia jak - 
naj bardziej korzystnych  w arunków  
dla u p raw ian ia  jego przez budow ę 
licznych strzelnic, oraz dostarczanie 
tan ie j am unicji.

J a k  bardzo w ażną rzeczą je s t p ie 
lęgnow anie tego spo rtu  okazuje się 
to  w  czasach w ojennych, n a  w ielu  
przykładach . O ddziały, k tó re  w  cza
sie pokojow ym  osiągały dobre w y
n ik i w  strzelan iu , w czasie w ojny  
m ają  o w iele w iększą od innych siłę 
ognia, przez co n as tęp u je  u tru d n ia 
nie m anew ru  n iep rzy jac ie la  i p o tę 
guję się siła oporu. N atarc ie  n a  od
dział, źle s trze la jący  przecież je s t
0 w iele ła tw iejsze, podczas gdy na 
oddział dobrych strzelców  często za
łam u je  się. Skuteczność ogniowa 
jednostek  bojow ych, sk ładających  
się z celnych strzelców , dochodzi 
n ie jednok ro tn ie  do niem al fa n ta 
stycznych rozm iarów . Znany np. 
je s t m. i. fak t z w o jny  po lsko-bol
szew ickiej, k iedy  to nasz oddziałek, 
sk ładający  się zaledw ie z k ilk u  lu 
dzi w raz z oficerem , zaatakow any  
został przez silny  oddział kaw alerii 
bolszew ickiej. D ziw nym  trafem  
wszyscy żołnierze by li doskonałym i 
strzelcam i, a poniew aż m ieli duży 
zapas am unicji, poczynili ta k  znacz
n ie spustoszenia w śród n ac ie ra ją 
cych, że bolszew icy cofnęli się, są 
dząc, iż m a ją  do czynienia conaj- 
m niej z kom pan ią w ojska. S tra ty  
ich w ynosiły  20 zab itych i rannych  
oraz 30 pad łyeh  koni.

Z drugiej stro n y  od poziom u strze 
lan ia  w  danej arm ii zależą rów nież 
w ielk ie  różnice w  zużyw aniu  cennej 
am unicji, a w ięc i koszty  ogólne 
prow adzenia w ojny.

W Polsce strzelectw o stoi n a  dosyć 
w ysokim  poziom ie ,o czym św iadczą 
m  .i. dobre w yn ik i w  zaw odach m ię
dzynarodow ych. N ie objęło ono je 
dnakże jeszcze do tąd ta k  szerokich 
rzesz, ja k  by  sobie tego należało ży 
czyć. Ja k  najw iększa w ięc p ro p a
ganda w  tym  k ie ru n k u  je s t koniecz
nością i obow iązkiem  wobec p a ń 
stw a.

N ajw ażniejsze je st podtrzym anie
1 rozwój strze lectw a sportow ego 
w śród szeregów  rezerw istów , ofice
rów  rezerw y, wogóle w  szerokich 
kołach kom batantów .

Zw iązek O ficerów  R ezerw y p ie lę 
g nu je  trad y c je  jaknajszerszego  u- 
p raw ian ia  i k u ltyw ow an ia  tego spo r
tu  obrony narodow ej. Szkolenie w 
tym  k ie ru n k u  sięga bardzo głęboko. 
Corocznie od w ielu  la t ZOR urządza 
zaw ody korespondencyjne o m i
strzostw o związku. O dbyw ają się 
one drogą korespondencyj t. zn. na 
podstaw ie pro tokułów  ze strze lań  
poszczególnych Kół, zgłoszonych 
później kom isji, k tó ra  porów nu je  i 
u sta la  w yniki. Zaw ody obejm ują  
p isto let, k a ra b in  w ojskow y, k a ra b i
nek  sportow y. P rzo d u ją  ko ła po
m orsk ie i w ileńskie, przyczym  po 
m orsk ie zdobyło po trzyk ro tnym  
zw ycięstw ie n a  w łasność puhar,

u fundow any  przez Zarząd G łów ny 
ZOR-u.

W indyw idualnych  m istrzostw ach 
przodow ał okręg w ileński, ściślej 
biorąc Koło Wilno, a do czołowych 
strzelców  ZOR-u należą por. Niepo- 
kojczycki w  W ilnie i kp t. B ereżnicki 
w  Gdyni. Jeśli chodzi o W arszawę, 
to  ZOR m a w łasną strzeln icę na 
forcie T rau g u tta  rów nież o tw artą  
dla społeczeństw a cywilnego. Poza 
zaw odam i o m istrzostw a ZOR-u 
urządzane są zaw ody propagandow e 
o odznakę strzelecką, udział w  s trze
lan iu  pod hasłem  ,,10 strzałów  ku  
chw ale O jczyzny". W propagando
w ych zaw odach ZOR-u o ilość zdo
bytych odznak strzeleckich  w  po
szczególnych la tach  za ję ły  pierw sze 
m iejsca następu jące  okręgi: w  roku 
1934 gdański, w  1935 krakow ski, w  
1936 poznański.

N ajw iększą organizacją cen tra lną  
strzelectw a je s t P o lsk i Zw iązek 
S trzelectw a Sportow ego, k tó ry  r e 
p rezen tu je  w  k ra ju  w szystk ie zrze
szone w n im  zw iązki, stow arzysze
nia, k luby  lub sekcje, upraw ia jące  
strzelectw o z bron i w ojskow ej d łu 
giej i k ró tk ie j oraz dow olnej i spo r
tow ej. P ow stały  w 1934 ro k u  PZSS 
posiada 17 okręgów , pokryw ających  
się z okręgam i Z w iązku S trzeleck ie
go. Zw iązek liczy 1.000 k lubów  i 
sekcyj, obejm ując k ilkadziesią t ty 
sięcy członków. Zw iązek prow adzi 
szeroką propagandę strze lectw a w  
całym  społeczeństw ie, u rządza 
strzelnice, u ła tw ia  członkom  n ab y 
w anie am unicji. U rzędującym  wi- 
ceprzesem  je st znany  w  kołach 
strzeleckich m jr. S taw arz.

Zw iązek prow adzi zaw ody k o re 
spondencyjne i bezpośrednio z zo r
ganizow anym i k lubam i i w spó łp ra
cuje w  narodow ych zaw odach s trze 
leckich. P rzeprow adza zaw ody k o 
respondencyjne w  k tó rych  udział 
b ierze k ilk a  państw .

Jeśli chodzi o nasze najw iększe 
sukcesy w  te j dziedzinie, to  osiągnę
li je  Polacy n a  zaw odach z N iem ca
mi. W yróżniła się tu  k a d ra  R em ber
tów. Ogólnie biorąc, z k lubów  strze
leckich w ysuw a się n a  p ierw szy 
p lan  K PW  Poznań  i O ddział S to 
łeczny Zw iązku S trzeleckiego.

W p lan ie  ogólnym  n a  rok  bieżący 
przew idziane je st rozegran ie 6 za

w odów  m iędzynarodow ych k o re 
spondencyjnych, oraz krajow ych  
i m iędzyokręgow ych P. Z. S. S.

J a k  w  każdej dziedzinie, tak  i w  
strzelectw ie w ielką  w agę odgryw a
ją  środk i finansow e. P o trzeby  zw ią
zku są bardzo w ielkie, a podstaw y 
m a teria ln e  słabe i jeśli zw iązek m i
m o to dobrze się rozw ija , zasługa to 
w ydatne j pom ocy Zw iązku S trz e 
leckiego.

Je d n ą  z najbardzie j popularnych  
i pożytecznych akcyj je s t zo rgan i
zow anie akc ji pod hasłem  „10 s trz a 
łów  ku  chw ale Ojczyzny", k tó re  
p ropagu je  Zw iązek S trzelecki. W 
bieżącym  roku  strze lan ie to  odbę
dzie się w  dniach m iędzy 1 a  15 
k w ie tn ia  n a  w szystkich strzeln icach 
Z. S. K ażdy obyw atel w  tym  o k re 
sie m a m oralny  obow iązek oddać 
10 strzałów  n a  strzeln icy  zw iązko
w ej i ubiegać się o zdobycie odznaki 
strzeleckiej.

A kcja ta  z każdym  rokiem  daje 
coraz pow ażniejsze w yniki. W u b ie 
głym  roku  w zięło udział w  tym  
strze lan iu  około 300.000 osób, W szy
stko to jed n ak  cyfry  za m ałe, jeśli 
w eźm iem y pod uw agę ilość m iesz
kańców  Rzeczypospolitej.

S trzelectw o m usi objąć rów nież 
w ieś polską, k tó ra  do dzisiaj jeszcze 
w sku tek  trudności finansow ych b ie 
rze stosunkow o m in im alny  udział 
w  sporcie strzeleckim . Teraz w łaś
nie pow inien pójść cały w ysiłek  w  
tym  k ie ru n k u , aby w ieś pokryć 
siecią strzeln ic i aby chłop polski 
m ia ł sposobność w prow adzić w  czyn 
p iękne hasło „ćwicz oko i d łonie w  
O jczyzny obronie".

Je ś li spo rt strzeleck i m a spełniać 
zadan ia sportu  obrony narodow ej, 
m usi ogarnąć m iliony obyw ateli. 
Je d y n ą  przeszkodę m a te ria ln ą  n a le 
ży usunąć. Zgodzić się trzeba  z tym , 
że je s t to  sport kosztow ny i w yciąg
nąć stąd  konsekw encje. P rzy  w y 
datnym  poparciu  ze s tro n y  państw a 
sp raw a ta  m usi być pom yślnie roz
w iązana. Jeśli bow iem  w zrośnie w  
k ra ju  znacznie ilość strzelnic, po
trzebnego  sprzętu  i tan ie j am unicji, 
to  n iew ątp liw ie  i frek w en cja  osiąg
nie o w iele w iększe, po trzebne do 
w zm ożenia naszej obronności, roz
m iary.

Marian Szydłowski

PO MISTRZOSTWACH NARCIAR
SKICH ŚWIATA W ZAKOPANEM

Polsce p rzypad ł w  tym  roku  w  
udziale zaszczyt o rganizow ania n a r 
ciarskich m istrzostw  św iata  — F. I.
S. w  Zakopanem . Z tego zadania, 
zwłaszcza jeś li w eźm iem y pod u w a
gę n iesp rzy ja jące  w aru n k i atm osfe
ryczne — w yw iązaliśm y się ta k  do
brze, że w yw ołało to  podziw  gości 
zagranicznych. O setkach  sam ocho
dów ciężarow ych zwożących śnieg, 
k tórego  początkow o zabrakło, długo 
jeszcze będzie się m ów iło w  św ia tku  
narciarsk im .

W pierw szej konkurencji, b iegu 
zjazdowym , k tórego  tra sa  p ro w a
dziła z przełęczy K asprow ego na 
dolne K ala tów ki (dystans 3.600 przy  
różnicy poziom ów około 800 m e 
trów ) zw yciężył L an tschner (N iem 
cy) w  czasie 3 : 26,88. 2) Jenew ein  
(N iem cy), 3) M olitor (S zw ajcaria). 
P ierw szym  P olak iem  b y ł „w eteran" 
sp o rtu  narc iarsk iego  B ronisław  
Czech p lasu jąc  się n a  20 m iejscu  n a  
37 sta rtu jących . S ch ind ler Ja n  by ł 
22 .

W slalom ie panów : 1) R om inger 
(S zw ajcaria), 2) Jenew ein  (N iem 
cy), 3) W alch (N iem cy). P ierw szy  
P o lak  S ch ind ler jako  15. Z ając b y ł 
16. W ogólnej k lasy fikac ji kom 
b inacji a lpejsk iej obejm ującej b ieg  
zjazdow y i slalom  pierw sze m iejsce 
za ją ł Jenew ein  (N ), 2) W alch (N ),
3) R om inger (Szw .). P o lak  Br. Czech 
na  16-ym m iejscu. W  kom binacji 
alpejsk iej pań: 1) C ranz (N iem cy),
2) S haad  (S zw ajcaria), 3) Resch 
Niem cy, 8) S topków na (P o lska),
12) M aruszarzów na (Polska).

Bieg 18 km  o tw arty  i do skoków  
w kom binacji norw eskiej p row adzo
ny  by ł w  m orderczym  tem pie. T u  
w edług  tra d y c ji trium fow ały  n a ro 
dy północy. P ierw szy  b y ł m łody 
F in  K urikkala , 2) K arp inen  (F in 
land ia), 3) P ah lin  (Szw ecja), 4) Ja -  
ikanen  (F in land ia ). Spośród P o 
laków  najlepszy  czas uzyskał A n
drzej M arusarz. N astępnego dnia w  
skokach do kom binacji zab łysnął 
znów  ta len t S tan is ław a M arusarza, 
k tó ry  za ją ł pierw sze m iejsce sko
kam i 73,5 i 71,5, 2) L ah r (N iem cy),
3) B e rau er (N iem cy). Jednakże  z 
pow odu słabego m iejsca w biegu 
St. M arusarz w  kom binacji n o rw e
skiej za ją ł dopiero 7-m e m iejsce. 
N ajw iększą n iespodzianką było  to, 
że ogółem  w  kom binacji te j p ie rw 
sze m iejsce za ją ł N iem iec, B erauer. 
M araton  n arc ia rsk i n a  dystansie  
50 km  w y g ra ł B ergendah l (N orw e
gia) p rzy  czym dobre m iejsce za ją ł 
Z ubek (P o lska), k tó ry  przyszedł 
11-ty. D oskonale spisaliśm y się w  
biegu  w ojskow ych p a tro li n a rc ia r
skich n a  dystansie  25 km  ze s trze
laniem . P o lska niespodziew anie na 
7 państw  za ję ła  trzecie m iejsce, b i
jąc  W łochów i F inów  oraz W ęgry i  
Rum unię.

N ajw iększą em ocję stanow iła o- 
s ta tn ia  k o n k u ren c ja  F. I. S. — k o n 
k u rs  skoków  o tw artych  w  k tó rym  
startow ało  46 najlepszych  skoczków  
z całego św iata. N asza nadzie ja  — 
St. M arusarz, aczkolw iek sk ak a ł 
bardzo  ładnie, częściowo zaw iódł 
pok ładane w  n im  nadzie ję  i za ją ł 
p ią te  m iejsce skokam i 74 i 78,5 m tr . 
P ierw sze m iejsce za ją ł B rad l sko
kam i 80 i 76,5. Mimo tego m o ra l
nym  m istrzem  i najlepszym  okazał 
się słynny  N orw eg B irger R uud  
(72,5 81), k tó ry  w e w span iałym  s ty 
lu  za ją ł o ficjaln ie d rug ie  m iejsce.

W czasie skoków  zab ły snął p ie r 
w szorzędny ta le n t m łodziu tk i, bo 
zaledw ie la t 16 liczący J a n  K ula, 
k tó ry  osiągnął 74 i 75 m, b ijąc  s ta 
ry ch  m istrzów  i za jm u jąc  zaszczyt
ne  11 m iejsce. W  czasie tren ingów  
pobił on n aw et rek o rd  skoczni n a  
K rokw i, skacząc z pełnym  rozbie
giem  85 i pół m etra . A czkolw iek 
nasi zaw odnicy w  n iek tó rych  k o n 
k u ren c jach  zaw iedli, całość zaw o
dów  m iędzynarodow ych w ypad ła  
bardzo dobrze.

Krzyż zasługi za dzielność
W 1928 r. został ustanow iony  

K rzyż Z asługi za Dzielność, jako  
odm iana k rzyża zasługi. O dznacze
n ie to m ogło być nadaw ane ty lko  
żołnierzom  K orpusu  O chrony P o 
granicza, funkcjonariuszom  policji 
państw ow ej oraz funkcjonariuszom  
S traży  G ranicznej. O dznaczenie to 
m a n a  celu w yróżnienie osób, k tó re  
w ykazały  w y ją tk o w ą odwagę, n a ra 
żając w łasne życie lub  zdrow ie w  
obronie p raw a, g ran ic  państw ow ych 
oraz życia i m ien ia  obyw ateli.

K rzyż Z asług i za Dzielność m a 
ty lko  jeden  stopień: może być n a 
dany  jednej osobie najw yżej trzy  
razy. W yglądem  je s t zbliżony n a j
bardziej do srebrnego  k rzyża zasłu 
gi, różni się do niego ty lko  tym , że 
na  górnym  i bocznych ram ionach  
posiada nap is „Za Dzielność", i na 
w stążce um ieszczony je s t pasek  w 
barw ach  n ieb iesk iej i zielonej, ukoś
n ie b iegnący  od p raw ego  górnego 
rogu do lewego dolnego. D rugie i 
trzecie odznaczenie K rzyżem  Z asłu 
gi za D zielność w y raża  się nałoże
n iem  jednego  lub  dw óch sreb rnych  
okuć n a  w stążkę.

Do odznaczenia tego, p rzy  p ie rw 
szym i d rug im  n ad an iu  p rzyw iąza
na  je s t dożyw otnia pensja  w  w yso

kości 200 zł. rocznie. O dznaczenie 
n ad a je  prezes R ady M inistrów  na 
w niosek w łaściw ego m inistra .

R ada M inistrów  n a  posiedzeniu w  
dniu  11 lu tego  rb. u chw aliła  p ro jek t 
now elizacji rozporządzenia P re zy 
den ta  Rzeczypospolitej z dn ia 7 m a r
ca 1928 r. o ustanow ien iu  K rzyża 
Zasługi za Dzielność (Dz. U. R. P. 
Nr. 30, poz. 279). P ro je k t rozszerza 
zakres osób, k tó re  m ogą otrzym ać 
.Krzyż Z asługi za Dzielność, n a  
w szystk ich  żołnierzy  w ojska i m a ry 
n a rk i w ojennej. N ie ty lko  bow iem  
żołnierze KOP., lecz rów nież żołnie
rze innych  jednostek  sił zbrojnych, 
ja k  to  w ykazały  n iedaw ne w ypadki, 
n a ra ża ją  zdrow ie i życie w  obronie 
g ran ic  państw a, pom im o n ie is tn ie
n ia  s tan u  w ojny. Poza tym  wszyscy 
żołnierze sił zbro jnych  m ogą być w  
każdej chw ili pow ołani do obrony 
p raw a  oraz życia i m ien ia  obyw ateli 
przez w yznaczenie do służby asy- 
stencyjnej. W tych  w ypadkach  dzia
łalność oddziałów  w ojskow ych n i
czym się n ie  różn i od działalności 
organów  bezpieczeństw a; dzia ła l
ność ta  je s t d la  żołnierzy  jednostek  
asystencyjnych  rów nie  niebezpiecz
n a  i w ym aga dużej odw agi i pośw ię
cenia z ich strony.
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Ostatni bój Lisa-Kuli

P płk. Leopold L is-K ula
Ubiegło z górą sześć la t od chw i

li, k iedy  O drodzona Rzeczypospoli
ta  P olska ho łd  sk ładała  w  Rzeszo 
w ie jednem u z najm łodszych je j bo 
haterów , płk. Leopoldow i L is-K uli.

W spaniały  pom nik tego 23-łetnie- 
go pu łkow nika, w  jego rodzinnym  
m ieście postaw iony, m a świadczyć 
po w ieczne czasy, że w dzięczna O j
czyzna nie zapom ina o złożony ch 
je j ofiarach. K w iaty  sk ładane przez 
nieznane ręce w y k w ita ją  pod pom 
nik iem  żyw ą pam ięcią o tym , k tó ry  
nie w aha ł się poświęcić w szystko za 
praw o  i w ielkość Ojczyzny.

7 m arca m ija  dw adzieścia la t od 
dn ia ,k tó ry  m ia ł być osta tn im  dniem  
L isa-K uli w  służbie Rzeczypospoli
te j spędzonym  — od dnia, w  k tó rym  
żo łn ierskie jego serce o sta tn i raz 
d la  P olsk i uderzyło.

S kaut, strzelec, leg ion ista i peo- 
w iak, w reszcie m a jo r w ojsk  po l
skich, p raw u  przede w szystk ich  żoł
n ierza  pozostał w ie rn y  do ostatn iej 
chw ili życia.

W polu  było zawsze jego m iejsce. 
To też choć ofiarow yw ano m u w 
1919 r. dow ództw o 1 p. p. legionów  
w  Jab łonnej, w olał zrezygnow ać z 
te j funkcji, gdyż p rzy k u łab y  go zbyt 
d ługo do p racy  organizacy jnej poza 
frontem .

Spieszy n a  fron t, ja k  przysta ło  na 
szczerego żołnierza. W lu tym  1919 
r. w idzim y go ju ż  w e W łodzim ierzu 
W ołyńskim  na now ym  poste ru n k u  
dow ódcy oddziałów , w chodzących w 
sk ład  g ru p y  gen. Śm igłego-Rydza. 
N a ty m  stanow isku  m iał dokonać 
najw aleczniejszych  sw ych czynów, 
m ia ł zabłysnąć p raw dziw ym  ta le n 
tem  w odza i zagończyka.

M ając do dyspozycji szczupłe ty l
ko oddziały nie w aha  się uderzyć 
n ia  n iep rzy jac ie la  znacznie liczn iej
szego, n ie  pozw alając m u  skoncen
trow ać a tak u  n a  W łodzim ierz.

P od P oryckiem  uderza  na n iep rzy 
jaciela , k tó ry  zabezpieczony bag n e
tam i, pod osłoną karab inów  m aszy
now ych i a rm a t czuje się zupełnie 
bezpiecznie. L is-K ula p rag n ie  go 
zaskoczyć. N ajcięższe zadania ja k  
zw ykle zostaw ia d la  siebie. W  nocy 
z 1 n a  2 m arca  w ydaw szy p recy zy j
n e  rozkazy sk rad a  się ja k  p raw d zi
w y lis k u  n ieprzyjacielow i. W n o 
cy, w  n ieznanym  te ren ie  z m łodym  
żołnierzem  uderza  n a  m iasto  i zdo
byw ał je  z bagnetem  w  ręce. Ł up 
P oryck iej w ypraw y  nie m ały. K il
k a  dział z jaszczam i i zaprzęgiem , 
k ilk a  karab inów  m aszynow ych, w ie
le sp rzę tu  w ojennego, koni, jeńców

w raz z dow ódcą g rupy  atam anem  
Porochow skim  i jego sztabem  w p a
d a ją  w  polskie ręce.

Zachęcony tym  n iezw ykłym  po 
wodzeniem  u k ład a  now y plan, na 
k tó ry  ze w zględu n a  w ielk ie  ryzyko 
zyskuje ty lko  częściowo aprobatę 
gen. Śm igłego-Rydza. W celu zu 
pełnego rozbicia w roga n a  odcinku 
W łodzim ierza postanaw ia L is-K ula 
jednym  zam achem  rozbić jego g n ia 
zda w  re jon ie  O dzdziutycze — 
T w erdyń  oraz w  Torczynie.

5 m arca w yrusza całą sw ą siłą 
na  sw ą osta tn ią  już n ieste ty  w o jen 
ną w ypraw ę. Zdobycie T w erdynia 
i Odżdziutycz w  dniu  6-tym  m arca 
przychodzi bez w iększych tru d n o 
ści. G łów ne bow iem  siły n ie p rz y ja 
ciela zgrom adziły  się w  Torczynie 
w  liczbie 1.500 bagnetów , dw óch b a 
te rii i dział. Lis w  stosunku  do nich 
jest o w iele słabszy; w ierzy  jednak  
w  sw e powodzenie. O sobista odw a
ga w ia ra  w  swój w pływ  na żoł
n ierzy  każą m u liczyć się z pew nym  
zw ycięstw em . Chce zresztą  rozbić 
doszczętnie n ieprzy jacie la. Liczy 
nad to  n a  zaskoczenie, n a  gw ałtow 
ność a taku . P lan  jego obejm uje 
głów ne na ta rc ia  n a  ty ły , a w ięc od 
wschodu, od zachodu zaś ty lko  m a r
k u je  akcję.
Nocą po ciężkiej b ło tn iste j drodze, 
ow inąw szy ko ła  a rm a t słom ą i szm a
tam i, zbliża się k u  Torezynowi. K om 
pan ia  por. Tom sy-Zapolskiego u d e 
rzyć m a od fron tu . Lis ze swym 
półbatalionem  oskrzydla Torczyn od 
w schodu. K aw aleria  m jr. Jaw o rsk ie 
go odcina odw rót nieprzyjacielow i. 
A rty le ria  m a rozpocząć a tak  s trza 
łam i w  środek  m iasta. A tak  m a n a 

stąpić o 11-tej w  nocy.
Tym czasem  zanim  L is-K ula do

ta r ł  ze sw oim i n a  w yznaczone s ta 
nowisko, n a  godzinę p rzed  w yzna
czonym atak iem  rozpęta ła  się w alka 
w  zachodniej stron ie  m iasta. A sko
ro jeszcze a r ty le r ia  polska nie za
częła w  um ów ionym  czasie dawać 
ognia, L is-K ula m om entaln ie decy
du je się n a  a tak  n a  ty ły  n iep rzy ja 
ciela. W łaśnie słyszy uchodzące w 
pośpiechu n ieprzy jacie lsk ie tabory . 
W ysłany n a  nie jeden  p lu ton  m a je 
pow strzym ać od ucieczki. K ilk an aś
cie strzałów , potem  okrzyk  h u rra !— 
w reszcie cisza: tabo ry  zostały zdo
byte. W tedy u derza  już n a  m iasto.

Tym czasem  n ieprzy jac ie lska b a te 
r ia  go tu je się do ucieczki. Lis każe 
dać do n ich  k ilk a k ro tn ą  salwę, by 
zabiw szy konie pow strzym ać ją  od 
ucieczki, sam  zaś posuw a się szybko 
ku  m iastu . S po tyka się jed n ak  z 
gw ałtow nym  ogniem  karab inów  m a
szynowych. Szybkim  natarc iem  zdo
byw a je  i je s t już w  pierw szych do
m ach Torczyna. N ieprzy jaciel od
rzucony do m iasta  ucieka w  popło
chu.

Zw ycięstw o sw e okupu je  L is-K u
la w łasną krw ią. W czasie na ta rc ia  
k u la  n iep rzy jac ie la  pow ala go na 
ziemię. Z o tw arte j ran y  uchodzi 
gw ałtow nie życie. P lu to n  za trzy m u 
je  się, podnosi dowódcę i um ieszcza 
go w  najbliższym  domu. K onieczna 
je st natychm iastow a operacja. Na 
szczęście je s t lekarz  i san itariuszka. 
A le Lis słabnie, choć cierpi, żywo 
dopy tu je  się o los sw ych żołnierzy. 
Może jeszcze uśm iechnąć się, gdy 
słyszy, że Torczyn zajęty , że zdobyto 
cztery działa z zaprzęgiem , 11 k a ra 

binów  m aszynow ych, w ielu  jeńców, 
m asę koni, wozów i sprzętu. W ieści 
te  pocieszają go, ożyw iają — p rag 
nie żyć, ratow ać się.

Je s t już za późno. W czasie ope
rac ji trac i przytom ność, w  m alignie 
w ym aw ia najdroższe im iona: M atki, 
K om endanta , Szefa. L is-K ula u m ie 
ra  około szóstej rano  dn ia 7-go m a r
ca 1919 roku, nie odzyskaw szy już 
przytom ności.

W k ilk a  dni później aw ansow any 
n a  p u łkow nika  W ojsk P olskich  — w 
W arszaw ie odb iera  swój najw yższy 
hołd: N aczelny W ódz zdobi jego 
szczątki w ieńcem  z napisem : „M e
m u D zielnem u C hłopcu — Józef P ił
sudski".

Pogrzeb w  Rzeszowie s ta ł się 
p raw dziw ą m anifestac ją  jego ro 
dzinnego m iasta  d la  jednego  znaj- 
dzielniejszych jego synów.

Dzisiaj, po ty lu  la tach , dosłużył 
się jego bo h atersk i cień apoteozy. 
P aństw o  Polsk ie  czci w  n im  ideał 
żołnierza i obyw atela. W dzięczna za 
tru d y , k rew  i śm ierć Rzeczpospolita 
w ezw ała go n a  osta tn i już i najza- 
szczytniejszy posterunek .

Oto w yszedł z cichego grobu, ja k 
by zw yciężył śm ierć. B rązow ą tw a 
rzą pom nika w p a tru je  się po w iecz
ne czasy w ulice rodzinnego m iasta.

P rzyk ładem  bohatersk iego  życia 
p row adzi przyszłe pokolenie w  za
szczytny bój i tw a rd ą  służbę dla 
P aństw a. Zza grobu  św iadczy o sło
dyczy tych, k tó rzy  ży ją  i u m ie ra ją  
d la  O jczyzny. I to  je s t jego osta tn ie 
i najw iększe zwycięstwo.

Dr Adam Przyboś

Ku czci bohaterskiego W łocha 
który zginqł za Polską

Pomnik warszawski 
płk. Francesco Nullo

D nia 26 lu tego  br. odsłonięty  zo
sta ł w  W arszaw ie przez w łoskiego 
m in is tra  spr. zagr. hr. C iano pom ni
k a  bohatersk iego  W łocha pułk . 
F rancesco Nullo, k tó ry  poległ w 
dniu  5 m aja  1863 r. pod K rzykaw ką 
za Polskę.

P om nik  ten  ofiarow any W arsza
w ie przez B ergam o, rodzinne m ia 

sto N ulla, je s t dziełem  w łoskiego 
rzeźbiarza, G ianniego Remuzzi. P o
p iersie  b o h a te ra  w y k u te  je s t w  sp i
żu i ustaw ione n a  skrom nym  cokole 
n a  te ren ie  daw nych  ogrodów F ras- 
cati p rzy  zbiegu ul. F rasca ti i ul. 
nazw anej im. pu łkow nika Nullo.

N ullo w  chw ili naszego P ow stan ia  
S tyczniow ego liczył 37 la t życia i 
m ia ł już za sobą kam pan ię  roku  
1848 w  obronie rep u b lik i rzym skiej, 
gdzie ze tk n ą ł się z Polakam i, 
w alczącym i n a  m urach  R zym u w 
szeregach L egionu M ickiewicza. Bo
h a te rsk a  śm ierć K aczkow skiego i 
R ozw adow skiego n ie pozostała za
pew ne bez w pływ u n a  późniejszą 
działalność m łodego Francesca.

Po u p ad k u  R zym u w yem igrow ał 
N ullo za G ariba ld im  do P iem ontu  i 
tu ta j w  r. 1859 dał now e dow ody 
odw agi pod V arese i S an  Ferm o.

W w ielk im  ro k u  1860, roku  w łos
kie j w olności N ullo w ziął udział w 
sław nej w ypraw ie  „Tysiąca" G ari- 
baldczyków, na k tó rą  zgłosił się z 
200 tow arzyszam i z rodzinnego B e r
gamo.

W ybuchłe w  trzy  la ta  później na 
ziem iach polskich  P ow stan ie  S tycz
niow e w zbudziło żyw e echa we 
W łoszech, k tó re  postanow iły  sp ła 
cić Polakom  dług  k rw i, p rze lane j w 
ich obronie. N a p ierw szy  zew  P o l
ski w yruszy ł z B ergam o n iew ielk i 
oddział ochotników , n a  k tó rego  cze
le s tan ą ł Nullo.

Z m yliw szy czujność po lic ji a u 
striack ie j p rzedostał się N ullo ze 
sw ym i ludźm i do K rakow a, a s tam 
tą d  przez gran icę do O lkusza. Z 
dw udziestu  p ięciu  W łochów dotarło  
tu ta j ty lko  p ię tnastu . Dziesięciu 
za trzym ała  w  K rakow ie po licja a u 
striack a  n a  sku tek  doniesienia w y 
w iadu  rosyjskiego.

Oprócz F rancesca N ullo, p rzek ro 
czyli w tedy  g ran icę zaboru  ro sy j
skiego: P au lo  M azzoleni, E llia  M ar- 
che tti (zg inął 7 m a ja  1863 r. pod 
C hrzanow em ), L uig i C aroli (zm arł 
n a  S ybirze 8 stycznia 1865 r .) , Febo 
A rcangeli, G iacom o Cristofoli, Am- 
brogio G iupponi, Settim o P atte lli, 
L u ig i Testa, A llessandro  V enanzio 
(wszyscy B ergam czycy, a z w y ją t
k iem  pierw szego i s ta tn iego  — u- 
czestnicy W ypraw y T ysiąca), E r
nesto Bendi, G iuseppe C lerici, G ia
como M euli, Lucio M euli i Carlo 
P izzaferri.

O ddział w łoski został w cielony 
w raz z oddziałem  ochotników  f ra n 
cuskich do większego, liczącego 
około 500 ludzi oddziału polskiego. 
D ow ództw o nad  tym  oddziałem  ob
ją ł F rancesco Nullo.

K ró tko  jed n ak  trw a ła  k am pan ia  
polska bohatersk iego  W łocha. W 
cztery  dni później, dn. 5 m a ja  N ullo 
pad ł w  b itw ie  pod K rzykaw ką, 
gdzie cały oddział został rozbity  
przez p rzew ażające siły  rosyjskie .



L e g i o n i z a c j a  ż y c i a  n a r o d o w e g o
W yw iad  z k o m en d a n tem  n a cze ln y m  Zw. L e g io n istó w  P o lsk ic h , m in istrem  p łk  J u liu szem  U lrychem

Współpracownik Redakcji B iu le
tynu Okręgu Stołecznego Związku 
Legionistów uzyskał u Komendanta 
naczelnego tego Związku, ministra 
Ulrycha w yw iad w  sprawie zadań 
i  roli legionistów  w  rozpoczętym no
w ym  roku pracy związkowej. W y
wiad ten, pełen doniosłej treści i 
głębokich m yśli pozwalam y sobie w  
całości przedrukować:

— O ro li naszej — m ów ił m in i
s te r U lrich  — nie trzeba  teo re tyzo
wać, gdyż w yznaczyło ją  nam  samo 
życie. Od 25 blisko la t stanęliśm y 
w  służbie dla P olsk i n a  czołowym 
m iejscu  w  naszym  narodzie, n ad a 
w aliśm y m u tem po m arszu, byliśm y 
ram ieniem  zbro jnym  K om endanta, 
ale i dzisiaj — pom im o upływ u lat, 
pom im o u b y tk u  w  naszych szere
gach, — m usim y iść naprzód i idzie
m y naprzód.

Zdaję sobie n iew ątp liw ie spraw ę, 
że je s t to  sy tuacja  dość w yjątkow a. 
M ało je s t w  h isto rii przykładów , 
ażeby jed n a  i ta  sam a k ad ra  w  cią
gu 25 la t odgryw ała rolę p ierw szo
p lanow ą i ażeby n aw et po tym  ok re
sie życie w ym agało  od niej n ieu stan 
nego w ysiłku. Od czasu w ym arszu 
K adrów ki przeszliśm y olbrzym i 
szm at drogi, zrealizow aliśm y z n a 
w iązką nasze m arzenia, ale pom i
m o to  — chcem y czy nie chcem y — 
m usim y iść nadal w  pierw szym  sze
regu. T aka je st nasza dola.

— P an  M inister w spom niał o n a 
tu ra ln y m  u b y tk u  w  naszych szere
gach. Czy owa szczupłość szeregów 
pozwoli nam  podołać tym  o lbrzy
m im ’ i coraz w zrasta jącym  zada
niom , jak ie  staw ia przed nam i ży
cie?

— M ówiąc o legionistach, jako  o 
tych co n ad a ją  tem po m arszu  n a ro 
dowi, nie chciałem  sugerow ać ja k o 
by oni ty lko  m ieli w ykonać w szyst
kie, w zględnie najw ażniejsze prace. 
W ódz N aczelny u ją ł to  w  form ę la 
p idarne j tezy, że obok nas, obok le 
g ionistów  i peow iaków , „ciągnąć 
m uszą łańcuch" ci wszyscy k tórzy  
pracow ać chcą dla w ielkości i chw a
ły  Polski.

— Czy P an  M inister przyw iązuje 
w agę nie ty lko  do bezpośredniej 
p racy  legionistów  lecz rów nież i do 
ich „prom ieniow ania ideowego" na 
społeczeństwo?

—• N ie ty lko  przyw iązuję wagę, 
lecz uw ażam  to za jedno  z n a jd o 
nioślejszych zjaw isk, jak ie  m iały  w 
ubieg łym  ćw ierćw ieczu. M amy 
w szelkie dane k u  tem u, ażeby p ro 
ces ew olucji ideowej, przez k tó ry  
przeszło społeczeństw o polskie, n a 
zwać legionizacją życia narodow ego. 
To w szystko co było  ongiś naszą 
w yłączną w łasnością, za co byliśm y 
potęp ian i jako  zbyt jask raw o  odbi
ja jący  od ogólnego tła  — to w szyst
ko sta ło  się dzisiaj w łasnością ogółu.

T rzeba też podkreślić z całym  n a 
ciskiem , że je ś li chodzi o nasze za
sadnicze hasła, św ięcące dzisiaj co
raz w iększe triu m fy  — w iarę  w e 
w łasne siły, dum ną niezależność, 
w alkę z obcym i agen tu ram i, służbę 
Rzeczypospolitej a nie p a r ty k u la r 
nym  kapliczkom  —• m y legioniści 
n ie  zm ieniliśm y się an i n a  jotę. To 
społeczeństwo uległo  procesow i le- 
gionizacji, sam o sobie z tego często
kroć n ie zdając spraw y. T rzeba w e r
tow ać dzisiaj s ta re  roczniki pism , 
trzeba  przypom inać w ypow iedzi po
lityków  polskich sprzed la t 20—25, 
ażeby zdać sobie spraw ę, ja k i ol
brzym i szm at drogi je s t już poza n a 

mi, ja k  olbrzym ią ew olucję przeszła 
m yśl polityczna polska.

— Czy P an  M inister uw aża, że 
społeczeństwo polskie n ie  zdaje so
bie spraw y z w pływ u ja k i w y w iera 
ją  nań  od la t całych m yśli i czyny 
legionistów?

— Proszę Pana! P raw d a  ja k  oli
w a — zawsze na w ierzch w ypływ a. 
S praw a ta  będzie ja sną  nie ty lko  dla 
przyszłego h is to ry k a  naszych cza
sów, lecz je s t n ią  rów nież dzisiaj dla 
każdego bezstronnego obserw atora. 
C hciałbym  jed n ak  zwrócić uw agę 
P ana  na pew ną charak terystyczną 
cechę działan ia Józefa P iłsudskiego, 
w spólną zarazem  i nam  legionistom . 
Cechą tą  je s t bezpośredniość działa
nia na rzecz Polski. Józef P iłsudski 
n igdy nie uw ażał, że trzeba  p raco 
w ać dla sp lendoru  te j czy innej g ru 
py  lub stronnictw a, aby tą  drogą — 
pośrednio służyć Polsce. Ta jego ce
cha działan ia sta ła  się rów nież i n a 
szą w łaściw ością: nie pracow aliśm y 
nigdy dla naszej chw ały  an i dla 
oklasków  tłum u. N ie p rzyw iązu je
m y w ięc dzisiaj w agi do doraźnego

dyskontow ania na naszą korzyść 
owego procesu „legionizacji". D a
w aliśm y z siebie zawsze, co m ogliś
m y — bezpośrednio społeczeństw u 
i to nam  w ystarcza.

— P an ie  M inistrze! Zw iązek L e
gionistów  s ta ra ł się połączyć zaw 
sze pracę rea lizacy jną z głębszą r e 
fleksją  na tem at jej isto ty  i je j zna
czenia. Czy P an  M inister m ógłby 
wskazać, na co w  roku  bieżącym  n a 
leżałoby zwrócić szczególną uw agę?

— P ragnąłbym  bardzo, ażeby 
Z w iązek Legionistów  w łaśn ie w  ro 
ku  bieżącym —w  roku  w ielkich  p rac 
nad  obronnością P ań stw a i w  roku  
dalszego ciągu w ysiłków  nad  konso
lidacją  n arodu  — zastanow ił się g łę
biej nad  inną isto tną cechą dzia ła l
ności Józefa P iłsudskiego. Cechą tą  
je s t •— um iejętność realizacji.

Bardzo często w  osta tn ich  czasach 
zastanaw iam  się nad  py tan iem : czy 
ow a isto ta  każdego św iadom ego 
działania, owa um iejętność rea liza 
cji, k tó ra  nas zbliża do celu — czy 
je s t już dostatecznie głęboko zako
rzen iona w  naszym  narodzie? Czy

d aną je st naszem u narodow i cnota - 
czynnego działan ia nie ty lko  w 
się nad  tym.
dniach przełom ow ych, lecz rów nież 
w  dniach pow szednich, codziennych 
i szarych? Czy nie istn ie je  u  nas 
do tąd  w iększa niż gdzie indziej roz
piętość m iędzy słow em  a czynem , 
m iędzy pow zięciem  zam iaru  a zna
lezieniem  dróg do jego realizacji?

N iech m i P an  w ierzy, że są to rze
czy najbardzie j istotne, k tó re  zade
cydu ją ostatecznie o naszej randze 
w śród narodów  św iata. S tan isław  
Szczepanow ski pow iedział kiedyś 
słusznie, że „nie m a nic co by  n a ro 
dy bardziej dzieliło nad  różnicę n a 
rodów  czynnych i narodów  b ie r
nych". A przecież n arody  b ie rn e  ce
chu je  zazwyczaj nie b rak  fan taz ji 
tw órczej, nie b ra k  cech ofiarności 
lub niezdolności do zryw u, lecz 
przede w szystkim  — nieum iejętność 
realizacji, niezdolność do konse
kw entnego  kroczenia po drodze co
dziennego w ysiłku  i planow ej p ra 
cy. N iech w ięc K oledzy zastanow ią 
się nad  tym .

Legion Węgierski w  w alce o Polskę
Dn. 23 ub. m. s ta ran iem  zarządu 

okręgu  stołecznego Zw. Legionistów  
odbył się w  Sali R esursy  O byw a
telskiej odczyt prof. d r  A driana  Di- 
v ek y ‘ego pt. „S praw a legionu w ę
gierskiego na początku w ojny  św ia
tow ej".

Odczyt zaszczycił sw ą obecnością 
poseł w ęgiersk i p. de Hory, k tó ry  
przyby ł w  otoczeniu członków po 
selstw a. Poza tym  salę w ypełn ili 
p rzedstaw icie le  w ojska oraz zapro
szeni goście.

W ieczór zagaił delegat kom endy 
nacz. Zw. Legionistów  m jr. d r  K. 
Polakiew icz, w ita jąc  pos. de Hory, 
co sa la p rzy ję ła  rzęsistym i oklas
kam i.

Z kolei zab rał głos prof. D iveky, 
opisując na w stęp ie dzieje 1000-let- 
niej p rzy jaźn i m iędzy obu n aro d a
mi, k tó rych  g ran ica  n a  p rzestrzen i 
10 w ieków  by ła  jed n ą  z na jspoko j
niejszych. N ie pom inął m ów ca rów 
nież tak  w ażnego czynnika w  u- 
g run tow an iu  tej przy jaźn i, jak im  
było  b ra te rs tw o  broni, czy to  w  
w alkach  przeciw ko T urkom , czy 
przeciw  Rosji w  okresie Batorego, 
czy w reszcie w dobie pow stań  XIX  
w ieku.

Z arów no głęboko zakorzenione 
sym patie  W ęgrów, ja k  rów nież p rze 
konanie, że niepodległa P olska to 
m u r obronny przed  ekspansją  Rosji, 
spraw iły , że podczas w ojny  św ia to 
w ej i polsko-sow ieckiej naród  w ę
g iersk i ta k  dow odnie okazał sw ą 
przyjaźń. W yraziło się to  przede 
w szystk im  w  próbie stw orzenia le 
gionu w ęgierskiego, złożonego z 
ochotników  nie podlegających po
borowi, w  skład  k tórego  m iało 
w ejść: 3—4 pułków  piech., 1 p. art., 
1 p. kaw . i oddział saperów .

Oto bar. A lb ert N yary , prezes 
Tow. W ęgiersko-Polskiego w  B uda
peszcie, zasłużony działacz na polu 
zbliżenia polsko-w ęgierskiego, z 
chw ilą w ybuchu  w ojny  przedłożył 
rządow i m em oriał, prosząc o poz
w olenie stw orzenia legionu w ęg ie r
skiego. N aczelne dow ództw o w  
W iedniu sprzeciw iło się tem u. K ie
dy pow stał N aczelny K om ite t N aro 
dow y w  K rakow ie, bar. N yary  
zw rócił się w  te j spraw ie do N. K. 
N -u i jednocześnie ponow nie p rzed 
staw ił całą spraw ę p rem ierow i hr. 
Tiszy, k tó ry  ośw iadczył w ysłanej 
delegacji, że ze w zględu n a  wagę 
zagadnien ia sam  nie może decydo
wać. Po om ów ieniu te j sp raw y  z 
nacz. dow ództw em  arm ii — w k ilka  
dni później p rem ier Tisza zaw iado
m ił bar. N yary , że odpowiedź b ę 
dzie p rzychylna. W ostatn iej je d 

n ak  chw ili przyszła nagle w iado
mość, że na u tw orzenie legionu, z 
p rzyczyn n a tu ry  wyższej, w ładze 
w ojskow e nie zgadzają się.

W obec tego, że p róba stw orzenia 
legionu w ęgierskiego nie pow iodła 
się, 400 ochotników  W ęgrów  zgłosi
ło się do Legionów  Polskich, w a l
cząc w  ich szeregach.

Odczyt prof. D iveky‘ego sala 
p rzy ję ła  entuzjastycznie, n ag rad za
jąc  hu raganem  oklasków.

Z kolei zab rał głos m jr. P o lak ie 
wicz, k tó ry  podziękow aw szy p re le 

gentow i za odczyt, om ów ił sw e w ra 
żenia z ostatniego poby tu  w  B u d a
peszcie, gdzie jako  delegat Zw. L e
gionistów  zawiózł sw ym  kolegom - 
legionistom  w ęgiersk im  odznacze
n ia  polskie w  postaci 230 krzyży  i 
m edali niepodległości.

W reszcie zab ra ł głos płk. L andau, 
k tó ry  podkreślił udzia ł W ęgrów  w 
a rty le rii legionow ej.

W ieczór ten  zam ienił się w  spon
tan iczną m an ifestację  na rzecz w ie
low iekow ej p rzy jaźn i i w spólnej 
g ran icy  polsko-w ęgierskiej.

Pomnik obywatela Zdzisława
Koło b. żołn ierzy  1 p u łk u  U łanów  

Leg. Pol. postanow iło w  25 rocznicę 
odrodzenia polskiej k aw alerii 
w znieść pom nik  ob. Zdzisław a, n a j
m łodszego w iekiem  słynnej „sió
dem ki" — ppłk. A ntoniego Ja b ło ń 
skiego, k tó ry  dn ia 12 październ ika 
1920 r. a zaledw ie w  24-ym roku  ży 
cia pad ł pod Nową S ien iaw ką nad

Bobem, gdy dowodził w  pierw szej 
lin ii 11-ym pułk iem  u łanów  legio
nowych.

P om nik  Jab łońsk iego  n a  stanąć 
na  ziem i sandom ierskiej, z k tó re j 
pochodził — m ianow icie w  sam ym  
m ieście Sandom ierzu  przy  zbiegu 
ulic Żerom skiego i M ickiewicza.

M odel pom nika w ielkości jednej 
trzeciej postaci n a tu ra ln e j w ykonu je 
art. rzeźbiarz A leksander Żurakow - 
ski, rów nież B eliniak. O ile m odel 
ten  zostanie p rzy ję ty , kol. Żurakow - 
skiem u będzie pow ierzone w ykona
nie pom nika.

Pom nik  m a być w ykonany  w  b rą 
zie. Będzie p rzedstaw ia ł „Z dzisła
w a" na koniu , w  histo rycznym  m u n 
durze belin iackim , z kożuszkiem  na 
lew ym  ram ieniu , w  czapce u łańsk ie j 
(czaku). Ze w zględów  finansow ych 
i technicznych, pom nik  n ie będzie 
m ógł być w ykończony na 25-lecie 
pu łku , lecz co najm n ie j w  rok  po 
tej dacie.

Do K om ite tu  budow y tego pom ni
k a  w eszli pp. gen. S ko tn ick i jako 
przew odniczący, płk. K oczw ara, za
stępca przewodniczącego, oraz człon
kow ie K om endy K oła Beliniaków : 
K aw iński, Korniłow icz, C edro-R ud- 
nicki, Ś w iatełko (sk arb n ik ), E jzre t 
(sek re tarz). Z poza K om endy zo
sta li zaproszeni do K om ite tu  ko le
dzy: P ruszkow sk i Tadeusz (rzeczo
znaw ca arty sty czn y ), S tam irow ski 
K azim ierz i K oźm iński K aro l (re fe 
ra t p rasow y).

P ozatem  utw orzono 2 K om ite ty  
prow incjonalne: w  Ciechanow ie, pod 
przew odnictw em  dow ódcy 11 pu łk u  
u łanów  i w  Sandom ierzu, pod p rze
w odnictw em  płk. Czyżewskiego.

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE
PRZETWÓRCZE PIERZA I PUCHU

»POLPLUM« M. S. Fried i S-ka
w K I E L C A C H



Prezes CIP-u z wizyiq w Polsce

Z wieńcem  do grobu Nieznanego żołnierza
Od lew ej: kp t. B rockm an, d r Dick, Schw ede-C oburg, książę C oburg- 
G otha, m jr. G rolm an, gen. R e inhard t, T ippelm an, pułk . H im m er,

W aeckerle.

P rzez trzy  dni gościła F ederac ja  
PZO O  księcia  von S achsen-C o- 
burg -G otha , przybyłego  z oficjalną 
w izy tą do P o lsk i w  charak te rze  
p rezesa  M iędzynarodow ego S ta łe 
go K om ite tu  b. K om batan tów  
(C IP ), do k tó rego  należy także 
P o lska  razem  z 12-m a innym i n a 
rodam i.

Poniew aż książę Coburg je s t za
razem  prezesem  Zjednoczenia N ie
m ieckich Z w iązków  Żołnierzy 
F rontow ych, tow arzyszyli m u  w 
te j podróży czołowi przedstaw ic ie
le tych  zw iązków : gen. von R ein
h ard t, prezes Z w iązku b. w ojaków  
(R eichskriegerbund) z ad iu tan 
tem  sw oim  m jr. von P roeck, oraz 
F ritzem  T ippelm anem , k tó ry  jest 
sek re tarzem  g enera lnym  Z jedno
czenia.

„G au leiter"  (stanow isko rów ne 
naszem u w ojew odzie) S chw ede- 
Coburg, prezes Z w iązku  b. żołn ie
rzy  zaw odow ych (R eichstreubund).

P rzedstaw iciele  organizacji in 
w alidzkie j NSKOW  (N ational- 
Socialistisch K riegsopferverso r- 
gung) E m ilian  W aeckerbe i szef 
p rasow y d r  Dick. P rezes NSKOV 
H anus O berlindober, k tó ry  świeżo 
p rzeby ł grypę, m usiał z polecenia 
lek arzy  pozostać w  domu.

W reszcie osobisty ad iu tan t k się 
cia m jr. von  G rolm an.

K om batanci n iem ieccy przyby li 
w  unifo rm ach  p a rtii narodow o- 
soc jalistycznej; p rzew ażnie b ru n a 
tn y ch  — ty lko  gen. R einhard t, m jr. 
von P roeck  i T ippelm an w ystąp ili 
w  m u n d rach  czarnych  SS (S chu tz- 
S ta fe l)  pełn iącej służbę bezpie
czeństw a w  p artii NS.

Po gości n iem ieckich w yjechał 
do  B erlina  sek re tarz  generalny  F e 
d erac ji PZO O m jr. L udyga-L as- 
kow ski.

POWITANIE W WARSZAWIE 
WIZYTA

O dbyło się ono w  sposób bardzo 
uroczysty . N a peron ie  dw orca 
głów nego zeb ra li się członkow ie 
P rezyd ium  Z arządu  G łów nego F e
d erac ji z prezesem  gen. G óreckim . 
K om endan t głów ny gen. Ja rn u sz 
kiew icz ze sw oim  sztabem , prezes 
Z arządu  Stołecznego F ed erac ji dyr. 
O łpiński z członkam i P rezyd ium  
tego  Z arządu  i P rezyd ium  w szyst
k ich  zw iązków  sfederow anych, 
k tó re  ponadto  w ysła ły  sw oje pocz
ty  sz tandarow e — razem  około 150 
osób.

P rz y b y ł także am basador Rzeszy 
von M oltke ze sw oją św itą  i p rzed 
staw iciel M SZ radca: M eysztowicz.

K siążę C oburg-G otha sa lu tow ał 
ko le jno  przez podniesienie ręk i 
sz tandary  naszych związków, o k tó 
ry ch  nazw ie i ch a rak te rze  in fo r
m ow ał go gen. Górecki, poczem  
w ita ł się z każdym  z delegatów , 
k tó ry ch  przynależność zw iązkow ą 
podaw ał m u  do w iadom ości prezes 
O łpiński.

N astępnie goście w yszli przed  
dworzec, gdzie oczekiw ała ich kom 
p an ia  honorowa B ata lionu  R ep re
zen tacy jnego  F ed erac ji ze sz tan d a
rem  i o rk iestrą . Dowódca B aonu 
por. W yrozębski złożył ra p o rt k się 
ciu, k tó ry  przeszed ł p rzed  fron tem  
kom panii w  tow arzystw ie  gen. 
J  arnuszkiew icza.

U GROBU 
NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA

W godzinę później książę Co- 
b u rg -G o th a  z tow arzyszącym i m u  
osobam i złożył n a  płycie grobu 
N ieznanego Żołnierza p iękny  w ie
niec lau ro w y  z nap isem  fra n cu 
skim  n a  pąsow ych szarfach: „Le
P re s id e n t du  C om ite In te rn a tio n a l 
P e rm a n e n t des A nciens Com m ba- 
ta n ts “.

A ktow i tem u  asystow ały  delega
c je  federacy jne  — ja k  n a  dw orcu  — 
oraz zastępca K om endan ta  m iasta  
pp łk . C zu ruk  i n iem iecki a ttache 
w ojskow y płk. von H im m er.

Pod obu skrzydłam i gmachu 
Sztabu Głównego stanęły poczty 
sztandarowe i kompania honorowa.

W BELWEDERZE
Skolei odbył się podobny hołd 

w  Belwederze, gdzie książę Coburg 
złożył wiązankę kwiatów  na sto
pniach pałacu, a następnie zw iedził 
wraz z sw ym  otoczeniem Domek 
M agdeburski i Muzeum Józefa P ił
sudskiego.

W GISZ-u, NA ZAMKU 
I W AMBASADZIE

N a południe tego dn ia  naznaczo
na by ła  aud iencja  u P. M arszałka 
Śm igłego-R ydza.

P an  M arszałek  p rzy ją ł całą dele
gację n iem iecką w raz z P rezyd ium  
ścisłym  Z arządu  Głównego F ede
rac ji — u  P an a  P rezy d en ta  RP 
byli n a  aud iencji ty lko  książę Co
burg-G otha , am basador von M olt
ke i gen. Górecki.

Po te j aud iencji P an  P rezyden t 
zaprosił delegację n iem iecką w raz 
z p. am basadorem  n a  śniadanie, w  
k tó ry m  uczestniczyli: m in istrow ie: 
gen. K asprzycki i K ościałkow ski, 
generałow ie G órecki i Ja rn u sz k ie 
w icz członkow ie P rezyd ium  F ede
rac ji i przedstaw icie le  M SZ-u.

W ieczorem  tego dn ia  (22 lu tego) 
odbyło się w  am basadzie n iem iec
kiej p rzy jęcie n a  cześć gości b e r
lińskich, prócz k tó ry ch  zaproszeni 
zostali także szef k an celarii cyw il
nej P an a  P rezy d en ta  m in. Łepkow - 
ski i przedstaw icie le  polskich sfer 
kom batanckich .

Mowa gen.
Wasza Królewska W ysokości! P a

nie Ambasadorze, Panowie M ini
strowie! Panowie Generałowie! K o
ledzy!

Przypadł nam w udziale zaszczyt 
goszczenia wśród nas Jego K rólew 
skiej W ysokości Księcia Coburg 
Gotha, jako Prezesa M iędzynarodo
w ego Stałego Kom itetu b. Kom ba
tantów (Comite International Per
m anent des Anciens Combattants), 
tej najw iększej na św iecie organiza
cji, skupiającej w  sw ych szeregach 
14 m ilionów kombatantów, w alczą
cych po obu stronach frontu W ielkiej 
Wojny. Kombatantów, którzy m a
ją moralne prawo przemawiania nie

Podczas przy jęcia  am basador von 
M oltke w  serdecznych  słow ach 
w zniósł toast n a  cześć w spółpracy 
kom batanckiej obu narodów .

W CYTADELI
N azaju trz  rano  goście berlińscy 

zw iedzali C ytadelę W arszaw ską, 
specja ln ie  za trzym ując się w  X  
P aw ilon ie i na M iejscu S traceń, 
następn ie  zaś by li n a  S tarym  
M ieście i w  M uzeum  Narodow ym .

W godzinach południow ych p re 
zes F ederac ji gen. G órecki w ydał 
w  res ta u rac ji „Pod B achusem " na 
cześć gości śniadanie, w  k tó rym  
w zięli udział także m in is te r K o
ściałkow ski w  m undurze Zw. R e
zerw istów , w icem in ister spraw  
w ojsk. gen. L itw inow icz, w icem ar
szałek  S ejm u d r  Surzyński, am ba
sador M oltke z pełnym  składem  
am basady  niem ieckiej, p rzedstaw i
ciele Z arządu  G łów nego i K om en
dy G łów nej F ed erac ji o raz zw iąz
ków  sfederow anych.

Podczas śn iadan ia  p ierw szy za
b ra ł głos gen. Górecki, k tó ry  w y 
głosił nas tępu jące  przem ów ienie:

Góreckiego
tylko w  swoim  w łasnym  imieniu, 
ale również w  im ieniu tych dalszych  
m ilionów  towarzyszy broni, pole
głych na wszystkich pobojowiskach  
świata. Toteż starym  żołnierskim  
zwyczajem  oddajmy, Koledzy, cześć 
i złóżmy hołd należny tym , co od 
nas odeszli — poległym  Towarzy
szom broni (chw ila m ilczenia).

My polscy kombatanci zdajem y  
sobie sprawę z tego, że w  dzisiej
szych czasach nie decydują m om en
ty natury uczuciowej — że istnieją  
inne czynniki — jakże często decy
dujące; z drugiej jednak strony m a
m y pełną świadomość tego, że te 
m ilionowe szeregi, skupione w  po

tężnej organizacji, na czele której 
stoi Wasza K rólewska W ysokość —  
stanowią tak duży odłam opinii pu
blicznej w  odnośnych krajach, że 
mogą wywrzeć duży, jeżeli nie d e 
cydujący w pływ , na kształtowanie 
się stosunków m iędzy krajami, któ
rych kombatanci należą do naszej 
organizacji.

Lecz nie tylko w charakterze P re
zesa Stałego Komitetu M iędzynaro
dowego b. Kombatantów witam y i 
gościmy Waszą K rólewską W yso
kość! W itamy Go również jako Pre
zesa Zjednoczenia Niem ieckich  
Związków Kombatanckich. Ten 
charakter Waszej Królewskiej W y
sokości przybiera na sile, gdy się 
uwzględni towarzyszących Mu k o
legów  niem ieckich, a w  szczególno
ści: gen. W ilhelma Reinharda, pre
zesa 4-m ilionowego Związku Kom 
batantów Niem ieckich, Gauleitera 
Schwede-Coburg, przedstawiciela  
dawnego Związku b. Oficerów Za
wodowych, — Sekretarza General
nego Zjedn. Niem. Żołnierzy Fron
towych Fritza Tiepelmanna, dr A l
freda Diek‘a, szefa prasowego orga
nizacji kombatanckich, płk. Em ilia
na W aeckerle, mjr von Grolmana i 
mjr. von Proeck‘a.

Po raz pierwszy poznałem przed
staw icieli kombatantów niem iec
kich w  Paryżu w  r. 1935, gdy w yko
nując kilkakrotne uchwały Kongre
su Fidacu (Federation Interalliee 
des Anciens Combattants), rozpo
częliśm y z Wami pierwsze rozmo
w y, które w  końcowym  sw ym  rezul
tacie doprowadziły do stworzenia  
naszej wspólnej organizacji, będącej 
już nie tylko „międzyaliancką" lecz 
„międzynarodową". Gdy później od
w iedziłem  Was w  Berlinie, kolega  
nasz Jan Oberlindober, który dzi
siaj n iestety nie m ógł do nas przy
być z powodu choroby — pow ie
dział nam na przyjęciu koleżeńskim, 
że gdy rozmawiają ze sobą dyplo
maci poszczególnych krajów — to 
zachowując cały respekt dla ich 
pracy — nie wym aga się od nich  
takiej, że tak powiem  100%-wej 
szczerości — gdy jednak odbywa się 
wym iana zdań m iędzy kom batan
tami, to albo m ówią ze sobą z zu
pełną szczerością — albo raczej po
w inni wszelkich rozmów zaniechać. 
Tę też m etodę i  m y stosujem y do 
w szystkich naszych kolegów, a w  
szczególności do Was, Koledzy n ie 
m ieccy! Gdyby jednak kolega O- 
berlindober m iał możność w ysłu 
chania wczorajszego przemówienia 
Pana Ambasadora von Moltke, to 
jestem  przekonany, żeby m usiał 
wprowadzić pewną poprawkę do 
powyżej wym ienionej swojej tezy.

Jestem  pod wrażeniem  wczoraj
szych Pańskich słów, Panie Amba
sadorze! I to nie tylko ja sam, ale 
m y wszyscy, którzyśm y korzystali 
z m iłej gościnności Pańskiej uroczej 
M ałżonki i Pana.

M ówił Pan o konieczności w spół
pracy niem ieckich i polskich kom 
batantów — a ujął Pan sw oje m y
śli w  tak piękną, prostą i szczerą 
form ę —  żeśm y wszyscy wyczuli, 
że tak w łaśnie rozmawiają ze sobą 
prawdziwi kombatanci. Proszę 
przyjąć Panie Ambasadorze za te 
słowa, za tę atmosferę, którą wśród  
nas w ytw orzyłeś, nasze serdeczne 
podziękow anie!

*

Wczoraj zobaczyliście w  B elw e
derze jak gdyby krótki przegląd ży
cia naszego W ielkiego Marszałka. 
W idzieliście drogę Jego wędrówki 
na Sybir a zarazem potem ogląda
liście Domek Magdeburski, gdzie 
był w ięziony w  latach 1917/18. Dziś 
widzieliście na Cytadeli X -ty  Paw i
lon, gdzie był w ięziony przez Mo
skali. Tam też w  Cytadeli pokaza
liśm y Wam dwa sym bole l ' / 2-wieko- 
wej _ niewoli: szubienicę, na której 
zawisło ty lu  naszych bojowników o 
wolność — i stare drzewo, noszące 
po dziś dzień ślady kul, które prze
szyw ały serca naszych braci.

Może komu z Was wydało się  dzi
wne, że te brutalne sym bole na
rodowego nieszczęścia i upokorzenia 
zachowujemy ku pam ięci młodych  
polskich pokoleń? Czynimy to z ca-

Na audencji u Naczelnego Wodza 
Od lewej: gen. Jarnuszkiewicz, mjr. Przywecki, S chw ede-C oburg, 
gen. Reinhardt, kpt. Hordliczka, Marszałek śm igły-R ydz (u góry mjr. 
Ludyga-Laskowski), W aeckerle, książę Coburg-Gotha, gen. Górecki, 

mjr. Proeck, płk. Himmer, dr Dick.
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wraz z Kombatantami niemieckimi

Na Zamku Królewskim  w  Warszawie
Gen. G órecki, książę C oburg-G otha, m in. gen. K asprzycki, m in. Ko- 

ściałkow ski, P an  P rezy d en t RP., am basador v. M oltke.

Mowa księcia Coburga

łą  świadomością! Chcemy, by po
kolenia, które po nas przyjdą, za
chowały głęboko w  pamięci: co 
znaczy, gdy Naród utraci wolność! 
Chcemy, by w iedzieli, jak wielkim  
skarbem jest Wolność i Wielkość 
Narodu i Państwa. By szli — gdy 
tego zajdzie potrzeba — do walki 
o wolność i potęgę Rzeczypospolitej 
z taką pogardą śmierci, z jaką g i
nęli ci nasi bracia w  Cytadeli!...

Gdybyśmy jednym  rzutem oka 
ogarnęli tysiącletnie dzieje stosun
ków polsko-niem ieckich, gdybyśm y  
zanalizowali poszczególne etapy tej 
historii walk z różnym szczęściem i 
w  nierównych nieraz warunkach  
prowadzonych — to by można było 
zwątpić w  m ożliwość normalizacji 
tych stosunków. A jednak tak n ie
dawno, bo dopiero przed 5-ciu la 
ty  — a tak bardzo dawno, bo jesz
cze za życia Naszego W ielkiego Mar
szałka — nastąpił doniosły fakt: 
Oto 26-go stycznia 1934 r. Kanclerz 
Adolf Hitler i Marszałek Józef P ił
sudski zawarli pakt o nieagresji, 
pakt, w  m yśl którego, wyłączono si
łę, jako sposób regulowania zagad
nień spornych między obu Państwa
mi.

Przed paru tygodniami w  czasie 
w izyty Waszego Ministra Spraw  
Zagranicznych, p. von Ribbentrop- 
pa w  Warszawie, która wypadła w  
piątą rocznicę podpisania paktu — 
stwierdzone zostało, że pakt ten w y 
trzymał próbę życia — i wysnuto z 
tego odpowiednie wnioski na przy
szłość.

W rozwoju stosunków niem iecko- 
polskich dużą wagę przywiązujemy  
do znanych deklaracyj obu Rządów  
co do równomiernego traktowania 
m niejszości niem ieckiej w  Polsce i 
polskiej w  Niemczech.

Miejmy nadzieję, że i w  przyszło
ści stosunki m iędzy naszym i kraja
m i rozwijać się będą na zasadzie 
wytycznych, ustalonych przez Mę
żów Stanu obu krajów!

*

Za kilka godzin pojedziemy do 
Krakowa, by w  podziemiach K ate
dry W awelskiej oddać hołd W iel
kiem u Marszałkowi, który w  pierw 
szym  okresie Odrodzenia Polski po
siadał tak w ielką władzę, jakiej nie 
m iał żaden z królów naszych. W ła
dzę tę oddał On w  ręce przedstawi
cieli Narodu, którzy Mu ją, jako N a
czelnikowi Państwa, z powrotem  
przekazali.

Gdy w  maju 1935 r. umarł nasz 
W ielki Marszałek, słyszałem  audy
cję pogrzebową nadawaną z B erli
na: padło pytanie: „Gdzie jesteś, 
Marszałku? A odpowiedź brzmiała: 
„W sercach nas wszystkich"! 
W dzięczni Wam jesteśm y za to tak 
trafne ujęcie naszego ustosunkowa
nia się do Twórcy i Bojownika na
szej wolności.

Bo w  istocie panuje On niepo
dzielnie w  sercach naszych i tych  
pokoleń, które po nas przyjdą — i 
tak już będzie zawsze w  Polscę — 
po wieczne czasy!

Nasi Koledzy Niem ieccy! Gdy ju
tro w yjedziecie z Krakowa i w róci
cie do Waszej Ojczyzny — to za
m eldujcie Waszemu W odzowi i opo- 
wiedźcie swoim  Rodakom, że tu, 
nad Wisłą, m ieszka 35-ciomiIiono- 
wy Naród, o którym m ówią, że jest 
m łody — choć ma za sobą tysiąclet
nią historię i tysiącletnią kulturę, 
że Naród ten kilkakrotnie obronił 
w łasnym i piersiami cyw ilizację eu
ropejską a odzyskawszy po 1'/a-wie
kowej przerwie Wolność —  uko
p a ł  ją m iłością ogromną — że N a
ród ten pozbawiony jakichkolwiek  
zaborczych tendencyj —  widzi naj
istotniejsze gwarancje swojej w ol
ności przede wszystkim  w e w łas
nych siłach! Toteż ukochał swoją  
Armię i jej Naczelnego Wodza!

Wnoszę toast na pomyślność N a
rodu Niem ieckiego i Jego Kanclerza 
Adolfa Hitlera — na pomyślność 
naszej w ielkiej organizacji komba
tanckiej i jej Prezesa, Jego K rólew 
skiej Wysokości!

Przede wszystkim  chciałbym  po
dziękować Panu, Panie Prezesie, za 
m iłe słowa powitania, które właśnie 
był Pan łaskaw do m nie skierować. 
Należą się one nie mnie, ale tej 
w ielkiej organizacji, której mam  
zaszczyt być przesem.

Sprawia mi szczególną radość, że 
mogę złożyć w izytę związkom pol
skich żołnierzy frontowych, stoją
cych pod Pańskim  kierownictwem . 
Jest przy tym  moim życzeniem, aby 
przez osobiste zetknięcie się z przy
wódcami kombatantów polskich  
ściślej jeszcze zacieśnić węzły, któ
rymi związani są b. wojskowi 11-tu 
narodów, zrzeszonych w  CIP-ie.

Zrzeszyliśm y się w  Międzynaro
dowym  Stałym  Kom itecie b. Kom 
batantów, ponieważ żywim y prze
konanie, że nikt nie ma większego  
prawa, ale też i obowiązku od żoł
nierzy w ielkiej wojny sw e zjedno
czone siły oddać dla sprawy hono
rowego pokoju m iędzy ludami Eu
ropy i świata. Jesteśm y przy tym  
przeświadczeniu, że pokój taki b ę
dzie trwały, gdy będzie zbudowany 
na zasadach wzajem nego poszano
wania praw każdego narodu i na 
szacunku dla żołnierskich osiągnięć, 
które wszyscy prawdziwi żołnierze 
zdobyli w  służbie ich ojczyzny.

M yśli te znajdują swój żyw y w y
raz w  koleżeńskim  nastroju, który 
nas wszystkich łączy i który coraz 
w ięcej będzie silniejszy, im więcej 
my, żołnierze frontowi, będzie się 
nawzajem bliżej poznawać. Duże 
postępy są już w  tym  kierunku zro
bione i mam nadzieję, że także i 
m oje dzisiejsze odwiedziny w  pięk
nej stolicy Polski przyczynią się do 
dalszego zacieśnienia węzłów  kole
żeńskich.

Ze specjalnym  zadowoleniem  w i

dzę, w  jak w ielkich rozmiarach pra
ca b. wojskowych w  Polsce znala
zła poparcie u rządu, co znalazło po
twierdzenie w  szczególniejszy spo
sób podczas przyjęć u P. Prezyden
ta Państwa, P. Marszałka, oraz u 
pp. Ministrów spraw Zagranicznych 
i Wojny. Za to wyróżnienie w  któ
rym widzę dowód uznania dla pra
cy CIP-u, pragnąłbym z tego m iej
sca wyrazić moją głęboką wdzięcz
ność i proszę Pana, Panie Generale, 
złożyć to podziękowanie w  moim  
im ieniu komu należy.

W iedziałem, że w  kraju, który był 
pod kierownictw em  tak genialnego  
męża stanu i tak wybitnego wodza, 
jak zmarły Marszałek Piłsudski, 
sprawy starych żołnierzy będą stać 
na pierwszym miejscu i będą jak 
najlepiej reprezentowane.

W przem ówieniu swoim  podkre
ślił Pan, Panie Generale tę serdecz
ną atmosferę, która łączy b. w oj
skowych obu naszych narodów. 
Chciałbym Panu za to w  im ieniu  
moim i moich towarzyszy wyrazić 
nasze najserdeczniejsze podzięko
wanie. Doznaliśmy u naszych pol
skich kolegów tak serdecznego i ko
leżeńskiego przyjęcia, że z pew noś
cią nic go przewyższyć nie zdoła i 
m ożemy tylko, tak jak i wy, życzyć 
sobie, aby te ścisłe i serdeczne sto
sunki m iędzy żołnierzami naszych  
obu narodów zaistniały, m ogły się 
rozszerzyć także na oba nasze na
rody i aby m ogły służyć dla ich 
dobra.

W czasie naszej radości z powodu 
tej w izyty, podziękowanie za ser
deczne przyjęcie i prawdziwe kole
żeństwo, zbiorę w  jedną, gdy wznio
sę mój kielich za pomyślność i w ie l
kość Polski, za zdrowie waszego do
stojnego Prezydenta Państwa i m o
ich polskich kolegów.

P rzem ów ienie gen. G óreckiego 
p rze tłum aczy ł na język  niem iecki 
m jr. L udyga-L askow ski, m ow ę zaś 
księcia C oburg-G otha red. Sm o
gorzew ski, k tó ry  w  charak te rze  
sek re ta rza  generalnego  C IP -u  b ra ł 
udzia ł w  program ie przy jęcia d ru 
giego dnia.

U czestnicy śn iadan ia  by li n a 
stępnie n a  czarnej kaw ie u  P rezesa 
F ederacji w  gm achu BGK — część 
zaś delegacji niem ieckiej w  m ię
dzyczasie udała  się n a  cm entarz 
w ojskow y, gdzie złożyła w ieniec 
n a  grobach tow arzyszy broni, po
leg łych  podczas w ojny  św iatow ej 
n a  ziem i polskiej i tu  spoczyw ają
cych.

Gen. R einhard t i m jr. von 
P roeck  dn ia tego w  nocy odjechali 
do B erlina.

W KRAKOWIE
W e czw artek  w ieczorem  pozo

sta li członkow ie delegacji n iem iec
kiej z księciem  C oburgiem  n a  czele 
w yjechali w  tow arzystw ie g en e ra 
łów : Góreckiego, Jarnuszkiew icza, 
m jr. Ludygi-Laskow skiego, m jr. 
D unin-W ąsow icza, kp t. H ordliczki, 
kp t. Januszew skiego i por. R en- 
dow skiego do K rakow a, gdzie ich 
tego sam ego dnia tuż przed pó łno
cą pow itano uroczyście.

Podobnie ja k  w  W arszaw ie, w y 
szły n a  ich kom batanck ie sp o tk a
n ie poczty sztandarow e, prezydia 
związków, K om endant O kręgu F e 
derac ji m jr. Michno, o raz gen. J a -  
te ln icki, pom ocnik dow ódcy OK 
V. P rzem ów ienie pow ita lne  w ypo
w iedział prezes G rodzkiej i P ow ia
tow ej F ederacji płk. Topolnicki.

W p ią tek  rano  nastąp iło  u  stóp 
K ated ry  w aw elsk ie j spo tkanie tych  
czynników  z gośćmi z B erlina  
i W arszawy. W śród w ybitnych  oso
bistości m iejscow ych znaleźli się 
w ejew . 'Iym ińsk i, w iceprezyden t 
m iasta  d r  K lim ecki, K om endant 
m iasta  płk. M adejski i  in.

W śród szpaleru  pocztów  sz tanda
row ych przeszli goście i ich polskie 
otoczenie do k ry p ty  pod W ieżą 
S reb rnych  Dzwonów, gdzie u  stóp 
tru m n y  W ielkiego M arszałka zło
żyli w ieniec.

Z w iedzanie K atedry , Z am ku W a
w elskiego i Kościoła M ariackiego 
w ypełn iło  ten  dzień aż do sam ego 
południa, k iedy  n as tąp iła  m iła 
p rze rw a i p rodukcje  dzieci w  no 
w ej gospodzie federacy jne j.

G ospoda ta, n iedaw na o tw arta , 
m ieści się w  lokalu  t. zw. sali 
Saskiej^ (na ty łach  H otelu  Saskiego 
od ul. św. Ja n a )  i obejm uje p iękną 
salę koncertow ą na 500 osób, dalej 
św ietlicę d la  dzieci, bu fet i kuchnię, 
k tó ra  w ydaje  codzień 200 obiadów  
d la bezrobotnych kom batan tów  
bezpłatn ie a d la  zarab ia jących  po 
60 gr.

Pożyteczną tę  placów kę pow ołała 
do życia S ekcja K u ltu ra ln o -S p o łe 
czna F ed erac ji z inż. R ogalą-Le- 
w ickim  i k ie row nik iem  w ydziału  
p racy  społecznej kpt. G ołąbem  na 
czele.

W te j to sa li koncertow ej goście 
b erlińscy  gorąco ok lask iw ali tańce 
ludow e, k tó re  w  k rakow sk ich  s tro 
jach  odtańczyły  uczennice 25-tej 
szkoły pow szechnej z w ielk im  te m 
peram entem . P rodukc je  te  pozwo
liły  kom batan tom  n iem ieckim  za
poznać się z tym  m ałym  w ycinkiem  
reg ionalizm u krakow skiego.

Po zw iedzeniu w nętrz  w  pałacu  
d r  Pusłow skiego, k tó ry  od ran a  
z całą ochotą ob jaśn ia ł naszych go
ści o zaby tkach  k u ltu ry  polskiej, 
udano  się do sali T etm ajerow skiej 
n a  obiad koleżeński, k tó ry  b y ł za
kończeniem  trzydniow ego poby tu  
P rezesa  C IP -u  i kom batan tów  n ie 
m ieckich w  Polsce.

T u znów przedstaw icie le  w ładz 
z w ojew odą T ym ińskim  n a  czele 
i przedstaw icie le  k rakow skich  
zw iązków  sfederow anych  m ieli 
możność zetkn ięcia się bliższego 
z gośćmi berlińskim i, naw iązując 
ściślejsze w ęzły koleżeństw a. Ż obu 
s tron  posypały się m ow y i' zdrow ia, 
śpiew ano na przem ian  polskie i n ie 
m ieckie pieśni żo łn ierskie — n a 
stró j był w yśm ienity .

Z przem ów ień tych  w ybił się n a  
sam e czoło toast gen. Ja rn u sz k ie 
w icza, k tó ry  podajem y w  stresz
czeniu. - Ir,

'Przed Wieżą Srebrnych Dzwonów _a W aweru 
Po złożeniu hołdu u tru m n y  W ięlk ..jgo M arsząłka.



Obiad koleżeński „Pod Bachusem"
P rzy  środkow ym  stole siedzą od lew ej: pp. dyr. B u rghard t, T ippelm an, płk. S korobohaty-Jakubow ski, W aeckerle, gen. Litw inow icz, książę 
C oburg-G otha, gen. G órecki, am basador M oltke, gen. Jarnuszkiew icz, v. W iihlisch. N aprzeciw  nich: m jr. Polakiew icz. v. K riim m er, red. 

Sm ogorzew ski, Schw ede-C oburg, min. K ościałkow ski, gen. R einhard t, w icem arsz. Surzyński, m jr. G rolm an, gen. W ołkowicki.

Mowa gen. Jarnuszkiewicza
Gen. Jarnuszkiewicz na wstępie 

swego przem ówienia stwierdza, że 
drogę sąsiedzkich stosunków w ska
zali nam wodzowie obu narodów, 
a my, jako żołnierze idziem y ich 
śladami, składając sobie wzajem ne 
w izyty, które mają się przyczynić 
do wzajem nego zbliżenia.

Przyjaźń dwu ludzi tak samo, jak 
dwu narodów, musi się opierać na 
wzajem nym  szacunku i zaufaniu.

Kombatanci polscy podczas n ie
dawnego pobytu w  Niem czech od
nieśli się z całym szacunkiem do 
przekonań i w ierzeń kombatantów' 
niemieckich.

O tym  wzajem nym  szacunku i 
zaufaniu, jako o podstawie dobrych 
stosunków — m ówi gen. Jarnusz
kiewicz — m iałem  sposobność z na
ciskiem  podkreślić w  przemówieniu  
swym , gdyśmy byli w  Quedlinbur- 
gu, tej św iątyni narodowej Trzeciej 
Rzeszy.

Stwierdziwszy w tedy starą kultu
rę Niem iec, wezwałem  kombatan
tów niem ieckich, by podczas naj
bliższego pobytu w  Polsce zapozna
li się także z naszą kulturą i z na
szym i wierzeniami.

Rad jestem , że m ogliśm y wam  po
kazać w  Muzeum Belwederskim  
skrót życia W ielkiego Marszałka od 
dzieciństwa aż do grobu, jako sym 
bol naszej przeszłości i umiłowania  
wolności — i że tu w  Krakowie 
m ogliście poznać kolebkę naszej 
kultury i tradycji.

Koledzy niem ieccy m ieli możność 
stwierdzenia obecnie, że m amy za 
sobą nie tylko tysiącletnią kulturę—
0 czym w sw ym  przem ówieniu w y
powiedział się w  W arszawie Prezes 
Federacji p. gen. Górecki, ale że 
przed tysiącem  lat łączyły nas do
bre stosunki sąsiedzkie, czego do
wodem jest choćby to, co w idzieliś
my przed paru godzinami na Wa
welu: w łócznię św. Maurycego, któ
rą Wasz Cesarz ofiarował naszemu  
Królowi.

Każdy naród ma sw oje zalety i 
swoje wady. Powinniśm y cenić 
wzajem nie nasze zalety, a być w y 
rozumiałymi wzajem nie dla naszych  
wad. Przede wszystkim  zaś musimy  
wyelim inow ać z naszego życia są
siedzkiego wszystko to, co jątrzy. 
Jeżeli bowiem  nasi wodzowie uzna
li dobre stosunki sąsiedzkie między 
naszymi narodami za pożądane, w i
docznie przyszli do przekonania, że 
jest to koniecznością dziejową dla 
naszych narodów, a może nawet dla 
pokoju Europy czy świata całego.
1 to jest w łaśnie zadaniem komba
tantów polskich i niemieckich.

Przez długie lata naszych sąsiedz
kich stosunków zdarzało się nieraz, 
że walczyliśm y także obok siebie, 
— znamy w ięc dobrze i cenim y na
sze obopólne zalety żołnierskie.

Niech mi w ięc wolno będzie z 
pośród w ielu  z Waszych zalet, k tó
reśmy poznali, podkreślić te zalety  
żołnierskie, których tak doskonałym  
reprezentantem jest gen. Reinhard, 
jeden z bohaterów w ielkiej wojny.

Mieliśmy zaszczyt mieć go w 
swym  gronie przez krótki czas, gdyż 
zaledwie przez dwa dni. Na cześć 
gen. Reinharda wznoszę ten toast. 
Niech żyje!

M owa gen. Jarnuszk iew icza spo-

H erbatka z d e leg a ta m i
Zapoczątkow ana przez Zw iązek 

O ficerów  Rez. akc ja  ściągnięcia 
m łodzieży akadem ickiej, k tó ra  już 
w ojsko odsłużyła, w  k rąg  za in te re 
sow ań spraw am i tego Zw iązku — 
w eszła w  dalsze stad ium  i rozw ija 
się pom yślnie.

Po w ielk iem  zebran iu  akadem ic- 
kiem , odbytym  z końcem  stycznia 
br. w  K asynie G arnizonow ym , p re 
zes ZOR-u gen. G órecki zaprosił do 
Gospody F ed erac ji p rzy  ul. B rackiej 
Nr. 1 przedstaw icie li z B ratn ich  P o 
mocy A kadem ickich  w yższych u- 
czelni w arszaw skich  n a  herba tkę , 
podczas k tó re j n as tąp iła  żyw a w y
m iana m yśli, oraz zbliżenie s ta rsze
go pokolen ia oficerów  rez. z m łod
szymi.

To starsze pokolenie rep rezen to 
w ali nie ty lko  członkow ie P re zy 
dium  ZOR-u w  osobach pp. gen. G ó
reckiego, kp t. B u rghard ta , kp t. Ey- 
dziatowicza, ob. R om era, por. B e r
gera, por. d r G rabskiego, por. 
D obrzyńskiego i in. — ale także 
kom endan t Legii A kadem ickiej płk. 
Tom aszewski, in spek to r g łów ny F e
derac ji płk. Ś w iąteck i i szef sztabu 
K om endy G łów nej płk. Jagielski, 
oraz p rasa  stołeczna.

W ciągu k ilk u  godzin m łodzież 
w ygłosiła k ilkanaście  (jeśli n ie  k il
kadziesiąt) przem ów ień. W szystkie 
one dek larow ały  gotow ość służby 
dla P aństw a, i A rm ii, oraz p racy  w

Poznańska endecja, rozporządza
jąc  w iększością głosów w  tam tejszej 
Radzie M iejskiej postanow iła n a j
w iększy w  Poznaniu  rep rez en ta cy j
ny  P lac W olności, służący n a  w szy
stk ie  m an ifestacje  narodow e, n a 
zwać P lacem  R om ana Dmowskiego.

Przeciw ko tem u  w ystąp iły  en e r
gicznie w szystk ie Zw iązki K om ba
tanck ie  w  Poznaniu , w ychodząc z 
założenia, że nazw a P lacu  W olności 
została m u n ad an a  odruchow o przez 
społeczeństw o w ielkopolskie w 
chw ilach najw iększej radości z od
zyskania w olności okupionej życiem  
i k rw ią  w alecznych synów  ziem i 
w ielkopolskiej.

W spraw ie  te j odbyło się 13 lu te - 
bo br. w  lokalu  F ed erac ji G rodz
kiej w  Poznaniu  zebran ie  delega
tów  zw iązków  sfederow anych, zaga
jone przez prezesa k p t rez. posła 
G łowackiego. Po dłuższej dyskusji 
uchw alono jednom yśln ie  rezolucję, 
w  k tó re j m. i. m ów ią:

„P lac W olności, to sym bol zerw a-

tk a ła  się z pow szechnym  apluzem  i 
i by ła często p rze ry w an a  ok laska
mi, tak  podczas w ygłaszania jej 
przez m ów cę po polsku, ja k  i pod
czas tłum aczenia je j przez m jr. Lu- 
dygę-Laskow skiego, zdaniem  po 
zdaniu  n a  język  niem iecki.

szeregach ZOR-u. D ługi je s t ła ń 
cuch nazw isk  tych  pełnych  en tuz
jazm u mówców, z k tó rych  ty lko  
część zanotow aliśm y: B urski, T yra- 
kow ski, M oniuszko, C iem ierski, P a 
łucki, M alew ski, M aszew ski i in.

Gen. G órecki uzasadn iał potrzebę 
podw ojenia szeregów  ZOR-u, a n a 
stępnie w  końcow ym  sw ym  przem ó
w ieniu  m ów ił o niezależności go
spodarczej.

P ułk . Tom aszew ski rozw ij a ł m y ś l: 
„P olska stoi i pada razem  ze swoim 
w ojskiem " — a w ojsko, to  n ie  ty l
ko to z koszar, ale w szystko, co n a 
zyw am y potencja łem  m ilita rn y m  
P ań stw a  Polskiego. Poza Legią A- 
kadem icką je st 30.000 podchorą
żych rez., k tó rzy  pow inni z rozw i
n ię tym i sz tandaram i w kroczyć na 
te re n  ZOR-u.

P rzem aw iali dalej pp. Jagielski, 
Rom er, G rabski, S tru m p f-W o jtk ie
wicz i i. *

Z arząd  B ratn ie j Pom ocy W olnej 
W szechnicy Polskiej zorganizow ał 
dn ia 27 ub. m. zebran ie  in fo rm acy j
ne d la oficerów  i podchorążych rez. 
—- słuchaczów  tej uczelni.

W zebran iu  w zięli udzia ł gen e ra 
łow ie: G órecki i Jarnuszkiew icz,
pułkow nicy: Ś w iąteck i i Jagielski, 
senat akadem icki z rek to rem  Vie- 
w egerem  n a  czele oraz licznie p rzy 
by ła m łodzież akadem icka.

n ia  k a jd an  niewoli! Z tych  pow o
dów  zebran i delegaci p ro te s tu ją  u- 
roczyście przeciw ko usiłow aniom  
dążącym  do naruszen ia  św iętego 
sym bolu w alk  pow stańczych około 
N iepodległości naszej O jczyzny, j a 
k im  je s t P lac W olności.

N ie um niejszając w  niczym  za
sług i w ielkości ś. p. R om ana D m o
w skiego w  tw orzeniu  niepodległej 
Ojczyzny, uw ażają  zebran i delega
ci, że znajdzie się jeszcze inna, do
sto jna  fo rm a uczczenia zasług ś. p. 
D m ow skiego przez społeczeństwo 
poznańskie, an iżeli zm iana nazw y

pożegnanie gości berlińsk ich  na 
dw orcu przez k rakow ską  F ederację  
w  tym  sam ym  składzie, co p rzy  po 
w itan iu . D elegacja w arszaw ska to 
w arzyszy ła im aż do K atow ic, a do 
do gran icy  odprow adzili ich z r a 
m ien ia F ederacji pp. Bobek i W ie
czorek z K atowic.

Prezes Br. Pom . s tu d en t Szczer
ba, podkreślił w  swoim  przem ów ie
n iu  zdecydow aną w olę m łodzieży 
akadem ickiej pow iększenia szere
gów  Z w iązku O ficerów  Rezerwy.

Z kolei gen. G órecki w ygłosił 
d łuższe przem ów ienie, w  k tó rym  
p rzedstaw ił zebranej m łodzieży ce
le i nad an ia  organizacji. P rzem ó
w ien ie to spotkało  się z e n tu z ja s ty 
cznym  przy jęciem  ze strony  m ło
dzieży akadem ickiej.

N astępnie przedstaw icie l m łodzie
ży Szydłow ski, słuchacz stud ium  
m igracy jno-kolonia lnego  zapew nił 
przedstaw icie li arm ii i w ładze zw ią
zku o gotowości m łodzieży czynnej 
w spółpracy  z arm ią.

N a zakończenie m łodzież u chw a
liła  dłuższą rezolucję, w  k tó rej 
zgłasza gotowość pełnej w spó łp ra
cy ze Z w iązkiem  O ficerów  Rezerw y. 
Dalszy ciąg rezo lucji brzm i:

„Idąc za w skazaniem  W ielkiego 
M arszałka Józefa P iłsudskiego H o
norow ego Członka naszej uczelni 
postanaw iam y budow ać w ielką  m o
carstw ow ą P olskę i ta k  kształtow ać 
ch a rak te ry  oficerów  akadem ików , 
by  s ta li zawsze gotow i spełnić roz
kazy N aczelnego W odza".

O dśpiew anie hym nu  narodow ego 
i P ierw szej B rygady  zakończyło 
uroczyste zebranie.

placu, k tó rem u  społeczeństw o po 
znańskie nadało  odruchow o tę  naz
wę w  dniach  w yzw olenia".

Z rezo lucją  pow yższą u dała  się 
specja lna delegacja z prezesem  F e 
derac ji W ojew ódzkiej pu łk . rez. 
C hłapow skim  n a  czele do p. w oje
w ody M aruszew skiego.

Poniew aż także cały szereg in 
nych organizacji społecznych złożył 
p ro test przeciw  zm ianie nazw y P la 
cu W olności, u rząd  w ojew ódzki od
m ów ił za tw ierdzen ia odnośnej uch 
w ały  R ady M iejskiej m. Poznania, 
k tó ra  odw ołała się jeszcze do MSW.

HEBLE G W A R A N T O W A N E
KOMPLETY, SZTUKI POJEDYNCZE 
n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h

W. KORULSKI i S-ka
ZAMIENIAMY STARE N o  w y - ś w i a i  61 (pierw sze piętro  front) 
M E B L E -N A  N O W E  o k a z j e  n a d  sklepem  B a  t 'a

Po k ró tk ie j p rzerw ie  nastąp iło

Młodzież akadem icka w szeregach ZOR-u
Bratnich Pom ocy — Zebranie w  W olnej W szech n icy

Kombatanci poznańscy w obronie Placu W olności



Z W I Ą Z E K  O F I C E R Ó W  R E Z E R W Y

Nr 1 Warszawa, ul. Mazowiecka 7, tel. 2.25-46 1.III.39

Podwoić szeregi!
K iedy n a  ostatn im  naszym  W al

nym  Zjeździe D elegatów  sk ładaliś
m y spraw ozdanie z p rac już doko
nanych, zdaw aliśm y sobie spraw ę z 
tego, że zjazdow i tem u, k tó ry  by ł 
rów nocześnie p iękną rew ią  naszych 
żyw ych sił organizacyjnych, p rzy 
św ieca m iędzy innym i zasadnicze 
zadanie: „Podw oić nasze szeregi".

Dziś, po przeszło półrocznym  
okresie  od tego zjazdu, m ożem y so
bie zadać pytan ie: czy i ja k  w yko
nu jem y  to nasze zadanie ,czy je ste ś
m y na dobrej drodze, w zględnie co 
uczynić należy, aby zadanie to  w y 
pełnić?

Już  od dłuższego czasu zastana
w ialiśm y się nad  tym , w  ja k i spo
sób usunąć dysproporcję, ja k a  za
chodzi m iędzy ogólną ilością ofice
rów  rezerw y  a cy frą  członków Z.
O. R. Doszliśmy do w niosku, że n a 
leży w ykorzystać te  w ięzy o rgan i
zacyjne, jak ie  istn ie ją  m iędzy n a 
szym i kolegam i.

B yła w ięc om aw iana koncepcja 
tw orzen ia  kół środow iskow ych, k tó 
r a  nie zyskała ap robaty  W alnego 
Z jazdu,

S ta ła  się natom iast ak tu a ln ą  k o n 
cepcja w ykorzystan ia  więzi, ja k ą  
s tw arza  m iędzy oficeram i już sam 
fa k t odbyw ania służby w  jednej i 
te j sam ej broni. Jak o  początek re a 
lizac ji te j koncepcji zostało stw o
rzone w naszym  O kręgu  koło a r ty 
lerii, k tó re  zna jdu je  się n a  dobrej 
d rodze ku  pom yślnem u rozwojowi.

W reszcie postanow iliśm y sięgnąć 
głębiej do tego w ielkiego rezerw oa- 
ru  oficerów  i podchorążych rez e r
w y, jak im  je st m łodzież ak ad e
m icka.

Z apoczątkow aliśm y akadem ickie 
zebran ie  propagandow e na rzecz 
w stępow ania m łodzieży akadem ic
k ie j do Z w iązku O ficerów  Rezerw y, 
k tó ra  to akc ja  je s t rów nocześnie za
początkow aniem  tej p racy  na ca
ły m  te ren ie  P aństw a. N aw iązaliś
m y  bezpośredni k o n ta k t z B ra tn i
m i Pom ocam i w szystkich w yższych 
uczelni stolicy w  tym  głębokim  
przekonaniu , że na tej drodze zasi
lim y nasze szeregi elem entem  m ło
dych, fachowo w ysoko stojących, 
en tuzjazm em  p racy  i w ielk im  jej 
ukochan iem  ogarn ię tych  naszych 
najm łodszych kolegów!

Z adajem y sobie py tan ie : czy zro
b iliśm y  już w szystko i czy w yczer
paliśm y już w szystk ie nasze plany. 
Nie, to  je s t dopiero początek, w y

daje się nam  bowiem , że w iele jest 
jeszcze do zrobienia, jesteśm y p rze 
cież okręgiem  „stołecznym ". Na 
nasz okręg zw rócone są oczy w szy
stk ich  okręgów  w  Polsce, k tó re  w i
dzą w nas słusznie okręg stołeczny 
w całym  tego słow a znaczeniu. Tym 
w yżej p ragn iem y stanąć, że w iado
mo nam  o zam ierzonej przez Zarząd 
G łów ny k lasy fikac ji okręgów  w e
dług w ydajności ich pracy.

Sądzę, że nie um niejszając zasług 
i pracy  innych okręgów, będziem y 
całą siłą dążyli do zajęcia p ierw sze
go m iejsca, k tó re  będzie tym  sa
m ym  pierw szym  nie ty lko  z sam ej 
nazwy, czy num eracji, lecz z m a- 
x im um  naszych w yników , k tó re  
p ragniem y dołożyć do ogólnego do
robku  związkowego.

I dlatego specjaln ie na naszym  
te ren ie  będziem y sta ra li się o jak  
n ajbardzie j szybkie i w ydajne re a 
lizow anie hasła  „Podwoić nasze sze
regi". K ieru jem y  się p rzy  tym  nie 
ty lko  am bicją w łasnego okręgu, 
oraz am bicją p racy  Z w iązku O fi
cerów  R ezerw y jako  całości, lecz 
przede w szystkim  koniecznością 
podniesienia n a  najw yższy poziom 
naszej Polskiej S iły Z bro jnej, d la 
k tó re j silna rezerw a je s t zagadn ie
n iem  o p ierw szorzędnym  znacze
niu.

P rzyrzek liśm y  przecież n a  W al
nym  Z jeździe we Lw ow ie P anu  
M arszałkow i Śm igłem u-Rydzow i, że 
do następnego  zjazdu szeregi nasze 
podwoim y.

W ytężm y zatem  w szystk ie nasze 
siły, aby przyrzeczenie to  zostało w 
całej pełn i zrealizow ane, zwłaszcza 
w  uw zględnien iu  fak tu , że je s t to 
nasze zobow iązanie dobrow olne, a 
nic tak  n ie pobudza i nie zachęca do 
pracy, jak  sw obodna w ola uśw iado
m ionych grup  społecznych.

S k ie ru jm y  zatem  w szystk ie n a 
sze w ysiłki, abyśm y m ogli osiągnąć 
ja k  najlepsze rezu lta ty  i ażebyśm y 
w  ten  sposób m ogli patrzeć ze spo
ko jem  w  m ocarstw ow ą przyszłość 
N ajjaśn iejszej Rzeczypospolitej k tó 
ra  to  przyszłość w  p ierw szym  rzę 
dzie zależy od naszej w łasnej siły, 
od naszego przygotow ania fachow e
go i m oralnego, oraz od naszego po
w szechnego pogotow ia w ojennego, 
k tó re  oficerow ie rezerw y  postaw ić 
m uszą n a  najw yższym  poziomie.

Dr Górecki Roman, gen. bryg.
prezes O kręgu Stół. ZOR.

Koło W arszawa — Śródmieście
Spraw ozd an ie z d z ia ła ln o śc i za  cza s  od 1. IV. 1938 r.

do 31. XII. 1938 r.
Zgodnie z uchw ałą Z arządu  G łów 

nego ZOR oraz Z arządu  O kręgu  S to 
łecznego postanow iono te re n  m. st. 
W arszaw y skupiony  dotychczas w  
O kręgu  S tołecznym , rozbić n a  4 koła 
te ry to ria ln e , obejm ujące dzielnice 
W arszaw y, w edług  poszczególnych 
starostw .

P ierw sze zebran ie  k onsty tucy jne  
now ego K oła W arszaw a śródm ieście 
odbyło się w  dn iu  28 stycznia 1938 r. 
pod przew odnictw em  kol. Ir. Z a

w adzkiego.
N a zebran iu  tym  w ybrano  Zarząd 

K oła w  składzie:
Kol. R om er A dam  — prezes.
Kol. B ursk i Zenon — w iceprezes 

i ref. PW.
Kol. K raw czunas Tadeusz — se

k retarz .
Kol. D ziak H ipolit — skarbnik .
Kol. Ledóchow ski W łodzim ierz — 

KOS ref.

Kol. D ziew icki Tadeusz — ref. 
pras.

Kol. K aczm arek S tefan  — zast. 
czł. zarządu.

Kol. L inke H en ry k —zast. czł. za
rządu.

Kol. D zierżanow ski W acław  — 
Kom. Rew.

Kol. M arcinkow ski A leksander — 
Kom. Rew.

Kol. R apacki S tan is ław  — Kom. 
Rew.

oraz 22 delegatów  K oła na Zjazd 
O kręgu Stołecznego.

W toku  kadencji u stąp ił z Z arzą
du kol. Ledóchow ski oraz k ilku  z 
kolegów  uzyskało dłuższe urlopy, 
w obec czego Zarząd K oła ogłosił 
apel do kolegów  o zgłaszanie swej 
w spółpracy. Na zebran iu  in fo rm a
cyjnym  w  dniu  7.IX  1938 r. zgłosili 
się koledzy, k tó rym  pow ierzono za
stępczo:

Kol. Zabłocki — zast. prezesa.
Kol. B ukow ski A polinary  — zast. 

sekretarza .
Kol. K aczyński Ja n  — zast. sk a rb 

nika.
Kol. Jęd rze jew sk i B ronisław  — 

zast spr. opieki.
Kol. W ojsiat A leksander — zast. 

ref. pers.
Kol. De G ruell W itold — zast. ref. 

pers.
Kol. Ju n g  S tan isław  — zast. pers.
Je d n ą  z najpow ażniejszych bo lą

czek by ła  i jest n ada l sp raw a ew i
dencji członków  i sp raw a karto tek i. 
S tałe  p rzen iesien ia  kolegów  z K oła 
do K oła są n a  porządku  dziennym , 
co ogrom nie u tru d n ia  pracę, zw ła
szcza przy  b rak u  odpow iedniego lo 
k a lu  przeznaczonego n a  te  prace. 
(D w a m ałe stoliczki na 4 K oła).

Celem  większego zespolenia k o le 
gów z ZOR-em  oraz w ciągnięcia ich 
do p rac K oła, wszczęto akcję zorga
nizow ania delega tu r n a  te renach  
skupiających  w iększą ilość oficerów  
rezerw y  jak : PKO, Z arząd  M iejski,

W pływy:

Ze sk ładek  członkow skich (bież. i zaległe) za
czas od l.IV . 38 r. do 31.XII 38 r ......................  zł. 4.128.—

Wydatki:

1. P en sja  i św iadczenia s o c ja ln e ...................zł. 1.419.90
2. K om orne i pod. lo k a lo w y ........................................   1.241.10
3. O pał i ś w ia t ło .................................................... „ 321.—
4. R em onty i u trzym an ie  porządku  . . . .  „ 126.57
5. M ateria ły  p iśm ienne i d r u k i ....................„ 428.45
6. Z naczki pocztowe i p rzej. tram w . . . . „ 188.61
7. P re n u m era ta  p i s m ......................................... „ 27.90
8. K oszty inkasa  s k ł a d e k ...............................„ 418.65
9. Zebrania, zjazdy, p o d r ó ż e ......................... „ 49.65 „ 4.267.13

10. Różne .......................................................................„ 45.30 „ 4.128.—

N iedobór . zł. 39.13

S k ładk i członkow skie w pływ ały  
dość opieszale, liczbowo p rzedstaw ia  
się to  w  sposób następu jący : za le
g a ją  od 3—6 mies. 251 czł., ponad 6 
mies. 115 czł.

W okresie spraw ozdaw czym  zw o
łano 18 zebrań  in form acyjno-dysku- 
syjnych, n a  k tó rych  poruszano a k 
tu a ln e  sp raw y  społeczne oraz w ygło
szono k ilk a  odczytów, a m ianow icie: 
ks. p ra ł. T rzeciaka n a  tem at: „K w e
stia  żydow ska w  Polsce"; rtm . A. 
R om era n a  tem at: „W rażenia z pod
róży po L itw ie  i B u łgarii" ; rtm . A. 
R om era n a  tem at: „Polska po lityka 
zagraniczna"; kol. Dziewickiego re 
fe ra t: „O ficer rezerw y  i obrona n a 
rodow a", oraz szereg referatów , 
opracow anych przez kolegów. F re 
kw enc ja  n a  zebran iach  i odczytach 
na  ogół liczna, je d n ak  n ie  odpow ia
dająca podstaw ow ej liczebności K o
ła  (ok. 700).

D elegaci K oła oraz bardzo liczny 
zastęp kolegów, w zięli czynny udział 
w  uroczystościach 15-lecia ZOR-u 
oraz W alnym  Z jeździe delegatów  we 
L w ow ie w  dniach  26—28.Y 38 r„ na

k tó rym  pow zięto w iele w ażnych 
uchw ał o znaczeniu ogólnopaństw o- 
w ym  i społecznym.

Prócz tego delegaci K oła b ra li 
czynny udział w  lokalnych  u roczy
stościach w  stolicy i św ięcie X X -le- 
cia N iepodległości Polski.

N aw iązanie k o n ta k tu  ze Z w iąz
k iem  P olsk im  (w  m yśl uchw ały  Z a
rządu  G łów nego) stało  się p rzed 
m iotem  szczególnego za in teresow a
nia.

S ta le  b y ła  u trzym yw ana ścisła 
w spółpraca z 3-m a innym i K ołam i, 
tak , że koledzy z K oła śródm ieście 
m ieli możność uczestniczenia i b ra 
n ia  udziału  w  odczytach i im prezach 
u rządzanych  przez te  koła.

W  dniu  28 g ru d n ia  z in ic ja tyw y 
Okr. Stołecznego urządzono w  lo
k a lu  ZOR trad y cy jn y  „op łatek1.

S p raw y  w yszkolenia wojskow ego, 
jedno  z podstaw ow ych zadań  is tn ie 
n ia  ZOR-u, by ły  prow adzone we 
w łasnym  zakresie  przez O kręg S to 
łeczny.

O gólne w ytyczne sp raw  n a  n a j
b liższą przyszłość:

K om isariat Rządu, Min. K om unika
cji, ZUS, M. Śpr. W ojsk., M. Spr. 
W ewn., Pol. Monop. T ytuniow y, 
B ank  Polski, B ank Gosp. K raj., etc.

N iestety, akc ja ta  n ie  dała spo
dziew anych rezu ltatów , gdyż w ięk 
szość kolegów, do k tó rych  w ystoso
w ano odpow iednie pism a z prośbą 
o przy jęcie fu n k cji delegata, u sto 
sunkow ała się do tej akc ji neg a ty w 
nie, tłum acząc się b rak iem  czasu i 
trudnościam i, n a  jak ie  zorganizow a
n ie tak ie j d e lega tu ry  by natrafiało .

Koło W arszaw a-śródm ieście liczy
ło w  dniu  pow ołania K oła do życia 
tj. w  dn iu  28.1.38 546 członków. W 
okresie spraw ozdaw czym  przybyło  
członków 193, przeniesiono do in 
nych kół członków 24, skreślono z 
listy  członków  15, zm arło członków 
3, tak , że n a  dzień 31.X II 38 r. s tan  
w ynosił: 697 członków.

PRACE ZARZĄDU KOŁA
Zarząd  K oła odbył w  okresie sp ra 

w ozdawczym  18 p lenarnych  zebrań.
W zw iązku z  w yodrębnien iem  po 

szczególnych K ół te ry to ria ln y ch  z 
O kręgu Stołecznego re fe ra t perso 
nalny  zają ł się uporządkow aniem  
ew idencji.

R efe ra t opieki ob ją ł po u stąp ien iu  
kol. Ledóchow skiego kol. prezes Ro
m er, k tó ry  jednocześnie prow adzi 
re fe ra t opieki w  O kręgu  S tołecz
nym , n a  czym Koło zyskało, gdyż 
udało  się om inąć jed n ą  instancję. 
Załatw iono szereg podań kolegów  o 
poparcie w  poszukiw aniu  pracy. 
U dało się um ieścić k ilk u  kolegów na 
posadach.

S ek re ta ria t O kręgu Stołecznego 
prow adził i p row adzi n ada l gospo
darkę  finansow ą w szystkich K ół na 
te ren ie  W arszawy. G ospodarka ta  
będzie om ów iona przy  spraw ozdaniu  
z działalności O kręgu Stołecznego, 
obecnie m ożem y podać dane, p rzed 
staw ione przez S k arb n ik a  O kręgu, 
a dotyczące K oła W arszaw a-śró d 
m ieście w  okresie spraw ozdaw czym :

TOŁECZNEGOKRĘGUIU L E T Y NB O S



loka l i jego znaczenie d la  ZOR-u; 
w zm ocnienie liczby członków; 
sp raw y  w yszkolenia w ojskow ego; 
zain teresow anie kolegów  sportem  

(szerm ierka, etc.);
u ak ty w n ien ie  p rac  K oła i p rze ła 

m an ie  bierności kolegów  w  udziale 
i p racach  ZOR-u;

zw oływ anie zeb rań  dyskusy jno- 
in form acyjnych;

organizow anie odczytów  n a  te m a
ty  ak tu a ln e  i obchodzące oficera 
rez.;

w iększe zbliżanie się kolegów  do 
siebie i bliższe się poznaw anie.

Koło W arszawa — Południe
Sprawozdanie z działalności Zarządu Koła za czas 

od 27. I. 1933 r. do 20. II. 1939 r.
Spraw ozdanie z działalności Z a

rządu  K oła za czas od 27.1 1938 r. do 
20.11 1939 r.

Spraw ozdanie n in iejsze n ie  obej
m u je  działalności z zakresu  w yszko
len ia  i gospodarczej, gdyż te  działy 
prow adzone są przez Z arząd  O krę
gu Stołecznego.

1. S k ład  osobowy: Z arząd  K oła 
w y b ran y  n a  W alnym  Z ebran iu  w 
dn iu  27.1. 38 r. u k onsty tuow ał się 
następująco :

P rezes: kol. d r M. G rabski, ppor. 
rez.

W iceprezes: kol. P. P iątkow ski, 
ppor. rez.

S ek re ta rz : kol. K. W ym ysłowski, 
pchor. rez.

S karbn ik : kol. J. K obyliński, ppor.
j*0Z.

Członkow ie: kol. kol.: S. W ieh- 
row ski, ppor. rez., Ref. Dysk. P rop.; 
J . Gołcz, ppor. rez., W yszkolenie;
S. Jankow sk i, ppor. rez., Kom. O pie
k i Społ.; W. T rippenbach , ppor. rez., 
łączność z org.

K om isja R ew izyjna: p rzew odni
czący: kol. A. M inasiewicz, ppor. 
rez.; członkow ie: kol. kol. N. A n
druszkiew icz, por. rez., L. D om ań
ski, ppor. rez.

W okresie spraw ozdaw czym  u s tą 
p ili ze stanow iska członka Z arządu 
kol. kol.: P ią tkow sk i P io tr, W ich- 
row sk i S tefan , Jan k o w sk i S tan i
sław , K ozielski Czesław.

D okooptow ani zostali do Z arządu  
koledzy podporucznicy  rez.: K oziel
ski Czesław, S łow ikow ski Józef, d r 
O rlick i Jan , G ierłow ski K onrad, 
P io trow sk i K onstan ty , P ade  W ik
tor, S tokow ski Janusz.

N a posiedzeniu Z arządu  w  dniu  
22.VI. 38 r. kol. ppor. rez. W ładysław  
T rippenbach  w y b ran y  został w ice
prezesem .

S k ład  osobowy Z arządu  p rzed sta 
w ia się obecnie następująco:

P rezes: kol. d r  M. G rabski.
W iceprezes: kol. W ładysław  T rip 

penbach.
S ek re ta rz : kol. K. W ym ysłow ski.
S karbn ik : kol. J . K obyliński.
Ref. O rganizacy jny : kol. K . G ier

łowski.
Rer. P ersonalny : kol. K. P io trow - 

ski.
Ref. K. O. S.: kol. J . S łow ikow ski.
Ref. W yszk.-Sport.: kol. W. Pade.
Ref. O dczytow o-O św iatow y: kol. 

d r  J. O rlicki.
Ref. Tow arzyski: kol. J . S tokow 

ski.
Członek Z arządu: kol. J. Gołcz.
2. Koło W arszawa-Południe roz

poczęło sw ą działalność w łaściw ie 
je sien ią  ro k u  ubiegłego, z pow odu 
reo rgan izac ji K oła W arszaw skiego i 
ok resu  przygo tow ań  do W alnego 
Z jazdu  w e Lw owie. D ziałalność od 
w rześn ia  1938 r. ograniczyła się po 
czątkow o do szukania w śród  człon
ków  K oła chętnych  do p racy  k o le 
gów.

3. Stan członków. Koło liczy obec
nie 724 członków. W ciągu okresu 
spraw ozdaw czego p rzy ję to  now ych 
członków  110.

4. Posiedzenia Zarządu. Z arząd  
odbył 14 posiedzeń p len arn y ch  oraz
3 posiedzenia prezydium .

5. Zebrania informacyjne. W ro 
k u  spraw ozdaw czym  Z arząd  zw ołał
4 zeb ran ia  in fo rm acy jne członków 
Koła.

a) D nia 5.IV 1938 r. kol. prezes 
d r  G rabsk i w ygłosił odczyt p. t.: 
„O ficer R ezerw y a O brona N arodo
w a". F rek w en c ja  duża około 20% 
ogółu.

b) D nia 10.V 1938 r. kol. por. rez. 
S zubert w ygłosił re fe ra t p. t.: „P ię
tnasto lecie  działalności Z. O. R .“ 
O becnych około 20% ilości w szyst
k ich  członków.

c) D nia 10.X 1938 r. po sp raw o
zdaniu  kol. p rezesa z dotychczaso
w ej działalności Z arządu  prezes 
S ekcji S trzeleck iej O kręgu  S tołecz
nego kol. por. rez. Gołcz zreferow ał

sp raw y  strzelnicy. N astępnie red. 
G lass w ygłosił odczyt p. t.: „Rola 
kom unizm u n a  tle  obecnych p rze 
m ian  w  Czechosłow acji". F re k w e n 
cja duża. O becnych było 135 ko le
gów, a uspraw ied liw ionych  p iśm ien
n ie lub telefonicznie 21.

d) D nia 30 stycznia 1939 r. kol. 
p rezes d r  G rabsk i w ygłosił re fe ra t 
p. t.: „O becne n as tro je  gospodarcze 
i po lityczne w  Europie". O becnych 
ponad  stuk ilkudziesięciu  kolegów, 
15 uspraw ied liw iło  sw ą nieobecność.

6. Odczyt prof. St. Grabskiego. 
D nia 16.XII 1938 r. prof. St. G rabsk i 
ze L w ow a przed  audy to rium  złożo
nym  z 500 kolegów  w ygłosił odczyt 
p. t.: „W nioski p łynące d la spraw  
Ziem i C zerw ieńskiej z osta tn ich  
p rzem ian  m iędzynarodow ych n a  tle  
R usi Z akarpackiej" .

7. Referat personalny. Z k ie row 
nik iem  re fe ra tu  kol. ppłk . s. s. P io
trow sk im  K onstan tym  w spółpraco
w ali koledzy: T aras W acław  i Brosz- 
kiew icz K arol. R e fe ra t za jm ow ał się 
u sta len iem  szczegółowej lis ty  człon
ków  K oła i sporządzeniem  now ej 
k a rto tek i. Członkow ie R efe ra tu  p ra 
cow ali od szeregu m iesięcy po k ilk a  
godzin tygodniow o. O becnie prace 
te  zostały zakończone.

8. Referat organizacyjny. Z ada
niem  re fe ra tu  organizacyjnego było 
opracow anie w ytycznych d la  dzia
łań  poszczególnych re fe ra tó w  i uzga
dn ian ie  w  razie, gdyby  ko lidow a
ły  w  p racy  te renow ej. R e fe ra t o rg a
n izacy jny  w spó łp racu je  ściśle z re 
fera tem  sportow ym . R efe ra t o rga
n izacy jny  rozpoczął p lanow ą o rgan i
zację p racy  n ad  pom nożeniem  stanu  
członków  Z. O. R. oraz nad  w zm oże
n iem  dyspozycyjności ko ła przez 
opracow anie p ro jek tu  łączności m ię
dzy członkam i.

9. Referat K. O. S. W okresie 
spraw ozdaw czym  zarejestrow anych  
było 6 kolegów  bezrobotnych, z k tó 
rych  trzech  o trzym ało  pracę w  po
rozum ieniu  z sek re tarzem  K. O. S. 
O kręgu  Stołecznego kol. K ozielskim , 
zaś 3 pozostałych n ie  zgłosiło się na 
o trzym ane w ezw ania do pracy. N a 
ogólnym  zeb ran iu  K. O. S. w szyst
k ich  K ół i O kręgu  pod przew od
n ic tw em  kol. R om era, w iceprezesa 
Z arządu  G łów nego K om isja K. O. S. 
W arszaw a-P ołudnie w ysunęła  w nio
sek o w ydelegow anie k ilk u  człon
ków  Z. O. R. do P an a  P rem ie ra  z 
p rośbą o za in teresow anie się w ładz 
rządow ych bezrobotnym i zgłoszony
m i przez Z. O. R. N astępn ie zapadła 
u ch w ała  po lecająca kol. K ozielskie
m u sta le porozum iew ać się K. O. S. 
w szystk ich  K ół O kręgu w  spraw ie 
obsadzania w olnych posad. Zapelo- 
w ano do kolegów , k tó rzy  m a ją  m oż
ność za tru d n ien ia  bezrobotnych 
członków  Z. O. R. o w spółpracę z 
K. O. S.

10. Referat sportowy pow sta ł w  
dn. 21.X 1938 r. pod k ierow nic tw em

kol. P ade W iktora i przy  w spó łp ra
cy kol. G ałoźyna, k tó rzy  pośw ięcili 
w iele czasu n ad  zorganizow aniem  
k u rsu  narc iarsk iego  i szerm ierczego, 
sku tk iem  je d n ak  b rak u  za in tereso 
w an ia się ze strony  kolegów  żadna 
im preza n ie m ogła dojść do sku tku . 
R efe ra t dzieli się n a  sekcje: 1) za
w odów  strzeleckich, 2) sierm ierczą,
3) gim nastyczną, 4) p ływ acką i- 
sportów  w odnych, 6) narc iarską. R e
fe ra t naw iąza ł k o n ta k t z k lubam i 
sportow ym i, czyniąc s ta ra n ia  o uzy
skanie odpow iednich sal, basenu, 
sp rzę tu  sportow ego i in struk to rów . 
Zorganizow ano: a) k u rs  n a rc ia rsk i 
d la  p rzeprow adzenia suchej zap ra
w y n a  sali O środka W. F. p rzy  ul. 
Ł azienkow skiej Nr. 3; b) w ycieczkę 
n arc iarsk ą  do m. S ta ra  M iłosna pod 
k ierow nic tw em  kol. Zdżiennickie- 
go Zb. — zgłoszeń 23; c) k u rs  szer
m ierk i n a  sali szerm iersk iej O środ
k a  W. F. pod k ierow nictw em  in 
s tru k to ra  z pu łk u  szwoleżerów. 
W  trak c ie  organizacji je s t sekcja 
szybow cow o-spadochronow a. Człon
kow ie R efe ra tu  Sportow ego zb ie
ra ją  się co 7— 10 dni d la  om ó
w ien ia bieżących sp raw  R efe ra tu  i 
o rganizacji now ych sekcji oraz 
u sp raw n ien ia  już istniejących.

11. Referat towarzyski. W dniu  
26.XI 1938 r. re fe ra t tow arzysk i i 
o rgan izacy jny  urządziły  akadem ię 
listopadow ą d la  członków  K oła i 
ich rodzin oraz w ieczór tow arzysk i 
z tańcam i.

12. Ogólna charakterystyka pra
cy. O gólna ch a rak te ry s ty k a  p racy  
K oła P o łudn ie w ypada dodatnio. W 
czasie trw an ia  kadencji Z arządu  
zdołano uzyskać dyspozycyjność 
członków  Koła, co się prze jaw ia ło  w  
znacznej, bo przew ażającej 30% 
członków  obecności n a  zebraniach. 
P onad to  Koło zdołało skonsolidow ać 
pracę w  k ie ru n k u  b ra tn ie j pomocy, 
bow iem  dzięki in te rw encji k ilk u  k o 
legów  znalazło pracę. Ilość członków 
w  kadencji bieżącej w zrosła z 614 
do 724, co stanow i przeszło 16%. W 
dziale sportow ym  naw iązano k o n 
ta k t z Y. M. C. A. w  celu w zajem ne
go ko rzystan ia  z u rządzeń  Y. M. C, 
A. i strzeln icy  ZOR-u. W e w szystkich 
uroczystościach narodow ych i p a ń 
stw ow ych Koło było rep rezen tow a
ne. Mimo znacznego w zrostu  dyspo
zycyjności członków, dalecy jeszcze 
jesteśm y od stanu , ja k i pow inien 
istn ieć z uw agi n a  znaczenie Z. O. R, 
w  akc ji d la  w zniesienia p rac  zw ią
zanych z udziałem  oficerów  rez er
w y  w  pracach  n ad  podw yższeniem  
obronności P aństw a.

Z pow odu b rak u  m iejsca zm usze
n i jesteśm y odłożyć do następnego 
n u m eru  B iu le tynu  w skazania n a  
rok  nas tępny  oraz spraw ozdanie z 
W alnego Z grom adzenia K oła .odby
tego dn ia 20 lu tego  b. r.

Przeszkolenie działaczy antykomunistycznych
C en tra lne  B iuro  Porozum ienia 

A ntykom unistycznego u rządza w  ce
lu  przeszkolen ia działaczy an ty k o 
m unistycznych  tygodniow y k u rs  w  
te rm in ie  od 11 do 13 m arca  w łącz
n ie w  D om u K atolickim  przy  ul. N o
w ogrodzkiej 49. W ykłady  i ćw icze
n ia  odbyw ać się będą od godz. 10-ej 
do 13-ej i od 17-ej do 20-ej.

N a k u rs  przy jm ow ane będą oso
by delegow ane przez polskie ch rze
ścijańsk ie organizacje i osoby p ry 
w atn e  z referenc jam i. O p łata  za 
k u rs  3 zł. (d la  m łodzieży akadem ic
kiej 2 zł.).

Zapisy codziennie od godz. 11-ej 
do 13-ej, a  w e w tork i, czw artk i i 
p ią tk i od 17 do 19-ej w  lokalu  C entr. 
B iu ra  Porozum ienia A n tykom un i
stycznego, W arszaw a — ul. K red y to 
w a 16 m. 25, tel. 610-92. Zgłoszenia 
spoza W arszaw y należy  nadsyłać 
lis tam i poleconym i.

Program Kursu: od 10— 12-ej w y 
kłady , 12— 13 dyskusja; od 17— 19-ej 
w ykłady , 19—20 dyskusja.

1. K w estia  refo rm  społecznych ja 
ko p u n k t w yjścia  d la  m arksizm u, 
leninizm u, sta lin izm u i trockizm u;

2. K ato licka n au k a  społeczna.
3. P oglądy  m ateria listyczne jako  

podłoże w olnom yślicielstw a i bez
bożnictw a w ojującego;

4. K om unizm  a in te ligencja;
5. G eneza bolszew izm u w  Rosji;
6. S tru k tu ra  i p rog ram  K om in- 

te rn u ;
7. K om unizm  a robotn ik ;
8. K om unizm  a ro ln ik ;
9. D em okratyczny  F ro n t Ludow y;

10. W pływ  m yśli kom unistycznej, 
n a  organizacje niekom unistyczne;

11. K om unizm  a młodzież;
12. M etody akc ji an tykom unistycz

nej w  m ieście i n a  wsi;
13. P rzeg ląd  p rasy  kom unistycznej 

i antykom unistycznej.

Z innych środowisk ZOR-u
W WALCE O ZAOLZIE

W Cieszynie odbyło się w alne 
zgrom adzenie Zw. O ficerów  R ezer
wy, n a  k tó ry m  po spraw ozdaniach  
uchw alono w yrazić podziękow anie 
ustępu jącem u prezesow i prof. d r  
G olachow skiem u za gorliw ą i o fia r
ną  p racę  oraz Jan o w i S ikorze za 
d ługo le tn ie  p row adzenie agendy  
przew odniczącego K om isji W ojsko
wej.

N a podkreślen ie  zasługuje fak t, 
iż w  ubieg łym  roku  w  chw ilach 
przełom ow ych d la  Ojczyzny, cały 
Z arząd  g rem ialn ie  s taw ił do dyspo
zycji w szystk ich  członków  K oła do

Uroczyste posiedzenie
Rady Związkowej ZOR

W niedzielę dn ia 5 m arca b. r. o 
godz. 10 ran o  odbędzie się w  W ar
szaw ie w  św ietlicy  F ed erac ji P . Z.
O. O. (ul. B racka 1) uroczyste po 
siedzenie R ady Zw iązkow ej O fice
rów  R ezerw y Rz. P„ n a  k tó re  złoży 
się oprócz w łaściw ych ob rad  część 
uroczysta, w  k tó re j przem ów ią:

1) W iceprem ier p. ppor. rez. inż. 
K w iatkow sk i n a  te m at konieczności 
u ak ty w n ien ia  społeczeństw a oraz 
konieczności zm iany  psychik i pol
skiej i zw iązanej z ty m  ro li o ficera 
rezerw y.

2) K om endan t G łów ny ZOR gen. 
Jarnuszk iew icz n a  tem at: w skazów 
k i w yszkoleniow e.

3) P rezes Z arządu  G łów nego gen. 
G órecki n a  te m at ogólnych tez d a l
szej p racy  Zw iązku z łącznym  u- 
w zględnieniem  w szystk ich  uchw ał 
W alnego Z jazdu  D elegatów .

U roczysta część zeb ran ia  będzie 
tran sm ito w an a  przez „P olskie R a
dio".

W szystkie K oła ZOR u rządzą n a  
całym  te re n ie  R. P. sw oje zebrania, 
pośw ięcone w ysłuchan iu  powyższej 
transm isji.

czynnej w alk i o Ś ląsk  Zaolziański, 
Pow ażny  odsetek  członków  w ziął 
udzia ł czynny w  te j p racy  w  szere
gach O brony N arodow ej, Legionu 
Zaolziańskiego i w  p artyzan tkach .

N a rok  1939 w ybrano  Z arząd  w  
następu jącym  składzie: prezes — 
m gr. R udolf B ranny , w iceprezes — 
d r  A dam  K ierski, sek re ta rz  — Z a
ręb a  E rnest, sk a rb n ik  —  O sełkow- 
ski, M arian, gospodarz —  Ja to w tt 
G abriel, przew . kom . w ojsk. —  S i
k o ra  W ładysław  oraz członkow ie 
m gr. K ocyan W ilhelm  i S arnow sk i 
Kazim ierz.

PAMIĘCI ROKU 1863

W pow ażny sposób uczciło Koło 
ZOR w  Ł ańcucie pam ięć bo jow ni
ków  o N iepodległość z r. 1863.

O w czesnym  zm ierzchu w ieczor
nym  pod brzozam i m iejscow ego 
cm entarza, pośród zasypanych śn ie
giem  m ogił, zeb rali się oficerow ie 
i podchorążow ie rez. i delegaci in 
nych  zw iązków  sfederow anych, 
g im nazja lny  hufiec szkolny PW  u 
grobu  pow stańca i S y b irak a  M arci
n a  de Szulcer-Szulca.

R aport kom endan ta  hufca  p rzy 
ją ł p rezes Koła, o rd y n a t A lfred  lir. 
Potocki; m arsz żałobny Chopina, 
odegra ła o rk ies tra  zam kow a. W spól
n a  m odlitw a by ła  zakończeniem  te 
go kró tkiego, lecz z serca p łynącego 
hołdu  oddanego trag icznem u p o ry 
w ow i sprzed 76 lat.

Z am iast kw iatów  n a  grób po 
w stańca złożyło Kołó w  Ł ańcucie 
25 zł. n a  pó łkolonie d la  dzieci.



Zadania oficera i podchorążego rezerwy
M o w a  g e n . G ó r ec k ieg o  n a  zeb ran iu  a k a d e m ic k im  w  dn iu  28 s iy c z n ia  1939 r.

Jak o  prezes Z w iązku Oficerów  
Rez. O kręgu Stołecznego i Zarządu 
Gł. zaprosiłem  K olegów  na dzisie j
sze zebranie, ażeby w spólnie zasta 
now ić się nad tym i zadaniam i, j a 
k ie sto ją  przed oficeram i i podcho
rążym i rezerw y  na tle  polskiej rze 
czywistości.

G dybyśm y w zięli pod uw agę ty l
ko jeden  zasadniczy m om ent, jak im  
je s t geo-polityczne położenie Rzpli- 
te j, to sam  ten  jeden  m om ent w y 
starczyłby, abyśm y bardzo pow aż
n ie  rozpatrzy li ja k ą  ro lę w obec P a ń 
s tw a  m a do spełn ien ia ofcer rez e r
wy. (M ówiąc oficer rezerw y, rozu
m iem  zaw sze oficera i podchorąże
go rezerw y).

W roku  1936 N aczelny Wódz, M ar
szałek Śm igły - Rydz przem aw iając 
na  zjeździe do Legonistów , m ów ił do 

-całego narodu : „Z w racam  uw agę na 
to, co się dzieje po stron ie  zachod
nie j śc iany“ — i sk ierow ał py tan ie, 
czy  n ie  spędza snu z pow iek św iado
mość, że zachodni i w schodni sąsiad 
zorganizow ał o lbrzym i zespół, k o n 
cen tru jąc  m asy w olą zbiorową, p ra 
wie, że indyw idualn ie  k ierow aną, 
podczas, gdy u  nas ta  w ola zbiorow a 
i ta  dyspozyjność nie stoi na tak im  
poziomie.

P u n k tem  w yjścia i rozprow adze
n iem  te j idei było  rzucone hasło 
przez N aczelnego Wodza. „Polskę 
należy  podnieść wzwyż". H asło to 
wzbudziło olbrzym ie echo w śród 
Polaków , k tó rym  siła P olsk i leży na 
sercu.

Dopiero, gdy p rzy jrzym y  się b li
żej sy tuacji, ja k a  w y tw orzy ła  się na 
te re n ie  Europy, czy całego św iata, 
w tenczas n iesłychanie w ielka  donio
słość m om entów  i zadań, jak ie  sto ją  
przed oficeram i rezerw y, w ystępu je  
£  całą jaskraw ością.

Proszę K olegów  Czego jesteśm y 
św iadkam i w  ciągu osta tn ich  k ilku  
lat? Oto załam ały  się s ta re  doktryny , 
k tóre k ie row ały  i k tó re  może chcia
ły  k ierow ać now ym  porządkiem  ja k i 
został stw orzony po w ojn ie  św ia to 
wej. S traciły  sw e znaczenie tak ie  
hasła, ja k  zbiorow e bezpieczeństw o, 
hasło L igi N arodów , jako  tej in s tan 
cji, k tó ra  m ia ła  stanow ić rem edium  
na w szelkie za ta rg i m iędzy poszcze
gólnym i narodam i, stanow ić m ia ła  
jakąś  nadbudów kę, do czego cały 
szereg państw , k tó re  odczuły w ielką  
grozę w ojny, p rzyw iązyw ał w ielką  
wagę.

N iedługo trzeb a  było  czekać, aże
by przekonać się, że te  d o k try n y  o- 
kazały  się n ie rea lnym i i w  ogóle 
fikcjam i, i że n a  tych  dok try n ach  nie 
m ożna oprzeć an i bezpieczeństw a, a- 
n i siły  państw a, gdyż one n a  całej 
lin ii zaw iodły. O kazało się, że w  o- 
czach kilkudziesięciu  członków  L igi 
N arodów , jeden  z członków  w y k re 
ś la ł z k a r ty  politycznej św ia ta  d ru 
giego, rów nież członka L ig i N aro 
dów. Poza rep res jam i n a tu ry  gospo
darczej, w ym ianą całego szeregu p a 
pierow ych n o t żaden z członków  L i
g i N arodów  z żadnego a rty k u łu  
trak ta tó w  n ie skorzysta ł i n ik t je 
dnego s trza łu  n ie  oddał w  obronie 
zobow iązań istn iejących  w  m yśl 
trak ta tó w  i w  m yśl p ak tu  L igi N a
rodów. I  znikło jedno państw o z m a 
py św iata, a  potem  gdy przyszła 
w ojna chińsko - japońska  rów nież 
członkom  Ligi N arodów  zdaw ało się, 
-że przeprow adzą jak ieś m ediacje i 
n a tu ra ln ie  skończyło się n a  fiasku.

Ci, k tórzy  czuli się na siłach, w y 
stępow ali z L igi N arodów  i rob ili to, 
co im żyw nie się podobało.

Później byliśm y św iadkam i z ja
w iska, k tó re  dotykało  pośrednio 
Rzplitej Polskiej. M am na m yśli te  
zjaw iska, k tó re  m iały  m iejsce w  ro 
ku  ub. P rzed tem  jeszcze obserw o
w aliśm y zjaw isko, k tó re  je s t j a 
skraw ym  przykładem , do czego p ro 
w adzi rozproszkow anie i w alki w e
w nętrzne w  narodzie. To H iszpania, 
k tó ra  k rw aw i od p aru  la t i dopiero 
te raz  w alk a  dobiega końca, H iszpa
nia, n a  k tó re j ciele, państw a obce 
p ró b u ją  w artośc i bojow ej swoich 
bom bow ców  i swoich tanków . A le 
je st to k ra j h iszpańsk i i k rew  h isz
pańska też się leje, — jednakże j a 
k ie tam  w alczą in teresy , z tego nie 
m ożem y sobie dokładnie w  stu  p ro 
centach zdać spraw y. P onadto  za
częły następow ać pew ne przem iany  
w E uropie b lisko nas, k tó re  m usiały  
w strząsnąć naszą opinią.

Zaczęło się od t. zw. „A nschlus- 
su“. Proszę sobie przypom nieć te  
czasy, k iedy  jeszcze „D uce" 3 la ta  
tem u oświadczył, że „A nschluss" to 
dyw izje w łoskie zm obilizow ane na 
B rennerze. A tym czasem  nastąp iły  
zm iany tak  głębokie i zasadnicze, 
k tó re  spow odow ały, że A nschluss 
został dokonany  i n ik t b ron i nie 
użył, by  do niego n ie  dopuścić. N a
w et n ie  p rzyszły  n ikom u do głow y 
papierow e pro testy , w yn ikające  z 
takich, czy innych trak ta tó w , czy 
głosów. W krótce potem  przyszły 
Sudety . N ie będę w chodził głębiej 
w  samo zjaw isko, k tó re  dokładnie 
w szyscyśm y przeżyli.

Z dajem y sobie spraw ę z tego, że 
ten  prob lem  bardzo głęboko zm ie
n ił rów now agę, jeżeli m ożna m ów ić 
o rów now adze i jeżeli p rzed tem  ona 
is tn ia ła  n a  te ren ie  E uropy  środko
w ej i środkow o - w schodniej.

To je d n ak  nie koniec.
W osta tn ich  czasach jesteśm y 

św iadkam i w ielkiego napięcia po
m iędzy F ra n c ją  i W łocham i, k tó 
ry  p rzy b ie ra  naraz  tak ie  form y, 
że m ogą one w  sobie nosić za lą
żek bardzo daleko idących zawi- 
k ła ń  n a  te ren ie  Europy.

Jeże li przez p ryzm at tych  m om en
tów  spojrzym y n a  Polskę, leżącą 
w śród  dw óch kolosów  o tak  w ielk im  
potencjale , jak ież w nioski z tego n a 
leży w yciągnąć?

D la m nie n ie  u lega kw estii, że dzi
siaj p rzy  głosie są ty lko  m ocni, ty lko  
silni, i ty lko  ci, k tó rzy  sw oją w olę 
m ogą popierać siłą. G dy w ięc dzisiaj 
ty lko  ci coś znaczą, to  d la  nas je d y 
n y  w niosek, że jeżeli rów nież chce
m y coś znaczyć, m usim y także być 
m ocni i silni.

Pow iem  dalej, ja k  pow iedział k ie 
dyś K om endant, że „P olska je s t ska
zana n a  w ielkość", bo w  tej sy tu a 
cji geo-politycznej może utrzym ać 
się i rozw ijać się ty lko  jako  w ielk ie 
m ocarstw o. (H uczne ok lask i).

I  tu ta j odrazu w  drodze zw ykłego 
rozum ow ania zna jdu jem y  odpo
w iedź n a  py tan ie, ja k ą  je s t nasza 
ro la  i ro la  oficerów  rezerw y. Rola 
ta  je s t prosta.

O ficer rezerw y  m a tak ie  sam o za
danie, ja k ie  m a oficer służby czyn
nej. O ficer służby czynnej je s t w y
chowawcą, k ie row nik iem  i dowódcą. 
O ficer rezerw y  m usi te  sam e fu n k 
cje pełnić, w  stosunku  do całego 
społeczeństwa.

P rzyszłą w ojnę będzie prow adziła 
n ie  ty lko  a rm ia  czynna, ale cały n a 
ród  m usi w prow adzić w  g rę  w szy
stk ie  siły ekonom iczne, finansow e i 
m oralne.

*
I to je s t ro la  oficera rezerw y.
Od 16 lat, bo 16 la t istn iejem y, j a 

ko Zw iązek O ficerów  R ezerw y, s ta 
ram y  się to  zadanie w ykonać.

Dotychczas zdołaliśm y skupić w 
naszych szeregach 26.000 oficerów  
rezerw y. M am y organizacje te ry to 
ria lne  dostosow ane do DOK — 10 
okręgów, ponadto  K raków , W arsza
w a i W ybrzeże m a ją  po 2 okręgi, r a 
zem 13 oraz osobno G dańsk i P aryż 
—- 15 okręgów . M am y 260 kół i 15 
delega tu r. Je s t to  nasza s tru k tu ra  
organizacyjna.

Jeśli chodzi o nasze zadania, to  są 
one p roste  i są sform ułow ane jasno 
i prosto  w  naszym  statucie.

Celem  Zw iązku jest, w  im ię hasła  
u trzy m an ia  jednolitego, narodow e
go P ań stw a  Polskiego Jego  n iepo
dzielności, po tęg i i bezpieczeństw a:

1. Zespolenie ideow e oficerów  i 
podchorążych rezerw y  n a  gruncie 
przynależności do P ań stw a P o lsk ie
go i zw iązaną z tym  stanem  p raw  i 
obowiązków, a zarazem  popieran ie 
spójni m iędzy ogółem społeczeń
stw a, a jego siłą  zbrojną, oraz po
p ie ran ie  działalności społecznej, s to 
jącej n a  gruncie państw ow ości pol
skiej.

2. S trzeżenie godności s tan u  ofice
ra  i podchorążego rezerw y.

3. W spółdziałanie z w ładzam i 
państw ow ym i w  k ie ru n k u  w zm oc
n ien ia  sił obronnych państw a oraz 
w zięcie w edług  program u, n ak reślo 
nego przez w ładze państw ow e, 
czynnego udziału  w  p racach  w y 
szkolenia w ojskow ego i w ychow a
n ia  fizycznego społeczeństwa.

4. W spółpraca z innym i b ra tn im i 
organizacjam i w  dziedzinie w yszko
len ia  w ojskow ego i w ychow ania f i
zycznego społeczeństwa.

5. Szerzenie w iedzy w ojskow ej 
w śród  sw ych członków  i p raca  k u l
tu ra ln o  - ośw iatow a.

6. O rganizow anie m ateria lne j sa 
m opom ocy d la sw ych członków  i ich 
rodzin.

7. Pom oc le k arsk a  i p raw n a  dla 
członków, ze szczególnym  uw zględ
n ien iem  praw , w yn ikających  z ty tu 
łu  byłej czynnej służby w ojskow ej.

Chcę podkreślić, że o rganizacja 
Legii A kadem ickiej n ie  ko lidu je  zu
pełn ie z naszą organizacją. Legia m a 
u sta lone zadania rozkazem  M inistra  
S p raw  W ojskow ych. N a ten  okres, 
k iedy  p rzypada  pełn ien ie służby w  
Legii, m ogą oficerow ie i podchorą
żow ie rez. n ie  należeć do Z. O. R. 
N ie po trzeba dublow ać tego, co 
je s t dobrze rob ione n a  te ren ie  Legii.

Po ukończeniu  służby w  Legii 
każdy  jako  oficer rezerw y  b ierze u - 
dział w  p racy  w ojskow ej i społecz
nej. D la nas bardzo w ażnym  i is to t
nym  je s t stw ierdzenie, ja k  ocenia
ją  naszą p racę i zadania ci, k tó rzy
dysponu ją  życiem  oficera rezerw y. 

*
Pozw olę sobie n a  podstaw ie sp ra 

w ozdania zacytować, co n a  ten  te 
m a t pow iedzieli nam  M arszałek  J ó 
zef P iłsudski, M arszałek  Śm igły - 
Rydz, M inister S p raw  W ojskow ych 
i nasz ko lega w iceprem ier K w ia t
kow ski.

M arszałek  P iłsudsk i p rzem aw iając 
do n as w  dn iu  18 czerw ca 1927 r. n a  
naszym  zjeździe w  K rakow ie pow ie
dział m iędzy innym i:

„Jak w iecie dobrze pomiędzy sta
nem wojskowym , a cyw ilnym  w szę
dzie i zawsze jest „zawsze jakiś roz- 
dźwięk i wzajem na niechęć". — 
„Ciągle nad tym  pracuję, aby szacu
nek istniał pomiędzy stanem  w oj
skowym  i cyw ilnym , jako zasada

pracy polskiej". — „Chciałbym was 
prosić, abyście mi w  tej pracy dopo
magali". — Proszę usilnie o pamięć
0 m nie i o tym, byście się starali po
godzić te dwa zwaśnione obozy i aby 
praca wasza m ogła wydać pomyślne 
dla pracy cyw ilnej i wojskowej re
zultaty".

M arszałek  śm ig ły -R ydz w  r. 1926, 
jak o  In spek to r A rm ii w  W ilnie, w  
w ydaw nictw ie naszym  w  K siędze 
Zbiorow ej „N a szlaku B atorego" 
rów nież sprecyzow ał zadania ofice
ra  rezerw y.

P ow iedział m iędzy innym i:
„Codzienną naszą m yślą m usi być 

m yśl, że żadne z państw kontynentu  
europejskiego nie ma tak groźnych 
wrogów — sąsiadów jak my! Oni 
czekają na sposobność.

Stwierdziwszy to, chciejmy być 
konsekwentnym i i rozumujmy da
lej. Jeśli w iem y, że stale grozi nam  
wojna ze strony naszych przeciwni
ków a nie chcemy „być igraszką w  
ręku innych" i nie chcemy stracić 
państwowego bytu — bo o to cho
dzi — w takim razie m usimy się do 
w ojny przygotować tak, by w yzy
skać wszystkie rozporządzalne środ
ki moralne i materialne. Nie wolno  
nam zniszczyć ani jednego źródła 
siły, nie wolno pozostawić bez w y 
zyskania i spotęgowania ani jedne
go czynnika składowego Obrony N a
rodowej. A więc mówiąc bardziej 
konkretnie, musimy się w  czasie po
koju starać o to, by na wypadek  
wojny wyprowadzić na pole walki 
najlepszą w edług naszych m ożliwo
ści armię, przygotowawszy dla niej 
najlepsze warunki prowadzenia 
wojny.

Ogólnie wiadome jest, jak ważną 
część składową armii walczącej sta
nowi oficer rezerwy. Przy małej 
ilości kadr oficerskich stanowi on 
olbrzymi procent korpusu oficer
skiego. A  w ięc w pływ a w  sposób 
w ybitny na jakość korpusu oficer
skiego pod względem  technicznym
1 moralnym. Tę rolę oficera rezer
w y tak dobitnie scharakteryzowali 
wodzowie ubiegłej w ielkiej wojny 
przy najrozmaitszych sposobnoś
ciach. Jakością oficera rezerwy tłu 
maczą oni zjawiska, decydujące czę
sto o wynikach w ielkich spraw w o
jennych. Wszak korpus oficerski to 
m agna pars zw ycięstw a lub klęski.

Jeśli oficer rezerwy odgrywa tak 
w ybitną rolę w  czasie wojny, to na
leży się z tym  liczyć w  czasie poko
ju. To znaczy, należy dołożyć sta
rań, aby on w yszedł na wojnę najle
piej przygotowany pod względem  
technicznym i moralnym.

Weźmy pod uwagę jego przygoto
wanie techniczne.

Zmieniają się środki walki, spro
wadzają zmianę sposobu ich użycia 
a więc zmianę zasad technicznych. 
Stale rozszerza się i  komplikuje 
technika wojskowa, wojna podpo
rządkuje sobie coraz w ięcej czynni
ków siły. Trzeba poznać ich naturę, 
zdać sobie dobrze sprawę z m ożli
wości, jakie dają by ich um iejętnie 
użyć. A jeśli ich nie posiadamy, na
leży znać ich sposób działania, by 
działanie to zneutralizować. Dla 
osiągnięcia tej um iejętności nie w y
starczą ćwiczenia, na które z przy
czyn natury finansowej tak rzadko 
powołuje się oficera rezerwy. Musi 
być zachowany stały kontakt m ię
dzy zawodowym i kadrami a oficera
m i rezerwy.

Każde w iększe ćwiczenia garnizo
nu powinny wydobyć z murów m iej
skich zastępy oficerów rezerwo
w ych, którzy w  tych wypadkach po
w inni być zwalniani od sw ych zajęć 
zawodowych. Patrzmy na Niem ców! 
Postawieni w  przym usowej sytuacji, 
przygotowują oni naród do wojny, 
przygotowują kadry pomimo ofi
cjalnych zobowiązań. Czy my nie 
potrafimy zdobyć się na ten  entuz
jazm pracy wojskowej dla naszych  
wielkich celów  obrony niepodległo
ści wtedy, kiedy oni zdobywają się 
nań dla celów  m niej szlachetnych, 
bo odwetowych i zaborczych?

A może entuzjazm pracy wojsko
w ej jest nie na czasie? Entuzjazm  
w  tych ciężkich czasach, gdy głow y



są tak stroskane codziennym ży
ciem, a serca w yschnięte wśród roz
czarowań i niepowodzeń? A  jednak  
ten entuzjazm m usi być, piersi m u
szą nim płonąć pomimo wszystko 
bo tym  entuzjazmem m usimy i bę
dziemy m usieli powiększać nasze s i
ły , bo tylko um iłowanie pracy w oj
skowej stworzy u nas Polaków pod
stawy do zdobycia realnej wiedzy  
wojskowej i siły moralnej.

Oficer rezerwy, zdobywszy um ie
jętności wojskowe, musi stać się na
uczycielem  tych um iejętności i ich 
krzewicielem  w  środowisku, w  któ
rym  spełnia swe codzienne obowiąz
ki zawodowe. W ten sposób pomo
że on kadrze zawodowej w  jej obo
wiązku przygotowania Narodu do 
wojny, bez jego pomocy kadra tego 
obowiązku nie spełni. Czekamy na 
tę pomoc“. .

W reszcie M arszałek Sm igły-Rydz 
zw rócił uw agę n a  jeszcze jeden  m o
m ent, k tó ry  je st dzisiaj rów nież a k 
tua lny , ja k  b y ł w  r. 1926.

„A jakież społeczne wartości m o
ralne może w nieść oficer rezerwy?

„Wiemy, że nawet w  najzdrow
szych organizmach państwowych  
wre walka stronnictw politycznych. 
W zacietrzewieniu walk politycz
nych łatw o zatracić dalsze i rozle- 
glejsze perspektywy przyszłości 
Państwa; cele dalekie, nawet naj
ważniejsze, zostają przesłonięte ce
lam i dnia bieżącego.

Oficer rezerwy, pomny doniosło
ści Obrony Narodowej dla przyszło
ści Państwa, biorąc czynny udział 
w życiu politycznym, może uchro
nić wojsko do skutków walk poli
tycznych. Może jednak jeszcze w ię
cej zrobić. Może, wprowadzając za
gadnienie wojska jako realny czyn
nik codziennego życia, stworzyć pla
tformę zgody, może złagodzić tar
cia i walki polityki wewnętrznej 
przez skupienie społeczeństwa pod 
sztandarem doniosłości, nienaruszal
ności i powagi tak w ielkich zagad
nień państwowych, jak Obrona N a
rodowa.

Reasumuję zadania oficera rezer
wowego:

Doskonalenie się techniczne i roz
szerzanie sprawności wojskowych w  
społeczeństwie.

Propaganda idei potrzeb Obrony 
Narodowej.

W yzyskanie W ielkości i powagi 
zagadnienia Obrony Narodowej dla 
skoncentrowania społeczeństwa na 
platform ie państwowej.

W szystkie te zadania wymagają 
zorganizowania w ysiłku oficerów  
rezerwy w  ramach organizacji i u- 
trzymania stałego, szczerego i kole
żeńskiego współżycia z kadrą zawo
dową".

To je s t opinia w ypow iedziana 
przez M arszałka Rydza - Śmigłego.

Jeśli chodzi o m om enty, k tó re  po
ruszy ł nasz k ilk u le tn i prezes Z arzą
du G łów nego a obecny prezes R ady 
Zw iązkow ej, w iceprem ier K w ia t
kow ski, to są one następujące:

„Odpowiednie nastawienie psy
chiczne, przychylna atmosfera, po
czucie współodpowiedzialności za 
zbiorowy wysiłek, oto te walory, 
które niejednokrotnie już w  dzie
jach niw elow ały braki m aterialne 
i doprowadziły do zwycięstwa. A k
tywny udział w  ugruntowaniu ta
kiej opinii w  naszym społeczeństwie 
oraz pozytywne ustosunkowanie się 
do poczynań gospodarczych pań
stwa jak również pełne współdzia
łanie w  pracy dla dzisiejszej i przy
szłej odbudowanej i zjednoczonej 
Polski — stanowić w inny drogo
wskaz dla pracy Związku Oficerów  
Rezerwy".

*

W r. 1935 n a  zjeździe w  W arsza
w ie dokonała się w ielka  ewolucja, 
jeśli chodzi o w ew nętrzną  s tru k tu rę  
naszego zw iązku.

Pow iedzieliśm y sobie w tedy, że 
chcem y odm łodzić nasz zw iązek i za
silić go elem entem  najm łodszym . 
I w tenczas po d ługiej dyskusji, u - 
chw aliliśm y zm ianę s ta tu tu  w  tym  
k ie ru n k u , żeby członkam i Z. O. R. 
m ogli być także podchorążow ie r e 
zerwy.

W idzę tu ta j Kolegów, k tó rzy  b ra li 
udzia ł w  zjeździe w ów czas w  W ar

szawie, a poprzednio w  G dyni, na 
k tó rym  b y ł ten  prob lem  rozpotry- 
w any. W G dyni p rzepad ł ten  w nio
sek i został przeprow adzony dopiero 
w  W arszaw ie w  1935 r.

O dezw ały się wówczas głosy, że 
je s t to  niebezpieczne, że m łodzież 
m oże zm ajoryzow ać starszych, że 
m oże nasz Zw iązek skierow ać na 
n iew łaściw e to ry  gdyż są oni pod 
w pływ em  takich , czy innych  k ie 
runków  politycznych.

D oszliśm y do przekonania , że są to 
obaw y p łonne ,że ci najm łodsi re 
p rezen tu ją  ta k  w ielką  ilość fachow o
ści, entuzjazm u, energ ii i zapału  do 
pracy, że są to  tak  w ielk ie w alory  
d la p racy  Z. O. R., że m uszą p rzew a
żyć w szystk ie inne m om enty  i d la te 
go też w niosek ten  przeszedł w  W ar
szawie.

W itając w tedy  tych  najm łodszych 
w  naszym  gronie pow iedziałem , że 
„naszym  zadaniem  je st sięgnąć do 
tego w ielkiego reze rw u aru  m łodości 
siły i fachowości, k tó ry  ostatn io  o- 
puścił szeregi arm ii i je s t pełen  za
pału  i energii. W itałem  przeto  tych 
najm łodszych kolegów  jako  „braci 
kochanych". S tw ierdziłem  przy  tym , 
że „ taka je s t kolej życia i odw iecz
ne praw o, że jed n i się s ta rze ją  i po
m ału  odchodzą, a  na ich m iejsce 
przychodzą now i i odb ie ra ją  od nich 
odpow iedzialność. Tego p raw a  n ik t 
n ie  odwróci".

W osta tn im  dw uleciu  t. zn. od z ja 
zdu w arszaw skiego do lw ow skiego 
zw iększyły się nasze szeregi o 50%. 
Z 16.000 członków  zw iększyła się 
liczba ich do 24.000, a w ięc o 8.000.

T en cały p rzyby tek , to są n a j
m łodsi koledzy i to spowodowało, że 
n a  osta tn im  zjeździe w e Lw ow ie 
m eldow aliśm y M arszałkow i Śm igłe
m u - Rydzowi, że do następnej k a 
dencji s ta rać  się będziem y podwoić 
nasze szereg Z. O. R„ żeby na n a 
s tępną kadencję było nas 50.000.

Chcąc tę rzecz zrealizow ać ja  i Z a
rząd  G łów ny Z. O. R. zdecydow aliś
m y się n a  to, żeby dalej sięgać do r e 
ze rw u aru  m łodych bez żadnych o- 
baw  i zastrzeżeń, w ychodząc z zało
żenia, że to  je s t w łaściw y te re n  dla 
ich w yżycia się, ekspansji i energii, 
k tó ra  ich ponosi.

W łaściw ym  celem  naszego dzisiej
szego zebran ia  je s t podw ojenie n a 
szych szeregów  przez elem en t m ło
dzieży i to m łodzieży akadem ickiej.

S tara liśm y  się szukać w ięzi ich łą 
czących, k tó re  m ogłyby być w yko
rzystane w  naszej pracy. B yła k o n 
cepcja, aby porozum ieć się z is tn ie 
jącym i organizacjam i zaw odow ym i 
w śród k tó rych  p rac u ją  oficerow ie 
rez. (K oncepcja kół środow isko
w ych). Ta koncepcja odpadła.

Później pow sta ła  m yśl nowa, a 
m ianow icie, by  w ykorzystać d la  ce
lów ZOR-u więź istn ie jącą  m iędzy 
tym i oficeram i rez., k tó rzy  odbyw a
li w spólnie służbę w ojskow ą. (Koła 
b ron i i służb.).

Zaczęliśm y n a jp ierw  od koła 
arty lery jsk iego . N aw iązaliśm y kon 
ta k t z podchorążym i arty lerii, w  tym  
czasie k iedy  jeszcze trw a ła  nauka, 
z tym , że gdy ukończą podchorą
żówkę stanow ić będą ten  s ta ły  do
pływ  najm łodszych oficerów  rez er
w y do Z. O. R.

U trzym ujem y n ad a l z n im i kon 
ta k t i rozszerzam y go na pozostałe 
bronie, w ychodząc z założenia, że 
jako  podstaw ę za trzym am y o rgan i
zację te ry to ria ln ą .

*
Proszę Kolegów! N ie je s t zapew 

ne p rzypadkow ym  zbiegiem  oko
liczności fak t, że k ierow nik iem  dzia

łu  gospodarki narodow ej, odpow ie
dzialnym  za naszą po litykę finanso
w ą i inw estycy jną je s t kolega ppor. 
rez. inż. Eugeniusz K w iatkow ski, 
k ilk u le tn i p rezes Z arządu  G łów ne
go, a obecnie prezes R ady Z w iązko
w ej ZOR-u, tw órca G dyni i wspó- 
tw órca C entr. O kręgu P rzem ysło 
wy, k tó ry  odpow iadając za w zm oże
n ie po tencja łu  gospodarczego P o l
ski, a  częściowo i w ojskow ego, rz u 
cił hasło przebudow y gospodarczej 
i społecznej s tru k tu ry  Polski.

Pow iedział on, że dążeniem  n a 
szym m usi być zniesienie stanu  a- 
norm alnego, jak im  je st stosunek 
liczby ludności m ieszkającej w  m ie
ście, i dążenie do tego, by  w  m o
żliw ie n iedalek ie j przyszłości stosu
nek  ten  u k ład a ł się ja k  50—50.

W tym  celu trzeba  w  szybkim  
tem pie przeprow adzić w szechstron
ne uprzem ysłow ienie k ra ju , s tw o
rzyć now e w arsz ta ty  p racy  w  tych 
m iastach i spowodować, by  te  e le 
m enty , k tó re  dziś w  m iastach  p ra 
w ie w yłącznie m a ją  w  sw ym  ręk u  
finanse, przem ysł i handel, w yem i
grow ały  z Polski, czyniąc m iejsce 
żyw iołow i rdzennie polskiem u.

Je s t to  jeden  z najisto tn iejszych  
problem ów  P o lsk i w spółczesnej. To 
łączy się z kw estią  bezrobocia i p ro 
dukcji przem ysłow ej, średniej, w ie l
k ie j, rzem ieślniczej, chałupniczej i 
całego szeregu innych.

Jeżelibyśm y dzisiaj chcieli zdać 
sobie spraw ę z tego, czy i o ile hasła  
te  są realizow ane, to m ożem y pow ie
dzieć, że rzeczyw iście są one re a li
zow ane i naszym  obow iązkiem  je st 
koledze prezesow i K w iatkow skiem u 
w  tym  w łaśn ie ciężkim  zadaniu  do
pomóc.

W idzim y, że idzie w ielk i exodus 
polskich kupców  i rzem ieśln ików  z 
zachodu na wschód, p rzek reśla  się 
s ta re  szlacheckie przesądy, k tó re  
pow odow ały u tra tę  szlachectw a za 
zajm ow anie się handlem .

Dziś już is tn ie je  w ielk i pęd 
m łodych do zagadnień  gospodar
czych, do hand lu  i przem ysłu , by 
w yrów nać te dysproporcje, jak ie  w 
życiu w ew nętrzno  - gospodarczym  
Polsk i istn ieją.

P ow staje  cały szereg chrześcijań 
skich kas bezprocentow ych, k tó re  
udzie la ją  pom ocy ludziom  o dużej 
dynam ice. Pod tym  w zględem  n ie 
w ielk im i kw otam i m ożna dużo 
zdziałać.

Są to  dziedziny w ynikające  z o b o 
w iązku naszych uchw ał, jak ie  po 
w zięliśm y w e Lw ow ie poza p ro b le 
m am i czysto w ojskow ym i i w yszko
leniow ym i. S ą to problem y, k tó re  
p rzyśw iecają naszem u Zw iązkow i. 
Jesteśm y  to w in n i n ie  ty lko  k ie ro 
w nikow i naw y gospodarczej, ale 
Polsce.

W iem y dzisiaj jak  ak tu a ln ą  je st 
kw estia  W schodniej M ałopolski. 
W iemy, co n a  tle  tych  p rzem ian  się 
dokonało, co się rozpoczęło n a  te re 
nie W schodniej M ałopolski, gdzie 
nasi w spółbracia, k tó rzy  za naszych 
czasów by li rusinam i, pod w pływ em  
austry jack ich  in tryg , a później z po
wodu traged ii 1918 r. w y tw orzy li sa 
m oistne życie narodow e, i k tó rym  
się w ydaw ało, że Ruś podkarpacka 
będzie P iem ontem  irre d en ty  u k ra iń 
skiej .

Zdajem y sobie z tej sy tu ac ji 
sp raw ą i na to  Z. O. R. od daw na 
zw racał uw agę. P rzyszedł obecnie 
ten  m om ent, k iedy  m usi się z pod
staw y  b ie rne j, defensyw nej przejść 
do podstaw y ofensyw nej n a  te ren ie  
M ałopolski W schodniej, żeby stan

posiadania na tym  teren ie  w zm oc
nić i n ie  dopuścić do tego, abyśm y 
w w łasnym  państw ie trac ili na rzecz 
innych narodów  coś z polskiego s ta 
nu  posiadania. (O klaski).

W tej sp raw ie  m y, jako  oficero
w ie rez., m am y dużo do pow iedze
nia, a jeszcze w ięcej do zrobienia.

Chciałem  zwrócić uw agę jeszcze 
na jedno. W roku  ub. obchodziliśm y 
20-lecie Niepodległości.

Tak się szczęśliwie złożyło, że w  
20 roku  N iepodległości przeży liśm y 
dw a h istoryczne m om enty: m arzec 
i w rzesień. W m arcu  zrealizow ało się 
to, czego K om endan t n ie  doczekał,, 
a czego ta k  bardzo pragnął, t  j. n o r
m alizacja stosunku z L itw ą.

C zytaliście przem ów ienie m in is tra  
Szaulisa n a  Zam ku, gdy w ręczał l i 
sty  uw ierzy te ln ia jące  P. P rezy d en 
towi. — Je s t rzeczą ch arak te ry sty cz
ną, że naw iąza ł on do dziejow ych 
trad y c ji istn iejących  m iędzy P olską 
a L itw ą.

Jestem  głęboko przekonany , że to, 
co się zaczęło z L itw ą, n ie  skończy- 
się ty lko  n a  um ow ie k om un ikacy j
nej, a pójdzie dalej, dlatego, że 
w spólnoty  je st ta k  dużo i trad y c ja  
je s t tak  głęboka, że te  20 la t  p o lity 
k i n ienaw iści m uszą być odrobione 
w  n ied ług im  czasie.

B ył to  jeden  w ielk i plus, ja k i zdo
ła liśm y osiągnąć.

D rugi m om ent, to  Zaolzie. Je s t on 
w ażny d la  tego, że nie 150 łat, ale 
600 la t niewoli, św iadczy o w y trw a
łości ludu  polskiego.

K om endant pow iedział do dele
gacji śląskiej w  1920 r„ k iedy  pod 
w pływ em  sytuacji, w ykorzystu jąc 
naszą w ojnę z bolszew ikam i, m usie
liśm y zgodzić się n a  decyzję R ady 
A m basadorów :

„T rw ajcie  i czekajcie, a nie za
pom nim y o W as".

I spełn iły  się te  słowa.
Zw iększył się po tencja ł w ojenny  

Polski i sku tk iem  przybycia now ych 
bogactw  n a tu ra ln y ch  został p rz y 
spieszony nasz p lan  inw estycyjny  o 
dw a lata.

*

W innych w arunkach , n ie  w  Legii, 
a w  konsp irac ji tw orzyła się a rm ia  
polska. W y jesteście w  szczęśliwej 
sytuacji, służąc w  norm alnym  w o j
sku.

Spójrzcie na m apę, k tó ra  je s t w  
spraw ozdaniu  15-letnim  i pom yślcie, 
że był okres czasu, k iedy  P aństw o  
dw óch Jag iellonów  z końcem  XV 
w ieku  o trzy  m orza się opierało. 
(O klaski).

Proszę Kolegów! T aka rocznica 
20-łecia N iepodległości to  je s t m o
m en t d la  g łębokich refleksji.

Jeże li zw racam y się do na jm łod 
szych kolegów  słuchaczów  u n iw er
sy te tu  i innych  w yższych uczelni, że
by  w chodzili w  nasze szeregi i zasila
li je  sw oją w iedzą fachow ą, zapałem  
i en tuzjazm em ,—to czynim y to  m ię
dzy innym i dlatego, ażebyście k ie 
dyś — m ów ię do tych  najm łodszych 
—■ kiedyś za la t 20, k iedy  będziem y 
obchodzić 40-lecie, czy 50-lecie N ie
podległości, gdy się w asi synow ie 
zapy ta ją : „Ojcze, gdzieś ty  w tedy
był", żebyście n ie  m usieli pow ie
dzieć, żeście trw a li w  jak ie jś  bier
ności, żeście p a trzy li ja k  inn i robią 
i ich k ry ty k u jąc , bo to łatw o, ale 
żebyście m ogli synom  pow iedzieć: 
„Synu, m aszerow ałem  w  p ierw szej 
kom pan ii szturm ow ej". (D ługo
trw ałe  ok lask i).



S p r a w a  O c h o tn ik ó w  A rm ii P o ls k ie j  w  S e jm ie
Nareszcie

N ależałoby zacząć słow em : n a re 
szcie, A lbow iem  nareszcie w  Sejm ie 
złożono w niosek, k tó ry  m a na celu 
zała tw ien ie sp raw y  .niew ątpliw ie 
dom agającej się... załatw ienia. Idzie 
tu  o spraw ę ochotników  w ojennych, 
co porusza w niosek posła S tefana 
K lim kiew icza, m ów iąc o u tw orzen iu  
w ojennego k rzyża ochotniczego i 
w ojennego m edalu  ochotniczego.

F ak tem  jest, iż porusza on sp ra 
w ę, k tó ra  n ie jednok ro tn ie  przecho
dziła  przez łam y  pism , poruszana w 
lis tach  b. ochotników . A  ci ochotni
cy n ie jednokro tn ie  czuli się co n a j
m nie j — upośledzeni.

Zarów no w  1918 roku, ja k  i n a 
stępnie 1920 r. w ielk ie m asy m ło
dzieży zgłosiły się ochotniczo ze 
w szystk ich  sfer i k las do służby w o j
skow ej. P rzecież z początku, po uzy
skan iu  niepodległości, arm ia  polska 
b y ła  w  całości ochotnicza. Dopiero 
p ierw szy  Sejm  — niedaw no obcho
dziliśm y 20-lecie jego o tw arc ia — 
uch w alił reg u la rn y  pobór re k ru ta  i 
zaczęły nap ływ ać w  szeregi fale 
m łodzieży poborow ej.

Z byt w iele pisało się o ro li arm ii 
ochotniczej w  1920 roku, aby to te 
raz  trzeba  było przypom inać. Z byt 
św ieże zresztą  są w  pam ięci tra d y 
cje  iOwego m asow ego ruchu , ja k i 
ogarną ł cały k ra j.

A :je d n ak  w szystk ie dotychczaso
w e ustaw y  o niepodległościow cach 
jako, te rm in  ostateczny, uznający 
działalność niepodległościow ą, w y
suw ały  dzień  11 lis topada 1918 r., a 
w ięc dzień  odzyskanej n iepodleg ło
ści. Ju ż  po tym  te rm in ie  w szystkie 
ew en tualne zasługi uznaw ane by ły  
jak o  samo przez się zrozum iałe.

T rzeba od razu  powiedzieć, że na 
tem  Samym stanow isku sto ją  i sam i 
b. ochotnicy. T rzeba d a le j ‘pow ie
dzieć, 'iż  jakoś dotychczas najm niej 
było 'k łopotu" z ich p retensjam i, 
poniew aż zasadniczo tych p retensy j 
nie_ w ysuw ali. U w ażali, że spełn ili 
sw ój patrio tyczny  obowiązek, poszli 
zdem obilizow ani do dom ów i u w a
żali, że ro la  ich się skończyła.

Jednakże  by ły  tak ie  w ypadki, że 
ochótn ik  opuszczał w arsz ta t pracy, 
a 1 k ied y  w raca ł zastaw ał m iejsce 
sw e ju ż  za ję te  i m usia ł zaczynać 
życie n a  nowo. B yli tacy, k tó rzy  
p rze rw ali stud ia  po to, aby n igdy do 
n ich  nie wrócić. A  iluż było takich, 
k tó ry ch  zdem obilizow ała—zaszczyt
n a  śm ierć.

Spośród k ad ry  oohotników  po 
chodzą owi 17-letn i kap ra le , jak  
rów nież i owi 13-letni kaw alerow ie 
„Y irtu ti M ilita ri"  z obrony Lwowa.

M ożnaby śm iało zaryzykow ać po
wiedzenie, iż by li tacy  ochotnicy, 
k tó ry m  ty lko  m łodość n ie pozw oliła 
odegrać żadnej ro li w  p racy  n iepod
ległościow ej przed  listopadem  1918 
roku. N iejeden  przecież gdyby by ł 
o dw a lub trzy  la ta  starszy, ru szy ł
by  w  szeregi legionowe.

Je ś li wszyscy zgadzają się, że 
Ochotnicy arm ii polskiej m a ją  w ie l
k ie zasługi koło ug run tow an ia  n ie 
podległości, dziw ne byłoby i n ie 
sp raw ied liw e, gdyby  zasługi te  zo
sta ły  n ie  uznane oficjalnie. A p rze 
cież obecnie o ficjalne uznanie— sły
szeliśm y to n aw et z u st P an a  P re 
m iera  — w yraża się w łaśn ie w  od
znaczeniach. I tę  niespraw iedliw ość 
p ragn ie  usunąć w łaśn ie w niosek se j
mowy.

Do w niosku  tego należałoby  ty lko  
jedno  dodać, a m ianow icie, że sp ra 
w ą przygotow ania w niosków  na 
przyznan ie odpow iednich odznaczeń 
— oczywiście po uchw alen iu  przez 
Sejm  odpow iedniej ustaw y  __ po 
w inny  się zająć P ow iatow e K om en
dy  U zupełnień . A dlaczego? Zaraz 
uzasadnim y.

Młodzież, k tó ra  poszła do szere
gów. k ie row ana  by ła w yłącznie 
w zględam i ideowym i. N aw et dziś 
n iechętn ie w spom ina o swoich rz e 
czyw istych i n iew ątp liw ych  zasłu 
gach. Tego rodzaju  ludzie n ie  lub ią 
„robić zabiegów", n ie  lub ią  „s tarać  
się" i n ie  będą chodzić za tym ".

O ile zasługi sprzed lis topada 
1918 r. nie m ogą być z n a tu ry  rze- 
cży dokładnie zarejestrow ane, o ty 
le  fak t w stąp ien ia  czyjegoś do arm ii 
n a  ochotn ika je s t zanotow any w  P. 
K. U. Może ta k a  pow iatow a kom en
da- uzupełn ień  zażądać od b. ochot

n ika  jak ichś dodatkow ych w y jaś
n ień  lub dokum entów . Może naw et 
żądanie to  k ierow ać do każdego z b. 
ochotników , ale pow inno ono w yjść 
z góry. P ow tarzam y: w nioski po 
w inny  iść z góry.

A le to  są już dalsze szczegóły, o 
k tó re  m ożna się naw et sprzeczać. 
Nie m ożna się sprzeczać jedyn ie  o 
to, że zasługi ochotników  z 1918,
1919 i 1920 r. pow inny być w  jak iś  
sposób nagrodzone.

Ż yjem y w  okresie rocznic. M inę-

Krzyż wojenny i
Poseł K lim kiew icz w niósł do S e j

m u p ro jek t u staw y  o K rzyżu W o
jennym  i m edalu  d la O chotników.

P ro je k t ten  przew iduje, że odzna
czenie te  otrzym ać m ogą osoby, k tó 
re  b ra ły  udział w  w ojn ie o ugru to- 
w an ie niepodległości ojczyzny i roz
szerzenie je j g ran ic  w  czasie od 12 
lis topada 1918 r. do 16 października
1920 r., a k tó re  w stąp iły  ochotniczo 
w  tychże la tach  do w ojska po lsk ie
go i m ogą udow odnić sw oją służbę 
ochotniczą dokum entam i.

W ojenny krzyż ochotniczy i w o
jen n y  m edal ochotniczy m a ją  cha
ra k te r  odznaczenia wojskowego.

„W ojenny krzyż ochotniczy" m o
że być n adany  osobom określonym  
w  art. 1 ust. 1 jeżeli:

a) zostały odznaczone krzyżem  
V irtu ti M ilitari lub K rzyżem  W a
lecznych,

b) odniosły ranę w  czasie służby 
frontow ej,

c) w stąp iły  do służby przed  skoń
czeniem  18 la t życia, a czas ich czyn
nej służby w ynosił w ogóle ponad 
4 m iesiące lub  ponad 2 miesiące, 
w alczyły z b ron ią  w  ręk u  w  oddzia
łach frontow ych,

Wszędzie, gdzie ty lko  zkiełków a- 
ła  m yśl tw orzen ia polskiej siły 
zbrojnej, a w  ślad  za n ią  pow staw a
ły  oddziały polskie, aby w alczyć o 
Niepodległość, — do ich szeregów, 
razem  z dorosłym i, garnę ła  się i 
m łódź polska. N a polach w alk  w 
ciężkich chw ilach w ojny, czy w  m o
m entach  najzupełniejszego try u m fu  
polskiego oręża, pośród szeregów 
sta rych  żołnierzy, w idzim y i żo łn ie
rzy... dw unasto  - trzynasto le tn ich . 
W spierają  oni częstokroć w  chw ilach 
tru d n y ch  entuzjazm em  sw oim  s ta r 
szych tow arzyszów  broni, a żyw io
łow ością i b raw u rą  decydu ją  n ieraz 
o w ygranej.

Bagnetem , w iększym  od siebie, p i
szą razem  ze starszym i, k a r ty  dzie
jów  Polski, w yw alczając p raw a i 
w ytyczając granice...

Z nają  ich  pola Łowczówka, K oś- 
ciuchnów ki, K onar, K rw aw ego Bo
ru, P rzasnysza i K om arna, Bordzi- 
łów ki i Żywota. N a szerokim  f ro n 
cie polskich zm agań i w alk  żoł- 
nierz-dziecko i jego w artości p sy 
chiczne w y trzym ały  zw ycięsko cięż
ko próbę wojaczki!

S łusznie przeto  b ije  miłość kom 
batan tów  d la tych  najm łodszych, a 
pow ołani rozbudow ują skąpe dotąd 
w iadom ości o nich.

Lwów... Czy z chw ilą  w skrzesa- 
nia Ojczyzny, gdy pow ażyli się U - 
k raińcy  w edrzeć do te j kresow ej 
stanicy, czy w  dw a la ta  później, gdy 
p łynęła  fa lą  naw ała  bolszew icka na 
zagładę P olsk i — do zapasów  o gród 
ten  stanęli też w szystk ie w yrostk i i 
dzieci. P rzelew ali obficie k rew  i 
k ład li ho jn ie m łode życia w  obronie 
ojczystej gleby. J a k  ci co pozostali, 
ta k  i ci, co śp ią na Ojczyzny św ię
tym  łonie — zasłużyli w  pełni, aby 
być drogow skazem  dla w szystkich. 
M ozer Kazim ierz, Zdeb Bronisław , 
W enda W łodzim ierz, C hom iuk A - 
dam, Dani-czek Adolf, Fedorowicz

ło nas 20-lecie odzyskania n iepod le
głości, a obecnie co raz przeżyw am y 
jak ieś inne 20-lecie. N a p rzestrzen i 
1939 i 1940 r. będą to  dw udziesto le
cia k rw aw ych  zm agań, b itew  i w re 
szcie w spaniałego zw ycięstw a. W 
zm aganiach tych  dużo k rw i w yleli 
ochotnicy.

W łaśnie w ięc pora je st bardzo od
pow iednia... Dziś znów  ochotnicy 
pow inni znaleźć się n a  froncie. Na 
froncie zain teresow ania Sejm u. 
(IK C) K rak .

m edal ochotniczy
d) pełn iły  służbę dłużej aniżeli 

1 rok  lub przez czas ponad 6 m iesię
cy w alczyły z b ron ią  w  ręk u  w  od
działach frontow ych.

Osoby odznaczone w ojennym  
krzyżem  lub m edalem  ochotniczym  
są zrów nane w  up raw n ien iach  z 
uczestn ikam i w alk  o niepodległość, 
z zastrzeżeniem  art. 9, a w  szczegól
ności p rzysługu ją  im  w  b rak u  środ
ków, zapew niających egzystencję, 
up raw n ien ia  przew idziane w  u s ta 
w ie z dn ia 2.V II 1937 r. o zapew nie
n iu  p racy  i zaopatrzen iu  uczestn i
ków  w alk  o niepodległość państw a 
polskiego (Dz. Ust. R. P. Nr. 59 poz. 
464).

Z aopatrzen ie ze skarbu  państw a 
służy ty lko  osobie odznaczonej w o
jennym  krzyżem  ochotniczym , o ile 
osoba ta  udow odni, że ogólny czas 
je j służby ochotniczej w ynosił co 
najm niej 20 m iesięcy i że w  czasie 
tej służby co najm n ie j 16 m iesięcy 
w alczyła z b ron ią  w  ręk u  w  oddzia
łach  frontow ych. Poza tym  osoba 
ta  m usi odpow iadać warunkom y ja 
k ie  stosu je się p rzy  zaopatrzeniu  
osób odznaczonych krzyżem  niepo
dległości.

Edw ard, F oryst Ja n  — oto dziesię- 
cio i jedenasto le tn i bohaterzy.

I tam  im  dano zaszczytne m iano 
„O rląt". M iano — sym bol k ró lew 
skiego czynu i o fiarnej bohatersk ie j 
służby.

Nazwa ta  służyć m a odtąd  d la nich 
wszystkich, gdziekolw iek szli „po 
wolność i rycerską  sławę"...

P a rtyzan tom  polskim  n a  U k ra i
n ie znany je st dobrze trzy n a sto la 
tek  skau t N ikończuk A leksander n a 
leżący do tych, co „spełnią każdy 
rozkaz i w y jd ą  z każdej m atn i" . J a 
ko zwiadowca, k ilkak ro tn ie  chw y
tan y  przez w roga, zawsze m u zdo
ła ł się w ym knąć. B ra ł udział we 
w szystkich potyczkach zawsze w a
leczny , zawsze bitny.

„Z w olnością zaw arł ślub" i m a
ły leg ion ista Kazio W ysocki. Z aznał 
„ran, blizn — w bród". P od M ołot- 
kow em  śm ierć go ucałow ała. B oha
te ram i z pod M ołotkow a też są: S ta- 
sio F ijałkow sk i i Tadzio K urpiel. 
Ten — w jednej b itw ie  sto jeńców  
rosy jsk ich  w ziął do niewoli. A  w  a- 
ta k u  m iędzy Rarańczą, a R okitna 
zagwoździł z d rug im  sm ykiem  A n t
kiem  Janusza jtisem  pod silnym  og
niem  n iep rzy jac ie lską arm atę.

W chw ili nadzw yczajnego w ysił-

Ziemia dla
Podczas dyskusji w  Senacie nad  

budżetem  ro ln ic tw a zabrał m. i. głos 
sen. W róbel i zw rócił uw agę n a  b a r 
dzo tru d n e  w arunk i, w  jak ich  zn a j
du ją  się osadnicy, k tó rzy  pokupo- 
w ali działki, pochodzące z p arce la 
cji w  w ojew ództw ie tarnopolskim . 
D ziałki te  w ielkości 5—6 ha, opła
cano gotów ką 1500— 1600 złotych, 
resztę, tj. około 8000— 10.000 zł. na 
spłaty . Jeżeli wziąć pod uw agę m a r
n ą  opłacalność gospodark i ro lnej 
oraz konieczność sp ła ty  długów, to

k u  narodow ego, podczas „m arszu za 
W isłę" arm ii czerw onej — n a  zew 
M atki Ojczynzy, stanę ła  m urem  ca
ła  b rać dziecięca. Zw ycięstw o zo
sta ło  okupione tysiącem  istn ień  
m łodych, tysiącem  serc tę tn iących  
ukochaniem  Ojczyzny. T rzynasto le t
n i M arian  P iątk iew icz p rzebyw a ca
łą  kam pan ię  240 p. p. w  k rw aw ym  
w ojennym  trudzie  od K am ionki 
S trum iłow ej do Zadw orza, gdzie 
d la  ojczystej spraw y.

H onoru P olsk i b roni dzielnie 
dw unasto la tek  Kazio Koczwara. O- 
to sp rzą ta  n a  ty łach  bolszew ickich 
ich k a ra b in  m aszynow y i u k ry ty  w 
zbożu po k ilk u  dniach oddaje p a 
tro low i polskiem u.

„M orowcy w ielcy" są też A daś 
Trzyna, W yrobek Henio, Jan k o w 
ski Jasio. D uch w  nich rogaty , choć 
w ia tr  dziuram i p rze la tu je . Ogień 
d lań  nie now ina.

W śród płockich O rlą t na p ie rw 
szym  m iejscu  jaśn ie je  nazw isko Z a- 
w idskiego. K ilkunasto le tn ie  dziecię, 
s ta je  n a  barykadach  z karab inem  w  
ręku , w alczy i ginie śm iercią b oha
tera . M ikrus A nto lek  G rabow ski 
donosi do p ierw szej lin ii sk rzynk i 
am unicy jne i pełn i służbę sa n ita 
riusza. Dopadło go kozactw o i za
rąbało.

Być żołnierzem  rzecz cacana — 
m ów i m aluśk i Józio K aczm arski.— 
D ostałem  szablą przez głowę i k u l
ką  w  u sta  i p iersi, ale ran y  upełno- 
le tn ia ją .

— Żołnierz śm ierci się nie lęka 
— w tó ru je  m u  d w unasto la tek  T a
dzio Jeziorow ski, co daw ał dowody 
pogardy  d la niej, okazując w alecz
ność i p raw dziw e m ęstw o.

Ci dw aj — przez sam ego N aczel
nego W odza Józefa P iłsudskiego od 
znaczeni zostają  K rzyżem  W alecz
nych.

W szyscy Oni — to Żołnierze W y
borow i z pod znaku  Jego!

O znoju, chłodzie, p rzym ierając  
z g łodu czasem, z nad  N iem na, W i
lii, N arw i, B ugu i W isły z pod Śpi- 
ża i O raw y, zb ra tan i w  karnym , 
zbro jnym  szeregu — idą dzieci — 
o lbrzym y głosić św ia tu  wszędzie: 
„Jeszcze nie zginęła".

Tego N aród  zapom nieć nie może! 
Im ion tych  m ałych, cichych b oha
te rów  uczyć się będą przyszłe po 
kolenia. „S taną się one k iedyś w  
Polsce głośne jako  dzw ony —  będą 
krzyczane w  serca, jako  hasło".

B ohaterstw o dzieci, tw orzące je d 
n ą  z najbardzie j św ie tlanych  k a r t 
dziejów  P olsk i — nie zginie nigdy. 
T radycja  i h istoria , pieśń i legen 
da p rzekażą je po w ieki w ieków  po
tom nym , a w n u k i p rzekazyw ać bę- 
bą p raw nukom  swoim.

D la Ciebie PO LSK O  ten  tru d  i 
znój, potęga czynu i bohatersk i 
zgon.

M. B.

ochotników
zrozum iałe jest, że osadnicy cj, zn a
leźli się w  sy tuacji finansow ej k ry 
tycznej i że należy  im przy jść ja k  
najp rędze j z pomocą.

P onadto  w  sw ojej polityce par- 
celacyjnej rząd  pow inien  pam iętać 
przede w szystk im  i o ochotnikach z 
la t 1918— 1920 i um ożliw ić im  u tw o 
rzen ie gospodarstw  rolnych. N ale
ży w  pierw szym  rzędzie w y k u p y 
wać m a ją tk i przeznaczone do p a r 
celacji z rą k  żydowskich.

D z ie c i — b o h a te r z y



Z działalności Federacji Śląskiej

D nia 10 lutego rb. odbyło się w  
K atow icach zebran ie P rezyd ium  
Z arządu  W ojew ódzkiego Federacji, 
n a  k tó rym  m  .i. uchw alono w y n a ję 
cie loka lu  rep rezen tancy jnego  d la 
Z arządu  W ojew ódzkiego oraz u ch 
w alono m em oriał w  sp raw ie  w zno
w ien ia p rac  K om ite tu  K rzyża i M e
dalu  N iepodległości.

D nia 14 lu tego rb. odbyło się w 
Szczakowej w  K om endzie pu łk u  
otw arcie dw utygodniow ego ku rsu

w yszkoleniow ego d la  36 podofice
rów  rez. należących do zw iązków  
sfederow anych. O tw arcia k u rsu  do
konał p. kpt. B ortkiew icz, p rzem a
w iali: kom endan t okręgow y F ed e
racji, ZR kp t. K ilian  i sek re tarz  Z a
rządu  W ojew ódzkiego F ederacji 
m gr. J. S tachu rsk i im ieniem  P rezesa 
F ed erac ji prez. K ocura. K ursiści r e 
k ru tu ją  się ze Zw iązków  P ow stań 
ców Śląskich, Zw iązku R ezerw istów  
i Z w iązku Podoficerów  Rez.

Federacja na Śląsku Cieszyńskim

W B ielsku  u tw orzono F ederację 
Polsk ich  Zw iązków  O brońców  O j
czyzny zrzeszających ZOR, Zw iązek 
Podoficerów  R ezerw y, Zw iązek P o 
w stańców  śląsk ich , Zw iązek Legio
nistów , Zw iązek S okolstw a P o lsk ie

go i Zw iązek Inw alidów . F ederac ja  
obejm ow ała działalnością sw ą Śląsk 
Cieszyński.

N a je j czele staną ł p. S krzypek  z 
Cieszyna.

Związek Legionistów Polskich 
formacji Puławskiej

Zarząd Główny- 
Okręg Warszawski

-Al. Jerozolim skie 93, tel. 3.11-54 
„ „ tel. 3.01-54

Akcja opiekuńcza nad szkołą kresową

W nagrodę za opiekę dzieci szkol
nych  w' W oroniczach pod Z elw ą nad  
m ogiłam i poległych w  ro k u  1915 le 
gionistów  w  b itw ie  pod Z elw ą w 
pow. S łonim skim , Zw iązek L egioni
stów  Polsk ich  form . P u ław sk ie j już 
w  roku  1934 naw iąza ł d rogą rad io 
w ą k o n ta k t z k ie row nic tw em  te j 
szkoły i od te j chw ili sta le  roztacza 
opiekę nad  dziećmi, obdarow yw u- 
jąc  je  podarunkam i i zaopatru jąc

uczczeniem  i uw iecznieniem  pam ię
ci tego b o h a te ra  będzie nadan ie  naz
w y Jego im ieniem  szkole pow szech
nej w  W oroniczach, Zw iązek nasz 
u zyskał zezw olenie u  odnośnych 
w ładz szkolnych i obecnie szkoła 
nosi nazw ę: „P ubliczna Szkoła P o 
w szechna im. kpt. L eona S u łkow 
skiego".

Szkołą tą  sprężyście k ie ru je  p. W. 
T urczynow ska, k tó ra  zorganizow ała

ZW IĄZEK B. OCHOTNIKÓW  
ARMII POLSKIEJ

Zarząd Główny — ul. Żórawia 23 m. 1, teł. 9-18-51 
Oddział Stołeczny — ul. Senatorska 29, tel. 6-35-58

Wizyta gen. Bohaterewicza w Wilnie

Z arząd  G łó w n y —Aleje Jerozolim skie 93, m. 48 tel. 6.31- 35 
Z arząd  O k ręg o w y  Al. Jerozolimskie 93, m. 42 tel. 6.13- 45

Dzieci ze szkoły w  Woroniczach z kierowniczką p. Turczynowska
w środku.

szkołę w  po trzeby  szkolne, oraz 
uzupełn ia jąc  bib lio teczkę szkolną.

N ależy zaznaczyć, że pod Zelw ą 
zginął śm iercią w alecznych dow ód
ca 3-ej kom pan ii 1-go Legionu P o l
skiego ś. p. kp t. Leon Sułkow ski, 
k tórego  k a r ta  życia je s t b. piękną.

Pochow any n a  m iejscow ym  cm en
ta rzu  spoczyw ał aż do chw ili ek sh u 
m acji zw łok w  m a ju  1935 r., poczem 
szczątki bohatera  złożono n a  w iecz
n y  spoczynek n a  cm entarzu  w ojsko
w ym  w  W arszawie.

Ś. p. kp t. Leon S ułkow ski już 
oczywiście po śm ierci został n ag ro 
dzony z rozkazu N aczelnego W odza 
Józefa P iłsudsk iego  — K rzyżam i — 
V irtu ti M ilita ri i N iepodległości.

W przekonan iu , że najlepszym

ostatn io  p iękną uroczystość choinki 
d la  dzieci, oraz dziecięce p rzed sta 
w ien ie am ato rsk ie  p .n.: „Z gw iaz
dą".

Poniew aż dzieci 4-ej k lasy  w zię
ły  udział w  K onkursie  Zw iązkow ym  
dla m łodzieży p. n. „ Jak  spędziłyś
m y w akacje" — a p race  ich okazały 
się bardzo dobre, w kró tce  już  o trzy 
m ają  one p iękne nagrody  książko
w e i indyw idualne dyplom y hono
rowe.

A kcja ta k  je s t ze w szechm iar po 
żyteczna i godna naśladow ania  przez 
inne zw iązki kom batanckie .

W te j chw ili Zw iązek rozw inął 
akc ję w  k ie ru n k u  zradiofonizow a- 
n ia  uczelni kresow ej, k tó rą  ta k  się 
gorliw ie opiekuje.

Budowa pom nika-szkoły pod Łodzią
Pod p ro tek to ra tem  gen. Thom m ee, 

dowódcy O. K. IV, pow sta ł kom itet, 
budow y szkoły pow szechnej w  N o
w ym  Z łotnie, k tórego  m ieszkańcy 
są przew ażnie b. żołnierzam i, ro b o t
n ikam i, w  w iększości p racu jącym i 
sezonowo — lub  bezrobotnym i.

D la ich dzieci Zw iązek K aniow - 
czyków i Żeligow czyków  O kręgu 
Łódzkiego po d ją ł in ic ja tyw ę budo
w y S zkoły-Pom nika w  20 rocznicę 
odzyskania N iepodległości. In ic ja 
tyw a ta  znalazła żyw y oddźw ięk w 
łódzkim  społeczeństw ie, a w yraz te 
go dali zaproszeni n a  członków  K o
m ite tu  O rganizacyjnego, w y p ełn ia
jąc salę R ady M iejskiej.

Z aga ja jąc  zebran ie  organizacyjne, 
w iceprezes Zw iązku K aniow czyków  
i Żeligow czyków  O kręgu  Łódzkiego 
p. Broszkiew icz M aksym ilian  om ó
w ił in tencje, ja k im i k ierow ali się 
in ic ja to rzy  budow y szkoły d la  dzieci 
b. żołnierzy, k tó rzy  w  p u łk u  „D zie
ci Łódzkich" pod dow ództw em  g e
n e ra ła  Thom m eego odp iera li b oha
te rsko  w rogów  w  ro k u  1920.

N a przew odniczącego obrad  za 
proszono gen. D indorf-A nkow icza, a

do stołu prezydialnego  płk. dypł. Bo- 
lesław icza, płk. dypl. B artaka , ppłk. 
Laliczyńskiego, ppłk . lek. dr. M icha
łow skiego, s ta rostę  pow iatow ego 
m gr. D enysa i in spek to ra  szkolnego 
O chędalskiego.

Z ab iera li głos: gen. D indo rf-A n- 
kowicz, płk. Bolesławicz, sta ro s ta  
Denys i k ie row n ik  szkoły p. N or- 
w iński. Ten osta tn i zobrazow ał 
w arunk i, w  ja k ich  żyje i w ycho
w u je  się 750 dzieci w  N ow ym  Zło
tnie, ilu s tru jąc  cyfrow o dotychcza
sowe w ysiłk i in ic ja to ra , sek re tarza  
Zw. K an. i że l. C ieszkowskiego 
F eliksa i  K om ite tu  O rganizacyjnego 
w sp raw ie  budow y Szkoły -  P o 
m nika.

Z eb ran i przedstaw icie le  władz, 
p rzem ysłu  i h an d lu  oraz innych 
dziedzin życia łódzkiego, jako  człon
kow ie kom ite tu  organizacyjnego, 
pow ołali pod przew odnictw em  ppłk . 
Laliczyńskiego k o m ite t w y k o n aw 
czy, w  sk ład  k tórego  w eszli p. gene
ra łow a D indorf-A nkow iczow a, s ta 
ro sta  Denys, dyr. H erte l, w iceprezes 
Broszkiew icz, kp t. Szw aba i kp t. 
B ukow iecki.

Z W IĄ Z E K  
K A N I O W C Z Y K Ó W  
I Ż E L IG O W C Z Y K Ó W

Federacja Polskich Związków  
Obrońców Ojczyzny

Zarząd Główny — Nowy Świat 35, tel. 5.37-40 
Zarząd Stołeczny — Mazowiecka 7, tel. 3.10-12

W początkach stycznia r. b. s ta ra 
niem  Z arządu  O ddziału Zw iązku b. 
O chotników  w  W ilnie odbyła się 
choinka d la członków  Zw iązku i ich 
rodzin. N a uroczystość tę  p rzyby ł 
prezes Z arządu  G łów nego gen. Bo- 
haterew icz, k tó ry  w ygłosił dłuższe 
przem ów ienie, naw iązu jąc  do p ię k 
nych tra d y c ji Bożego N arodzenia.

N astępnie rozdano dziatw ie paczki 
zaw ierające żywność i słodycze. K il
koro  dzieci popisyw ało się okolicz
nościow ym i deklam acjam i.

M iły nastró j p anu jący  w  czasie ca 
łej uroczystości, ja k  rów nież obec
ność gen. B ohaterew icza, upam nięt- 
n iły  ją  w  sercach ochotników  w ile ń 
skich.

Z życia Oddziałów
Iwonicz. Na W alnym  Z ebran iu  

członków  Iw onickiego O ddziału Zw. 
b. O chotników  zainicjow ano zb ió r
kę n a  FON, k tó ra  dała  20 zł. 49 gr. 
Z eb raną kw otę Z arząd  O ddziału 
p rzekaza ł Z arządow i G łów nem u.

Chrzanów. D nia 29 stycznia od
było się w alne zeb ran ie  członków  
O ddziału w  Chrzanow ie, n a  k tó rym  
udzielono abso lu to rium  u stęp u jące
m u Zarządow i oraz w ybrano  now e 
w ładze O ddziału.

D nia 1 lutego odbył się tra d y c y j
ny  opłatek , n a  k tó ry  p rzyby li w ice- 
sta ro s ta  dr. N ow ojow ski oraz poseł 
G dula. Po przem ów ieniach i to a 
stach odśpiew ano szereg kolęd  i p ie 
śni w ojskow ych.

W połow ie stycznia zm arł w ice
prezes O ddziału w  C hrzanow ie prof. 
G ruszeczka. W pogrzebie Wziął 
udzia ł p lu ton  honorow y ze sz tan d a

rem  Zw iązku, delegacje kom batanc
k ie oraz liczne rzesze społeczeństwa.

Brodnica. W  B rodnicyy odbyło 
się W alne Z ebran ie  członków  O d 
działu, n a  k tó rym  w ybrano  now e 
w ładze Zw iązku. B ezpośrednio po 
skończonych obradach  udano  się do 
Dom u K atolickiego n a  uroczystość 
O płatka.

W Gdyni odbyło się 19 ub in. 
w alne zebran ie O ddziału M orskie
go, k tó rem u  przew odniczył dyr. Z a
lewski. Po spraw ozdaniu  u s tę p u ją 
cego prezesa dyr. Szulca oraz człon
ków  Z arządu  i K om isji R ewizyjnej, 
dokonano w yboru  now ego Zarządu. 
P rezesem  został inż. R. Słuszkło
wicz. C złonkam i Z arządu zostali 
pp.: A ndrzejew ski, M. Ja roń , Ja n  
M arcinkow ski, K okoszko i A. O t- 
tohall. K ierow nictw o K om isji R e
w izyjnej ob ją ł p. K. Sosnowski



Rozgrywka między faszyzmem a demokracją DiotoE wiadomiiści z zagraniu
WATYKAN

L ikw idacja w ojny  w  H iszpanii 
oraz. uznanie rządu  gen. F ranco, ja 
ko jedynego i legalnego rządu  h isz
pańskiego — to zagadnienie, k tó re  
dom inując w  polityce europejsk ie j, 
spraw ia n iek tó rym  państw om  nie- 
lada trudności. Zw ycięstw o gen. 
F ranco  w  K ata lon ii przesądziło  r e 
zu lta ty  w ojny  dom owej. Rząd bar- 
celoński uciek ł do F rancji, n iek tó rzy  
ty lko  m in istrow ie pow rócili do M a
drytu. a p rezyden t A zana, uznając 
konieczność zaprzestan ia b ra to b ó j
czych w alk  i poddania się w ojskom  
narodow ym , odm ów ił żądaniom  m i
n istra  spraw  zagr. del Vayo pow ro
tu  do Hiszpanii.

Zagadnienie likw idacji w ojny 
sprow adza się też w  chw ili obecnej 
do uznania przez czerw onych k a te 
gorycznego w aru n k u  gen. Franco, 
aby w ojska rządow e poddały  się bez 
staw ian ia  jak ichko lw iek  postulatów . 
Je s t rzeczą całkiem  zrozum iałą, że 
rząd barceloński p ragn ie  uzyskać 
am nestię d la  m ilicjantów , w  ram ach  
bow iem  tego u łaskaw ien ia  zechce 
zapew ne usadow ić i cały gabinet 
p rem iera  N egrina. Gen. F ranco  od
rzuca jed n ak  zdecydow anie w szel
k ie  w aru n k i kom prom isu.

A nglia i F ran c ja  zw lekały  ze sp ra 
w ą uznania rządu  w  B urgos do 
osta tn ie j chwili, łudząc się nadzieją, 
jeśli n ie k lęsk i w ojsk  pow stń- 
czycfa, to  p rzynajm n ie j zaw arcia do
godnego dla B arcelony kom prom i
su. Tym czasem  nadzieje te  zaw io
dły, a L ondyn i P aryż stanęły  w o
bec niebezpiecznej dla nich ew en
tualności m ocnego usadow ienia się 
w pływ ów  niem iecko-w łoskich w  H i
szpanii. W tych w arunkach , k iedy 
pozostaw anie oddziałów  w łoskich na 
półw yspie zagraża angielskiem u G i
b ra lta row i i francuskiej g ranicy  w  
P irenejach , A nglia i F ran c ja  pod ję
ły  s ta ran ia  o naw iązanie k o n ta k tu  z 
rządem  gen. F ranco  i w y jaśn ien ia  
w zajem nych  stosunków. Oczywiście 
może to  dojść do sku tku  dopiero po 
uznaniu  rządu  w  Burgos.

A ngielski agent dyplom atyczny 
przy rządzie pow stańczym  prow adzi 
w ięc rozm ow y, a do B urgos jeździł 
dw ukro tn ie  z ram ien ia  rządu  fra n 
cuskiego sen. B erard . Gen. F ranco 
nie uchy la  się od norm alizacji s to 
sunków  z państw am i, k tó re  p raw ie  
w  całym  okresie w ojny  udziela ły  
pom ocy czerw onym , ale też n ie  go
dzi się na trak to w an ie  tego zagad
nienia na płaszczyźnie ta rgów  i 
przetargów . W zam ian za uznanie 
rządu  de ju re  gen. F ranco  nic nie 
dek laru je , a jedyn ie  podkreśla  go
towość H iszpanii do naw iązan ia sto 
sunków  oraz zapew nia oba rządy  o 
dążeniu do zachow ania i p row adze
nia w przyszłości po lityk i n iezależ
ności Londyn i P ary ż  zdecydow ały 
się już uznać rząd w  Burgos. 
F ranco  n ie m ają  te  państw a, k tó re  
od początku w ojny  w H iszpanii nie 
angażow ały się po jednej lub  d ru 
giej stronie, a jedyn ie  ograniczały 
się do obserw acji przeb iegu  w yda
rzeń. W iele też państw  uznało o sta t
nio rząd  w  B urgos de ju re  i podno
szą sw oje dotychczasow e agencje 
dyplom atyczne do rang i poselstw .

W śród tych  państw  zna jdu je  się 
rów nież Polska. Rząd P olsk i zają ł 
n eu tra ln e  stanow isko w obec w ojny  
hiszpańskiej, śledząc p iln ie  je j roz
wój. We w rześn iu  ub. roku  w ysła
ny  został do B urgos agent dyplom a
tyczny, k tó ry  m im o nieoficjalnego 
ch a rak te ru  pełn ił tam  funkcje  posła 
rządu  polskiego. O becnie rząd po l

ski w yciągnął n a tu ra ln e  konsekw en
cje z istn iejącej sytuacji, uznając 
rząd  gen. F ranco, podobnie ja k  to 
uczyniły  Szw ajcaria , E stonia i inne 
państw a. W ten  sposób posunięcie 
rządu  polskiego n ie m oże być u zn a 
ne jako  ak t w rogi w zględem  p rze
ciw nej strony, gdyż P o lska w czasie 
całego okresu  trw an ia  w ojny  zacho
w yw ała stanow isko obiektyw ne, w y 
n ika jące  zresztą  z podstaw ow ej za
sady po lityk i polskiej un ik an ia  k o n 
flik tów  na tle  ideologicznym . U zna
nie więc przez Polskę rządu  w B u r
gos je st ak tem  spokojnej i tra fn e j 
oceny rzeczyw istości politycznej i 
przyczynia się do uspokojen ia atm o
sfery  w polityce m iędzynarodow ej.

Japon ia  dąży do osiągnięcia całko
w itego zw ycięstw a nad w sp ie rany 
m i przez Sow iety i m ocarstw a de
m okratyczne C hinam i, aby b u d o 
wać — w edług  w ynurzeń  oficjal
nych osobistości — „now y porządek 
W A zji“. Pojęcie to należy tłu m a
czyć jako  stopniow e rugow anie 
w pływ ów  m ocarstw , jako  obalanie 
uśw ięconej dotychczasow ym  stanem  
rzeczy po lityk i „o tw artych  drzw i" 
w  Chinach.

G dy w ięc w ojna w  Chinach trw a  
nada l i je s t n iezm iern ie uciążliw a 
wobec pom ocy obcej udzielanej w o j
skom chińskim , Japon ia  zdecydow a
ła  się n a  posunięcie w  w ielk im  s ty 
lu : w ojska japońsk ie zajęły  w yspę 
H ainan, posiadającą o lbrzym ie zn a
czenie strateg iczne pom iędzy f ra n 
cuskim i i angielskim i z jednej a j a 
pońskim i posiadłościam i ko lon ia lny
m i z d rugiej strony. Japońsk ie  ope
rac je  w ojskow e zostały p rzep row a
dzone za w iedzą i zgodą W łoch i 
Niem iec, a ich ch a rak te r  w yraźnie 
sk ierow any przeciw ko „m ocarstw om  
dem okratycznym ", w skazu je n a  ści
słe w spółdziałanie już nie „osi", a 
„ tró jk ą ta "  R zym -B erlin-Tokio. Na 
nic też n ie  p rzydały  się dyplom a
tyczne p ro testy  A nglii, F ra n c ji i S ta 
nów  Zjedn., an i pow oływ anie się na 
trak to w e  zapew nienie F ran c ji przez 
Chiny, że w yspa ta  n igdy nie 
będzie odstąpiona państw u  trzecie
mu. W ojska japońsk ie opanow ały 
w yspę, k tó ra  w  ten  sposób stanie 
się bazą m orską Japonii, n iezbyt od
leg łą od posiadłości francusk ich  i 
angielskich. A o to przecie cho
dziło.

Od tych spraw  „w ielkiej po lityk i" 
przen ieśm y się ponow nie do E u ro 
py, gdzie zupełnie n ieoczekiw anie 
n as tąp iła  zm iana rządów  aż w trzech 
państw ach, a m ianow icie w  Ju g o 
sławii, na W ęgrzech i w  Belgii. 
P rzyczyny tych zm ian nie są zbyt 
w ielkie, ale w yraźn ie c h a ra k te ry 
zu ją  sy tuację w ew nątrz  poszczegól
nych  państw .

Tak więc w  Jugosław ii u stąp ił 
rząd  p rem iera  S tojadinow icza, a na 
jego m iejsce przyszedł p rem ier 
Cw etkowicz, p rzeprow adzając n ie 
w ielk ie zm iany w  gabinecie. P o 
wodem. trudności było zagadnienie 
chorw ackie. P rem ie r S tojadino- 
wicz podejm ow ał w praw dzie próby 
norm alizacji stosunków  z C horw a
tam i, jednym  z trzech  narodów , 
tw orzących państw o jugosłow iań
skie, ale nie osiągnął rezu ltatów . 
PrzewódCa opozycji chorw ackiej, 
m ający  zresztą  dość duże w pływ y 
rów nież w  kołach innych opozycjo
nistów , d r M aczek n ie m ógł dojść 
do porozum ienia ze S tojadinow i- 
czem.

Now y rząd  m a w ięc za zadanie

ułożyć w spółżycie z C horw atam i. 
W zakresie po lityk i zagranicznej 
u trzy m an a je st dotychczasow a li
n ia  p rem iera  S tojadinow icza, k tó 
rego po lityka pokojow ego w spółży
cia z sąsiadam i, op iera jąca się w y
raźn ie na Rzymie, przyniosła  dla 
Jugosław ii w iele dobrego. W kołach 
dobrze poinform ow anych tw ierdzą, 
że now y gab inet zała tw i pozytyw 
nie skom plikow ane zagadnienie 
chorw ackie, a następn ie  u stąp i 
m iejsca... rządow i d r  S to jad inow i
cza, k tó ry  jedyn ie  d latego u sunął 
się chw ilowo od rządów , aby nie 
w yw rócić się na spraw ie chorw ac
kiej.

W Budapeszcie poszło... o Żydów. 
M ianow icie rząd  p rem iera  Im re- 
d y ‘ego przeprow adzając reform y 
społeczne na W ęgrzech, unorm ow ał 
rów nież w  drodze ustaw odaw czej 
zagadnienie m niejszości żydow 
skiej. W prow adzone ustaw y  an ty 
żydow skie znacznie ukróciły  ich 
w pływ y w  życiu politycznym , go
spodarczym  i k u ltu ra lnym . T y m 
czasem podczas dyskusji p a rlam en 
ta rn e j opozycjoniści u jaw n ili k ło 
potliw y d la  p rem ie ra  Im redyA go 
szczegół, że jed n a  z jego p rababek  
by ła  Żydów ką. P re m ie r  podał się 
do dym isji, a  jego m iejsce za ją ł hr. 
Teleky. J a k  w yn ika  z ośw iadczeń 
urzędow ych, nie należy oczekiwać 
zasadniczych zm ian w  polityce w ę
gierskiej. Now y rząd  zam ierza d a 
lej kroczyć w y tk n ię tą  już drogą 
ustaw ow ego ograniczania w pły 
wów  żydow skich n a  W ęgrzech. P o 
lity k a  zagraniczna W ęgier rów nież 
nie u legnie zm ianie. W ęgry w spół
p racu jąc  dość b lisko z państw am i 
osi R zym -B erlin  puągną ubożenia 
przy jaznych  stosunków  ze w szyst
k im i sąsiadam i.

W reszcie zm iana rządu  w  Belgii 
i zw iązane z tym  następn ie  tru d n o 
ści z u tw orzeniem  now ego gab ine
tu  pow stały  w sku tek  za targu  o no 
m inację n a  członka F lam andzkiej 
K rólew skiej A kadem ii N auk  dr 
M artensa, flam andzkiego lekarza, 
skazanego w  r. 1920 na k a rę  śm ierci 
za zbrodnię zdrady  głów nej (w spół
p raca  z N iem cam i n a  rzecz oderw a
n ia  F lan d rii od B elgii). Oczywiście 
spraw a ta  by ła  ty lko  dogodnym  
pre tek stem  do w yw ołania przesile
nia, a następn ie  dym isji gab inetu  
p rem iera  S paaka, k tó ry  w  o s ta t
n ich  czasach m ia ł dużo trudności z 
rac ji sw ojego odstępstw a od k la 
sycznej lin ii dok tryny  socjalistycz
nej i p row adzenia po lityk i n ie  w e
dług suchych form ułek , a zgodnie 
z in te resam i Belgii.

Po długich  n aradach  z ko łam i p a r 
ty jn y m i u tw orzy ł now y rząd  b. m in. 
P ierlo th .

N a zakończenie k ilk a  słów  o po 
lityce  polskiej. A ktyw ność Polski 
na te ren ie  m iędzynarodow ym  stale 
w zrasta. Po w yjaśn ien iu  stosunków 
z N iem cam i i z S ow ietam i doszła 
do sku tku  rew izy ta  w łoskiego m i
n is tra  spraw  zagranicznych w  W ar
szaw ie hr. Ciano. Zapow iedziana 
je st już w izy ta rum uńskiego  m in i
s tra  p. G afencu w  W arszaw ie, m ó
w i się też o w yjeździe m in. B ecka 
do Londynu. Ten ruch  n ad  W isłą 
je s t bardzo w ym ow ny. O pinia Z a
chodu zdaje sobie bow iem  spraw ę, 
że wobec n ieporozum ień i z a ta r 
gów, jak ie  tam  istn ieją, stanow isko 
P o lsk i n a b ie ra  dużego znaczenia. 
R ezu lta ty  tych  w izy t m ogą więc 
być in teresu jące .

J. Białasiewicz

D nia 1 m arca br. rozpoczyna się 
w ybór now ego papieża przez t. zw. 
konklaw e, złożone przez 62 k a rd y 
nałów , w  tern 35 W łochów. W śród 
kan d y d a tó w  n a  stolicę apostolską 
w ym ieniano także P ry m asa  Polski 
ks. kard . H londa, k tó ry  rów nież 
b ran y  je st w  rachubę na stanow isko 
sek re tarza  stanu.

WŁOCHY

W pobliżu rezydencji M ussolinie- 
go pad ł ofiarą  zam achu agen t ta jn e j 
policji, zran iony  ciężko dwom a 
strza łam i z rew olw eru  przez ja k ie 
goś człowieka, k tó ry  n iedaw no 
zw olniony został z dom u o b łąka
nych w  Rzymie.

W ielka rad a  faszystow ska u ch w a
liła  refo rm ę szkolną, o p artą  na za
sadach swej doktryny . Szkoły, fa 
szystow ski zw iązek m łodzieży oraz 
faszystow ski zw iązek studentów , 
tw orzą w spólnie in stru m en t faszy
stow skiego w ychow ania. W ycho
w aniu  tem u podlegać będzie każdy 
od 4 do 14 roku  życia w  faszystow 
skich zw iązkach m łodzieżow ych 
oraz później w  odpow iednich o rg a
nizacjach do 24 roku  życia.

NIEMCY

P rem ie r G oering w ydał rozporzą
dzenie, na podstaw ie k tórego  każdy 
N iem iec je st obow iązany porzucić 
swe zajęcie, jeżeli u rząd  p racy  w e 
zw ie go do p racy  „o szczególnym  
znaczeniu dla państw a".

P ro je k t now ej ustaw y  m ałżeń 
skiej w  Niem czech przew iduje, że 
m ałżeństw o m oże ulec un iew ażn ie
n iu  n a  w niosek jednej lub  drugiej 
strony, jeżeli m ałżonkow ie przez 
trzy  la ta  nie doczekali się po tom 
stw a. W u stro ju  bow iem  narodow o- 
socj alistycznym  jedynym  celem 
m ałżeństw a je s t zw iększenie p rzy 
rostu  ludności. Z d rada  m ałżeńska 
jednej ze stron  n ie je s t pow odem  do 
rozwodu, o ile w sku tek  niepłodno- 
ci k tó re jś  ze stron  zdrada służyć 
m ia ła  zaspokojeniu  in sty n k tu  ojco
stw a lub m acierzyństw a,

RUMUNIA

W ykryte n iedaw no sprzysiężenie 
Żelaznej G w ard ii sk ierow ane było 
podobno przeciw ko osobie k ró la  K a 
rola. In n a  w ers ja  mówi, że ofiarą 
zam achu m ia ł paść ty lko  w icep re
m ie r Calinescu, k tó ry  n araz ił się 
opozycji bezw zględnem  tęp ien iem  
terorystów .

Na lo tn isku  w ojskow ym  pod B u 
karesztem  spadł sam olot tu ry s ty c z
ny, k tó rego  dw aj pasażerow ie od
nieśli ciężkie rany . Jed n y m  z nich 
b y ł przyw ódca Żelaznej G w ard ii 
D ragonirescu, k tó ry  zam ierzał zbiec 
zagranicę. Znaleziono p rzy  nim  d u 
żo d ruków  propagandow ych.

HISZPANIA

P rezy d en t czerw onej H iszpanii 
w ystosow ał do swego p rem iera  N e
g rin a  u ltim atum , żądając n a ty c h 
m iastow ego zaprzestan ia  działań  
w ojennych bez staw ian ia  w a ru n 
ków  pod ad resem  gen. Franco.

Poniew aż N egrin  n ie  dał odpo
w iedzi pow yższej, A zana złożył swój 
urząd.

M E B L E
Solidne i tanio należy nabywać 
bezpośrednio w fabryce meblo
wej. Specjalny dział wykwint

nych mebli tapicerskich 
Gotowychina zamówienia

U W A G A: Trębacka róg Kra- 
kowskiego-wejście od Krakow

skiego 25, (trzeci sklep)

rilTD A Duży wybór ostatnich 
r i l  8 H U  modeli. Lisy srebrne
I V !  11*1 krzyżaki, n i e b i e s k i e  
i inne. Dział męskich futer poleca firma
J u lia  U je jsk a , N ow y-Św iat29.
P. P. Wojskowym specjalne warunki.



2-tygodniowct kronika wydarzeń

AUDYCJE STAŁE:
6.30 — A udycja  po ranna  (św ięta 

7.15). 6.35 — G im nastyka. 6.50 — 
M uzyka (p ły ty ). 7.00 — dziennik 
p o ran n y  (św ięta  8.00). 7.15 — M u
zyka (p ły ty ). 8.00 — A udycja  dla 
szkół. 11.00 — A udycja  d la  szkół. 
11.57 -— S ygnał czasu i  h e jn a ł z K ra 
kow a. 12.03 — A udycja  po łudn io 
wa. 20.35 —- A udycje in fo rm acy jne 
(św ięta  20.15): w iadom ości spo rto 
we, p rzeg ląd  polityczny, w iadom ości 
m eteorologiczne, dziennik  w ieczor
ny, nasz p rog ram  n a  ju tro . 23.00 — 
O statn ie w iadom ości dziennika w ie 
czornego kom un ika t m eteorologicz
ny. 23.05 — W iadom ości z P o lsk i w 
językach  obcych.

Środa — 1 marca
15.00 — A udycja  d la  m łodzieży.

15.30 — O rk iestra  H erm ana. 16.00 — 
D ziennik południow y. 16.05 — W ia
domości gospodarcze. 16.20—O sp o r
tach  zim ow ych m łodzieży. 16.35 — 
W łoskie p ieśni ludow e. 17.00 — O d
czyt w ojskow y. 17.15 — K oncert so
listów . 18.00 — A udycja  d la  wsi.
18.30 — „Nasz język". 18.40 — „Czy 
szkoła zab iera  dziecko rodzinie"? — 
dialog. 19.00 — K oncert rozryw ko
wy. 21.00 — Opowieść o Chopinie. 
21.45 — P oezja w ieku  złotego. 22.00
— N ajp iękn ie jsze  k w a rte ty  i k w in 
te ty  k lasyków  w iedeńskich . 22.05 — 
P rzeg ląd  prasy .

Czwartek — 2 marca
15.00 —• P ogadanka d la  m łodzie

ży. 15.15 — „P an i N elly  u rządza 
brydża". 15.30 — M uzyka obiado
wa. 16.00 — D ziennik  popołudnio
wy. 16.05 — W iadom ości gospodar
cze. 16.20 — A udycja  d la  m łodzieży 
licealnej. 16.40 — K oncert. 17.20 — 
W ynalazcy i w ynalazki. 17.30 — R e
cital organow y Kozłow skiego. 18.00
— A udycja  d la  m łodzieży w iejsk ie j.
18.00 — M uzyka lekka. 19.00—K on
ce rt rozryw kow y. 21.00 — T ea tr 
W yobraźni. 21.50 — M uzyka. 22.05
— „H ej ty  W isło". 22.30 — M uzyka 
lekka. 88.55 —  P rzeg ląd  prasy . 23.05
— K oncert m uzyk i polskiej.

Piątek — 3 marca
15.00 — Z agadka h isto ryczna dla 

m łodzieży. 15.20 — P o rad n ik  spo r
tow y. 15.30 — M uzyka obiadowa.
16.00 — D ziennik popołudniow y. 
16.08 — W iadom ości gospodarcze. 
16.20 —■ Rozm ow a z chorym i. 16.35
— U tw ory  fletow e B artn ikow sk ie- 
go. 16.50 — D zieje elektryczności na 
tle  rozw oju  nauk . 17.05 — K an ta ta  
pasy jna  „śm ierć  Jezusa". 17.45 — 
S k rzy n k a  techniczna. 18.00 — A u
dycja d la  wsi. 18.30 —  „Pochodnie 
w ieków ". 19.00 — M uzyka lekka. 
19.30 — M uzyka polska i szwedzka. 
20.10 — M uzyka lekka. 21.00 — R e
cital śpiew aczy Saleckiego. 21.15 — 
K oncert sym foniczny. 22.30 —  „P u 
b licystyka a lite ra tu ra " . 22.45—M u
zyka. 22.55 — P rzeg ląd  prasy .

Sobota — 4 marca 
15.00—T ea tr W yobraźni d la  dzie

ci. 15.30 — M uzyka obiadowa. 16.00
— D ziennik  popołudniow y. 16.08 — 
W iadom ości gospodarcze. 16.20 —- 
K ron ika  literacka. 16.35 — M uzyka. 
16.45 — „N arcyza Żm ichow ska".
17.00 — T ransm isja  nabożeństw a z 
O strej B ram y w  W ilnie. 18.00 — 
A udycja  dla wsi. 18.30 — „Śląsk 
dzisiejszy". 19.15 — W ieczór ope
rowy. 21.00 — A udycja  rozryw ko
wa. 22.55 — P rzeg ląd  prasy. 23.55— 
M elodie taneczne.

Niedziela — 5 marca 
7.20 — K oncert poranny . 8.15 — 

A udycja  d la  wsi. 9.15 — T ransm i
sja  nabożeństw a z kośc. św. K rzyża 
w  W arszawie. 10.30 —  M uzyka. 
12.03 — P o ran ek  sym foniczny.
13.00 — W yjątek z Pism  Józe
fa Piłsudskiego. 13.05 — P rzeg ląd  
k u ltu ra ln y . 13.15 — K oncert roz-

W KRAJU
— W Polsce baw ił przez 9 dni 

w łoski m in iste r spraw  zagranicz
nych hr. Ciano (zięć M ussoliniego),

k tó ry  p rzy jechał rew izytow ać min. 
Becka.

— Również z rew izy tą  p rzybył 
do P olsk i szef niem ieckiej służby 
bezpieczeństw a H. H im m ler, k tó ry  
by ł gościem  kom endan ta  głównego 
policji państw , gen. Zam orskiego.

— Z B ułgarii p rzyby ła  do W ar
szaw y delegacja profesorów  u n i
w ersy te tu  w  Sofii, k tó ra  w ręczyła 
P. P rezyden tow i R P  dyplom  dokto
ra  „honoris causa" w szystkich w y
działów  te j uczelni.

— W Polsce obchodzono po raz 
p ierw szy św ięto narodow e Litw y, 
p rzypadające  n a  dzień 16 lu tego 
tj. w  rocznicę odzyskania n iepod le
głości te j republik i.

ryw kow y. 14.40—A udycja d la  dzie
ci. 15.00 — A udycja dla wsi. 16.30
— F ortep ian . 17.00 — K om edia F re 
d ry  „N ikt m nie n ie  zna". 17.35 — 
Podw ieczorek przy  m ikrofonie. 19.30
— „W ybór" — opow iadanie M ier- 
now skiego. 19.50 — G ra Józef Szi- 
geti — skrzypce. 21.20 — M uzyka 
lekka. 21.50 — A udycja literacko- 
m uzyczna. 22.35 — M uzyka ta 
neczna.

Poniedziałek — 6 marca
13.00 — A udycja dla kupców  i 

rzem ieślników . 13.30 — A udycja 
d la  gim nazjów . 15.00 — A udycja  dla 
m łodzieży. 15.30 — M uzyka obiado- 
wo. 16.00 — D ziennik  popołudnio
wy. 16.08 — W iadom ości gospodar
cze. 16.20—K ron ika  naukow a. 16.35
— K oncert solistów . 17.15 — Z w i
zy tą  u  w łasnych  dzieci. 17.30—K on
cert. 18.00—A udycja  d la  wsi. 18.30
— M uzyka lekka. 19.00 — Audycja 
żołnierska. 19.30 — K oncert roz
ryw kow y. 21.00 — K oncert k am e
ralny . 21.35 — Nowości literackie. 
21.55 — „D zieje sym fonii — au d y 
cja. 22.55 -— P rzeg ląd  prasy.

Wtorek — 7 marca
15.00 —  „W szędzie je s t życie — 

i n a  lodow cach". 15.15 — S krzynka 
ogólna. 15.30 — M uzyka obiadowa.
16.00 — D ziennik popołudniow y. 
16.08 — W iadom ości gospodarcze. 
16.20 — P rzeg ląd  ak tualności finan - 
sowo-gospod. 16.30—S onaty  sk rzyp 
cowe. 17.15 — B ułgaria. 17.30 — Z 
p ieśn ią po k ra ju . 18.00 — A udycja 
d la  wsi. 18.30 — A udycja  d la  ro b o t
ników . 19.00 — K oncert rozryw ko
wy. 21.00 — K oncert sym foniczny.
22.00 — „P rzechadzki ateńskie". 
22.25 — R ecital w iolonczelowy. 22.55
— P rzeg ląd  prasy.

Środa — 8 marca
15.00 — A udycja  d la  dzieci. 15.30 

—■ M uzyka obiadowa. 16.00 D zien
n ik  popołudniow y. 16.05 — W iado
m ości gospodarcze. 16.20 — Dom i 
szkoła. 16.35 — K w arte t sm yczko
wy. 17.00 — Odczyt wojskowy. 17.15
— M elodie P okucia — audycja  m u- 
zyczno-słowna. 18.00 — A udycja  d la  
wsi. 18.30 — „Nasz język". 18.40 —

— V/ K rakow ie odbył się 20 lu 
tego zjazd delegatów  zw iązku b. 
w ięźniów  ideow ych z czasów w alk
0 niepodległość Polski,

— P rezyden t 
R zplitej zam ia
now ał K om en
dan tem  S traży  
G ranicznej gen. 
bryg. W aleria
na Czumę, do
tychczasow ego

dowódcę dyw i
zji lw ow skiej,
1 b. dowódcę V 
dyw izji sybe
ry jsk ie j.

— Do K atow ic p rzyby ł czeski 
genera ł dyw izji H rabczyk i odbył 
z w ojew odą G rażyńskim  kon feren 
cję w  spraw ie w zajem nej w spół
p racy  w zakresie zw alczania dy 
w ersji na pograniczu polsko- 
czesko -słow ack im .

W GDAŃSKU
— S tudenci niem ieccy w  G dań

sku w yw iesili na Politechnice ta 
bliczkę z nap isem  niem ieckim : 
„Psom  i Polakom  w stęp  w zbronio
ny". W odpowiedzi n a  tę  n iesłycha
ną obelgę odbył się w iec s tu d e n 
tów  polskich w  G dańsku, k tó ry  za
łożył ostry  p ro tes t przeciw  te j p ro -

,,Zasiłek  czy praca". 19.00 — K on
cert rozryw kow y. 21.00 — K oncert 
Chopinow ski. —■ dialog F erd . G oetla 
i K. G ałczyńskigo. 22.00 — A m ery 
k ańsk i d u e t w okalny. 22.30 — S ym 
fonia A -d u r N r. 29. 22.55 — P rz e 
gląd  prasy.

Czwartek — 9 marca
15.00 —- Rozm ow a techn ika  z m ło

dzieżą. 15.15—„L ist z P aryża" 15.30 
M uzyka obiadow a. 16.00 — D zien
n ik  popołudniow y. 16.05 — W iado
m ości gospodarcze. 16.20 —■ A udycja 
d la  m łodzieży licealnej. 16.40 — U- 
tw o ry  fortepianow e. 17.20 — Dzieje 
elek tryczności n a  tle  rozw oju  nau
ki. 17.30 — A udycja  chóru  In s ty 
tu tu  Teologicznego X. X. S a lez ja
nów. 18.00 — A udycja  d la  m łodzie
ży w iejsk ie j. 18.30 — M uzyka po
w ażna i m uzyka lekka. 19.00—K on
ce rt rozryw kow y. 21.00 — U tw ory  
W ieniaw skiego. 21.35 — „Joseph 
C onrad". 21.50 — F o lk lo r różnych 
krajów . 22.55 — P rzeg ląd  prasy. 
23.05 — K oncert m uzyki polskiej.

Piątek — 10 marca
15.00 — A udycja  d la  m łodzieży. 

15.20 — P o rad n ik  sportow y. 15.30 — 
M uzyka obiadow a. 16.00 — D zien
n ik  popołudniow y. 16.08 — W iado
m ości gospodarcze. 16.20 —  Rozm o
w a z chorym i. 16.35 — K oncert so
listów . 17.20 — T ransm isja  z Lasek. 
17.45 — S krzynka  techniczna. 18.00
— A udycja  d la  wsi. 18.30 — P o
w szechny T ea tr  W yobraźni. 19.00 — 
K oncert rozryw kow y. 21.00 — Chór 
P. R. 21.15 — K oncert sym foniczny. 
22.30 — Nowe opracow anie geogra
fii polskiej. 22.45 — M uzyka. 22.55
— P rzeg ląd  prasy .

Sobota — 11 marca
15.00—T ea tr W yobraźni d la  dzie

ci. 15.30 — M uzyka obiadow a. 16.00
— D ziennik popołudniow y. 16.08 — 
W iadom ości gospodarcze. 16.20 — 
K ron ika  literacka. 16.35 —  N a j
piękniejsze k w a rte ty  k lasyków  w ie
deńskich. 17.25 —  P rzeobrażenie 
zw ierząt. 17.35—D uety  J a n a  B rah m 
sa. 18.00 — A udycja  d la  wsi. 18.30
— K oncert popu larny . 19.00—K on
ce rt rozryw kow y. 21.00 —  „Miłość

w okacji i zw rócił się do Rządu P o l
skiego z w ezw aniem  do energ icz
nych kroków .

Dało to  powód do dalszego w ro 
giego ustosunkow ania się Niemców. 
Doszło do tego, że studenci pólscy 
zostali przez N iem ców  usunięci siłą 
z P olitechnik i gdańskiej. N azaju trz  
studenci niem ieccy dem onstrow ali 
pod dom em  akadem ickim  w  W iesz
czu koło G dańska, przyczem  Wy
buch ła bójka, z k tó re j 8 Polaków  
wyszło kontuzjow anych.

K om isarz generalny  R zplitej do
konał natychm iast energicznej in 
te rw encji w  senacie W olnego M ia
sta, uzyskując od w iceprezydenta 
H u th a  ponow ne w yraźne zapew 
nienie, że w ładze gdańskie p rzy 
w rócą pełen  porządek i że uczynią 
w szystko, aby zapobiec dalszym  
zajściom.

SPRAW Y PO LSK IE 
NA OBCZYŹNIE

— W nadm orsk iej m iejscow ości 
N erw i nad  zatoką germ ańską od
było  się uroczyste odsłonięcie t a 
blicy, pośw ięconej pam ięci Józefa 
P iłsudskiego, k tó ry  zim ą r. l i ł l l  
spędził tam  k ilku tygodniow y urlop 
zdrow otny, m ieszkając w  n ie is tn ie
jącym  dziś pensjonacie polskim  
Zofii N iew iadom skiej. T ablica
w m urow ana została w  skałę n ad 
brzeżną p rzy  w ejściu  do p a rk u

cygańska" — operetka. 22.55—P rze
g ląd  prasy . 23.15 — M elodie ta 
neczne.

Niedziela — 12 marca
7.20 — K oncert poranny . 8.00 —  

D ziennik poranny . 8.15 — A udycja 
dla wsi. 9.15. — T ransm isja  n ab o 
żeństw a z kościoła św. K rzyża w  
W arszaw ie. 10.30 — M uzyka. 12,03—  
P o ran ek  sym foniczny. 13.00 — W y
jątki z Pism  Józefa Piłsudskiego. 
13.05—P rzeg ląd  k u ltu ra ln y . 13.15—  
M uzyka obiadowa. 14.40 — A udycja  
d la  dzieci. 15.00 — A udycja dla 
wsi. 16.30 — R ecital fo rtepianow y.
17.00 — „Złote guziki" — now ela 
St. S trum ph-W ojtk iew icza. 17.20 — 
P odw ieczorek p rzy  m ikrofonie. 18.20
— C hw ila B iu ra  S tudiów . 19.30 — 
U tw ory  P ag an in ieg o . 21.20 —  „K a
lejdoskop". 21.50 — „Ś ląska P ozy
tyw ka". 22.30 —  „Kalejdoskop" (c. 
d.).

Poniedziałek — 13 marca
13.00 — A udycja  d la  kupców  i 

rzem ieślników . 13.30 — A udycja  dla 
liceów. 15.00 —  T eatr W yobraźni 
d la  m łodzieży. 16.00 — D ziennik po
południow y. 16.08 — N auk i ekono
miczne. 16.35 — K w arte t fo rte p ia 
now y es-du r op. 16. 17.10 — Z ega
rek  się śpieszy. 17.20 — S tab a t Ma- 
te r  — oratorium . 18.00 — A udycja 
dla wsi. 18.30—Audycja strzelecka.
19.00 — „Pociąg w  n ieznane" — a u 
dycja m uzyczna. 21.00 — K oncert 
solistów. 21.40 — Nowości lite ra c 
kie. 22.00 — D zieje sym fonii. 22.55
— P rzeg ląd  prasy .

Wtorek — 14 marca
15.00 —- P ogadanka d la  m łodzie

ży. 15.15 — S krzynka  ogólna. 15.30
— M uzyka obiadowa. 16.00—D zien
n ik  południow y. 16.08 — W iadom o
ści gospodarcze. 16.20 — P rzeg ląd  
ak tualności finansow o - gospodar. 
16.30 — B ajk i L afon ta ine‘a. 16.55 — 
P ogadanka. 17.05 — K oncert k a 
m era lny . 17.30 —- „Z pieśn ią  po k r a 
ju". 18.00 — A udycja  d la  wsi. 18.30 
—■ A udycja  d la  robotników . 19.00 — 
K oncert rozryw kow y. 20.00 — „M i
gnon" — opera. 22.27 — „L ite ra tu 
ra  n a  usługach  panegiryzm u".

K U P U J  T Y L K O  S O L I D N E

B O L E S Ł A W  W A S Z E W S K I
M A R R Z A I K O W S K A  5 3 -a .  Cl-sze p ię tro  f ro n t}
POLECA Z W ŁASNEJ WYTWÓRNI KOMPLETY I SZTUKI POJEDYNCZE 

z a m ó w i e n i a  w /g  w ła s n y c h  U w a g a :  za m ia n a  starych
p o w ie rz  o n y c h  p r o je k tó w .  mebli -  na nowe

A dres R edakcji i A d m in is trac ji: W a rsza w a , N o w y  Ś w iat 35 m . 5. (F e d e r a c ja ) , te l.  694-78. K onto czekowe P. K. O. Nr. 22.566.

Prenumerata kwartalna 1 zł. 50 gr. —  Num er 20 gr. — Ogłoszenia: cała s tro n a  900 zł., pół str. 500 zł., ćw ierć str. 250 zł. — 1 m /m  szerokości 1
szpalty  — redakc. — za tekstem  1 zł. N ależność za ogłoszenia p ła tn a  z góry.

W ydaw ca: Zarząd G łówny Federacji Polskich Związków Obrońców Ojczyzny. R edak to r: W ładysław Dunin-W ąsowicz, m jr. s. s.
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